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Francuski kolararHWapcel Duchemîn był jednym z asów XXUI WYŚCIGU POKOJU. Jego walka 
z Ryszardem Szurkowskim o żółtą koszulkę lidera pasjonowała miliony » ostatecznie był drugi. 



ZDJĘCIA : C A F 

Przewodniczący Rady Pań-| 
stwa Mar i an Spychalski, wraz 
z małżonką, spotkał się z oka-
zj i Dn ia Dziecka w W i l ano -
wie pod W a r s z a w ą z grupą 
działaczy społecznych, z a jmu -
jących się wychowaniem 
dzieci i młodzieży — no i 
oczywiście z solenizantami, 
tzn. dziećmi. Reprezentanci 
„solenizantów", to dzieci z 
całej Polski, przodownicy 
nauki, przodujący harcerze 
itp. W Wi l anowsk im Pa rku 
spotkanie upłynęło w serdecz-
nej atmosferze przy wystę -
pach artystycznych i popisach 
gimnastycznych młodzieży 

W Międzyrzeczu (woj . zielono-
górskie) zorganizowana zosta-
ła na początku roku wysta -
w a polskiego portretu sar-
mackiego oraz sprzętu rolni-
czego używanego w dawnych 
czasach w tym regionie. W y -
stawa ta stała się zaczątkiem 
zbiorów muzeum regionalne-
go. Dotąd kolekcje wzboga -
ciły się już o zbiory w y k o -
palisk, portretów trumiennych 
z X V I I i X V I I I wieku. T w ó r -
ca muzeum Al f Kowalsk i o -
trzymał za swą pracę Nagrodę 
Ministra Kultury i Sztuki 

„Dni Skoczowa" ma j ą już| 
swo ją tradycję. Co roku w 
Skoczowie odbywa się ta ma -
lownicza uroczystość połączo-
na z pochodem młodzieży u -
b rane j w oryginalne kostiumy 
historyczne, licznymi koncer-
tami i występami artystyczny-
mi zespołów zawodowych i re -
gionalnych, W tym roku, nie-
stety, nie dopisała pogoda 

27 m a j a zakończył się wielki r a j d samochodo-
w y Londyn -Meksyk . Bardzo dobrze spisała się 
w tych zawodach polska załoga — S. Zasada 
i M . Wachowski , za jmując ósme miejsce. N a 
zdjęciu: Zasada przy swoim samochodzie 

W NASTĘPNYM NUMERZE 

PRZECZYTACIE MIĘDZY 

^^Popu l a rny piosenkarz w a r -
szawski Mieczysław Fogg w 
tych dniach obchodził 40-lecie 
swo j e j pracy artystycznej. Z 
tej okazji artyście dyrekcja 
Polskich Nag rań wręczyła 
Złotą Płytę. N a zdjęciu j u -
bilat w otoczeniu zespołu 
„Baby -Jag i " , który towarzy -
szy pieśniarzowi w występach 

Stara i piękna architektura| 
K r a k o w a jest przedmiotem 
zainteresowania nie tylko licz-
nych turystów k ra jowych i 
zagranicznych, ale także p la -
styków, w p ierwszym rzędzie 
studentów krakowskie j A S P 

INNYMI: 

• O tym, jak nasz laureat z Belg i i 
zwiedza Pa r y ż 

^ O polskich nazwiskach w kolar-
s tw ie francuskim i o k ró l owe j 
piękności w Trazegnies 

• Reportaż z powiatu płońskiego 
„ Z uniwersytetu na o j cow i znę " 

• Odcinek p ierwszy „Dia logu z 
przeszłością" Edwarda L igock iego 

+ O fenomenalnym oszczepniku 
polskim, Januszu Sidle 

• Jak zwykle: sport, powieść, roz-
r y w k i umysłowe, Grzybek, Mar t in -
ka, rady od serca i w ie l e innych in-
teresujących tekstów i zdjęć. 



ZACIEŚNIENIE 
WSPÓŁPRACY 

GOSPODARCZEJ 
FRANCJA - POLSKA 

P O L S K A A G E N C J A P R A S O W A 
P O D A Ł A : Po lska mis ja przemys ło -
w a z ministrem przemysłu maszy -
n o w e g o J. H r y n k i e w i c z e m na czele 
zakończy ła swe r o z m o w y w e Franc j i 
i wróc i ł a do K r a j u . W czasie swego 
pobytu w P a r y ż u minister J. 
H r y n k i e w i c z odby ł r o z m o w y z 
f rancusk im minis t rem gospodarki i 
f inansów Giscard d 'Estaingiem oraz 
min is t rem do spraw r o z w o j u prze-
mysłu i badań naukowych F . Or to -
l im. 

Cz łonkowie de legac j i odbyl i r o z -
m o w y z przedstawic ie lami około 60 
koncernów i przeds ięb iorstw f r an -
cuskich. P r zedmio t em r o z m ó w b y -
ła sprawa zwiększenia polskiego 
eksportu do Franc j i , a przede 
wszys tk im eksportu przemysłu m a -
szynowego i e lektrotechnicznego. 
Jednocześnie omawiane by ły za-
gadnienia kooperac j i p r z emys ł owe j 
obu k r a j ó w . R o z m o w y z przedsta-
w ic i e l ami szeregu koncernów f r a n -
cuskich kontynuowane będą już w 
czasie nadchodzących T a r g ó w P o -
znańskich. P r o p o z y c j e polskie za-
równo w dziedzinie z równoważen ia 
po lsko- f rancuskiego bilansu han-
dlowego , jak i w zakresie koopera-i 
c j i p r z emys ł owe j spotkały się ze 
zrozumieniem zarówno u czynni -
ków o f i c ja lnych , jak i w kolach 
przemys łowych . Uzgodniono dalszy 
program działania w dziedzinie roz -
w o j u wspó łpracy p r zemys łowe j , w 
tym także p r z y j a zd mis j i przemysłu 
f rancuskiego do Polski . 

JAN SMOLAK-„BIAŁA CHMURA 
z Kamionki pod Rzeszowem 

NOWYM WODZEM INDIAN 

77 

W R O K U 1942 podczas do-
rocznego z jazdu ki lku t y -
sięcy Indian, w dniu ich 

wie lk iego święta P o w - W o w , w 
ślicznej osadzie Cross V i l l age nad 
jez iorem Michigan, nastąpił nie-
z w y k ł y wypadek wybrania Po la -
ka, Stanisława Smolaka, (zm. 
1968), wodzem Indian wraz z na-
daniem mu nazwiska indiańskie-
go „Biała Chmura" — „Wh i t e 
C loud" i uroczystego nałożenia 
na jego g ł owę symbolu w postaci 
wspaniałe j ozdoby z piór. 

Indianie w y b o r e m t ym pragnęl i 
wyraz i ć swą wdzięczność i uzna-

• nie Stanis ławowi Smolakowi za 
jego wielo letnią bezinteresowną 
pomoc, dobroć i pracowitość. 

By ł to p ierwszy biały człowiek, 
z k tó rym oni zetknęl i się w życiu 
codziennym. Pokochal i go i zrobi-
li go swoim wodzem, zarządcą 
swe j osady, w sensie administro-
wania. 

Oto kilka szczegółów z życia 
tego n iezwyk łego człowieka: 

U r o d z i ł s ię w e w s i K a m i o n k a , p o w . R o p -
c z y c e w w o j . r z e s z o w s k i m w P o l s c e . O j c i e c 
j e g o b y ł s e k r e t a r z e m g m i n y a z a r a z e m w 
w o l n y c h c h w i l a c h l u t n i k i e m i z d o l n y m m u -
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z y k i e m . R o d z i n a sk łada ła s i ę z s i e d m i o r g a 
dz i e c i . S t a n i s ł a w , n a j s t a r s z y z b rac i p o z o -
s t a w i ł w s w e j w i o s c e r o d z i n n e j s ł a w ę k r ó l a 
m a j s t e r k o w a n i a . 

W r o k u 1910 o d b y w a ł a s ię w p o w i a t o w y m 
m i e ś c i e R o p c z y c e w y s t a w a r ę k o d z i e ł a t e c h -
n i c z n e g o . T a m o t r z y m a ł o n p i e r w s z ą na -
g r o d ę za r o w e r s p o r z ą d z o n y p r z e z s i eb i e w y -
ł ą c zn i e z d r z e w a . D r e w n i a n y r o w e r w z b u -
dza ł s e n s a c j ę i r o z s ł a w i ł i m i ę S t a n i s ł a w a 
S m o l a k a , k t ó r y s ta l s ię p r z e d m i o t e m z a z -
d rośc i i m a r z e ń m ł o d z i e ż y p r a g n ą c e j m u d o -
r ó w n a ć . 

U t a l e n t o w a n y k r ó l m a j s t e r k o w a n i a n i e 
m ó g ł w y t r z y m a ć s e n n e j a t m o s f e r y s w e j r o -
d z i n n e j w i o s k i , w i ę c w y e m i g r o w a ł po I w o j -
n i e ś w i a t o w e j d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

Przez szereg lat tułał się po 
wielkich miastach, po N o w y m 
Jorku, Detroit , Chicago. Pracował 
w fabrykach oraz na farmie . N i e 
odpowiadał»- mu jednak atmosfe-
ra moralna, wyzysk , zażarta wa l -
ka o życie, o byt. 

Dowiedz ia ł się, że w północ-
nych częściach stanu Michigan, 
w lasach, nad jeziorem, zamiesz-
kują Indianie, ludzie czyści mo-
ralnie i szlachetni. 

Wybra ł się do nich i osiedlił na 
stałe. 

By ło mu tam bardzo dobrze. 
Zbudował dom, który do chwil i 
obecnej stał się w i e lk im dzie łem 
sztuki i obiektem chętnie odwie-
dzanym przez tysiące turystów z 
całego niemal -świata. 

S t a n i s ł a w S m o l a k p r z e z 45 la t b u d o w a ł g o 
z o k r ą g ł y c h k a m i e n i w y d o b y w a n y c h z r z e k 
i j e z i o r . P o w s t a ł a w t e n sposób w s p a n i a ł a 
a r c h i t e k t o n i c z n i e b u d o w l a z n i e z w y k ł y m u -
i z ą d z e n i e m w n ę t r z a . 

T w ó r c a d o m u u j a w n i ł s a m o r o d n y t a l en t 
w i e l k i e g o a r t y s t y . W s z y s t k i e u r z ą d z e n i a t e -
g o d o m u — ł a w k i , s t o ł y , d r z w i — w s z y s t k o 
t o j e s t w y k o n a n e z r ó ż n y c h o d m i a n d r e w -
na z n a j d o w a n e g o w les i e lub n a d b r z e g a m i 
j e z i o r a . K a ż d y p r z e d m i o t j e s t i n d y w i d u a l -
n y i o n a j d z i w n i e j s z y c h ksz ta ł t ach . 

J e d e n o l b r z y m i t o t e m ind iańsk i s to i w h a l -
lu, p i ę k n i e p o m a l o w a n y i o z d o b i o n y k a m y -
k a m i i s z k i e ł k a m i . 

Na dziedzińcu oryg inalny w i g -
w a m indiański. 

Stanisław Smolak założył r ów-
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„Biała Chmura" — Jan Smolak 

nież w te j małe j osadzie muzeum 
sztuki indiańskiej. Muzeum to 
wybudowa ł przeważnie w łasnymi 
rękami i z pewną pomocą Indian. 

Obecnie mieszczą się tam re l ik-
ty sztuki indiańskiej a między in-
nymi ozdoby i stroje, broń i prze-
różne przedmioty życia codzien-
nego, budzące podz iw t łumnie 
p r zybywa jących turystów. 

Wie lk i wzrostem i duchem, 
szlachetny ten cz łowiek zamiesz-
k iwał wśród Indian w te j uroczej 
okol icy 47 lat. Odszedł w podesz-
łym wieku, 3 listopada 1968 roku, 
ku wielkiemu żalowi Indian. 

JAN SMOLAK 
NOWYM WODZEM 

Pragnąc zapewne, aby jego pra-
ca była kontynuowana, Stanisław 
Smolak zaprosił w 1963 r. na sta-
ły pobyt w Ameryce brata swego 
Jana, zdolnego muzyka i artystę. 

Jan, pełen życia, energi i i en-
tuzjazmu, s w y m pogodnym, w e -
sołym i p r z y j a znym usposobie-
niem z miejsca z jednał sobie sym-
patię Indian i turystów oraz chęt-
nie współpracował z bratem Sta-

Dalszy ciąg na str. 14 

Czerwiec 1940-1970 

Od „DRÔLE DE GUERRE" do KLĘSKI 

OD P O C Z Ą T K U C Z E R W C A przed 
trzydziestu laty Franc ja by ła w 
mi l i tarnym, po l i t ycznym i mora l -

nym rozkładzie . W p r a w d z i e żołnierz tu 
i ówdz i e jeszcze wa l c z y ł z h i t l e row-
skim najeźdźcą, ale w odwrócen ie sy-
tuacj i na frontach nikt już nie w i e -
rzył . Grupy kapi tulantów, twórcy 
„drô l e de guerre " , gdy Po lska biła się 
samotnie, mog l i uważać, że dopięl i 
swego, za co naród f rancuski płaci ł te-
raz wysoką cenę, a w przyszłości mia ł 
płacić jeszcze wyższą . P r z y p o m n i j m y 
jednak w y p a d k i z 1940 roku w ka len-
d a r z o w y m porządku: 

2 1 marca: ustąpił gabinet Daladiera, a mi-
sję utworzenia rządu przejął Paul Reynaud. 
Daladier pozostał w jego gabinecie mini-
strem obrony; 

28 m a r c a : w L o n d y n i e i P a r y ż u o g ł o s z ono , 
że F r a n c j a i A n g l i a z o b o w i ą z a ł y s ię w z a -
j e m n i e d o n i e z a w i e r a n i a o d r ę b n e g o p o k o j u ; 

9 k w i e t n i a : n a p a d H i t l e r a na D a n i ę i N o r -
w e g i ę . D a n i a n i e s t a w i ł a o p o r u , N o r w e g i a 
og łos i ł a p o w s z e c h n ą m o b i l i z a c j ę ; 

17 k w i e t n i a : d esan t a n g i e l s k i c h si ł l ą d o -
w y c h w N o r w e g i i ; 

21 k w i e t n i a : P o l s k a B r y g a d a S t r z e l c ó w 
P o d h a l a ń s k i c h o d p ł y n ę ł a z B r e s t u na f r o n t 
n o r w e s k i p o d N a r v i k i e m ; 

4 m a j a : k a p i t u l a c j a w o j s k n o r w e s k i c h pod 
T r o n d h j e m ; 

10 m a j a : , n a p a d I I I R z e s z y na B e l g i ę , H o -
l a n d i ę i L u k s e m b u r g . M o b i l i z a c j a p o w s z e c h -
na w B e l g i i i H o l a n d i i . B r y t y j s k i K o r p u s 
E k s p e d y c y j n y i I g r u p a a r m i i f r a n c u s k i c h 
z o s t a j e p r z e r z u c o n a na z i e m i ę b e l g i j s k ą , b y 
p r z e c i w s t a w i ć się n a p a s t n i k o m ; 

POCZĄTEK KOŃCA 

1 1 maja: wojska hitlerowskie docierają 
do Kanału Alberta, pada fort Eben-Emael; 

12 maja: upadek Liège; 
14 maja: barbarzyńskie bombardowanie 

przez Niemców Rotterdamu. W Belgii wal-
ki Francuzów i Anglików z hitlerowskimi 
czołgami pod Namur; 

15 m a j a : p o s f o r s o w a n i u A r d e n ô w p r z e z 
7 d y w i z j i p a n c e r n y c h p r z e z g en . v o n R u n d -
s t ed ta w y ł o m n i e m i e c k i w p r z e d ł u ż e n i u l i -
n i i M a g i n o t a : k a p i t u l a c j a a r m i i h o l e n d e r -
s k i e j . R z ą d i k r ó l o w a u d a j ą s ię d o A n g l i i . 

Dalszy ciąg na str. 4 



Od „DRÔLE DE GUERRE" do KLĘSKI 
Dalszy ciąg ze str. 3 

S Z A R E K O M O R K I 
P I L N I E 

P O S Z U K I W A N E 
Polska wkroczyła w etap r e -

wo luc j i naukowo-technicznej . 
Na jb l iższe lata zadecydują o je j 
miejscu w świecie. Chociaż w 
zakresie industrializacji K r a j 
może się poszczycić ogromnymi 
sukcesami, nie wo lno wszak za -
pominać o wciąż dzielącym go 
dystansie od k r a j ó w wysoko roz-
winiętych w takich dziedzinach, 
jak : technika j ąd rowa , elektroni-
ka czy komputery. W świecie 
dzisiejszej techniki kto szybko 
nie posuwa się naprzód, ten się 
cofa. Dlatego trzeba wzmóc tem-
po. A b y to osiągnąć, Po lska m u -
si: unowocześnić organizację sy -
stemów produkcyjnych, wzmoc -
nić kadry techniczne, unaukowić 
produkcję . D o tego oczywiście 
potrzebne są mózgi, bo nie trze-
ba chyba dowodzić, że w dzi-
siejszym świecie one właśnie de -
cydu ją o wynikach gospodarki i 
ekonomiki. 

I oto dotknęliśmy problemu 
kluczowego nie tylko końca X X 
wieku, ale również i w i eku nad -
chodzącego. Rozwó j nauk — 
zwłaszcza technicznych — w o -
statnich trzydziestu latach jest 
tak ogromny, że wielokrotnie 
przekracza dorobek poprzedza ją -
cych je dwóch wieków. P o w s t a -
ła sytuacja paradoksalna: postęp 
wiedzy rozwinął technikę, do 
której k ierowania niezbędne są 
wielotysięczne kadry wysoko 
kwa l i f ikowanych fachowców. 
Mów iąc skrótowo •— natychmiast 
potrzebne są szare komórki, któ-
re szybko wchłoną ogromny za -
sób wiedzy. A l e przecież p o j e m -
ność ludzkiego mózgu jest ogra -
niczona, a przyswa jan ie przezeń 
wiedzy w y m a g a określonego cza-
su. Otóż to. Dlatego trzeba szu-
kać nowego systemu kształcenia. 
Potok informacj i za lewający na -
sze mózgi zostawmy kompute-
rom. Nowoczesna dydaktyka 
zmierza — i będzie musiała iść 
tą drogą — nie tyle do u t rwa l a -
nia wiadomości konkretnych, ile 
do rozwinięcia umiejętności k l a -
syf ikacj i informacji . Mów iąc 
żartobl iwie — jeśli wiedza jest 
sezamem pełnym niezmierzo-
nych skarbów, to człowiek ma 
być A l i Babą , który mówi : „Se -
zamie, otwórz się!". Wprząg ł już 
do tych celów elektronikę, a ju -
tro wprzęgnie technikę moleku-
larną. Elektroniczne biblioteki 
wiedzy medycznej, zautomatyzo-
w a n e laboratoria, ośrodki d iag -
nostyki maszynowej — to prze -
cież już teraźniejszość. Jeszcze 
dalekopisy, telefoto, łączność f o -
niczna... A jutro -— stop! 

Już dziś trzeba zadbać, żeby 
jutro ustokrotniony „maszynami 
myślącymi" mózg człowieka nie 
pchnął ludzkości w jakąś strasz-
l iwą otchłań zbrodni, której dzi -
siaj nawet przeczuć się nie da. 
Dlatego kształcąc kadry technicz-
ne nie wo lno zapominać o w i e l -
kiej dziedzinie wiedzy humani -
stycznej, która dotąd zawsze nio-
sła ze sobą szlachetność, dobro, 
umiłowanie p rawdy , wolności, 
sprawiedl iwości i szacunku dla 
życia. 

Szare komórki — tak. A l e r ó w -
nież i może przede wszystkim 
— scrco. 

J 
18 ma j a : w miejsce gen. Gamel in, naczelne dowództwo 

wo j sk francuskich obe jmu je gen. Weygand , przybyły z S y -
rii. N i gdy nie dowodzi ł on żadnym pułkiem, brygadą, dy -
w iz ją , korpusem ani armią, a był jedynie doradcą, eksper-
tem, teoretykiem, autorem strategicznych p lanów. Niemcy 
po przełamaniu linii Maginota niszczą I X armię f rancuską 
pod Saint-Quention i stąd gotowi są do uderzenia na Paryż 
i Dunkierkę. — Premier Reynaud mówi do Francuzów przez 
radio: „Sytuacja jest poważna lecz nie rozpaczliwa. Mar-
szalek Pétain (ostatnio ambasador w Hiszpanii — przyp. 
red.) jest odtąd u mego boku jako wicepremier i pozostanie 
tutaj aż do zwycięstwa, oddając całą swą wiedzę na usługi 
kraju". W rzeczywistości Pétain był przywódcą grupy kap i -
tulantów wobec Niemiec. 

20 m a j a : w o j s k a n i e m i e c k i e z d o b y w a j ą B o u l o g n e i o d c i n a j ą A n -
g l i k ó w w a l c z ą c y c h w e F l a n d r i i o d F r a n c j i ; 
27 m a j a : p o d M o n t C a u b e r t z w y c i ę s t w o n i e z o r g a n i z o w a n e j j e s z c z e 
w p e ł n i 4 f r a n c u s k i e j d y w i z j i p a n c e r n e j p o d d o w ó d z t w e m m a ł o 
z n a n e g o p ł k d e G a u l l e ' a , k t ó r a od 19 m a j a p o s u w a ł a s ię o d M o n t -
c o r n e t n a p r z ó d , z a d a j ą c N i e m c o m d o t k l i w e s t r a t y . P r a k t y c z n i e 
b y ł o t o j u ż os ta tn i e z w y c i ę s t w o f r a n c u s k i e . 

Tego samego dnia Ang l icy i Polacy po ciężkich wa lkach 
zdobyli w Norweg i i Narv ik , ale w Belgi i skapitulowała 
mie jscowa armia, a król Leopold I I I oddał się w ręce na -
jeźdźcy. Następnego dnia jednak rząd belgi jski, który od 
szeregu dni urzędował już w Ostendzie, złożył oświadcze-
nie: „Akt królewski nie wiąże narodu. Rząd reprezentując 
wolę narodu postanawia prowadzić walkę dalej, aż do wy-
zwolenia kraju". Rząd belgi jski przeniósł się do Londynu. 

T R A G I C Z N Y C Z E R W I E C 

M a j 1940 kończył się złymi perspektywami. Wp rawdz i e 
płk de Gaul le 'a mianowano generałem i powołano na pod -
sekretarza stanu dla sp raw w o j n y (5 czerwca), ale spotkał 
się on tam z p rzewagą sił kapitulanckich. Jego wysiłki, aby 
rząd w w y p a d k u dalszego pogarszania się sytuacji na f r on -
tach był zdecydowany przenieść się do Alg ier i i i stamtąd 
prowadzić wa lkę , mimo podobnego stanowiska premiera, 
nie dały rezultatów, gdy nadeszły dni klęski. A już 3 
czerwca 336 tys. żołnierzy angielskich, francuskich i be l g i j -
skich, na skutek odcięcia ewakuowano do Angl i i . Tego sa-
mego dnia Niemcy dokonali pierwszego bombardowania P a -
ryża (900 ofiar) . W d w a dni później podjęto próbę oporu 
przeciw Niemcom na „linii Weyganda" — Somma-Aisne ; 
ale jak później przyznał sam W e y g a n d „była ona tylko li-
nią wojsk, bez tyłów i organizacji", chociaż tego dnia w roz -
kazie dziennym do żołnierzy woła ł : „Bitwa o Francję roz-
poczęta. Wrośnijcie w ziemię francuską i patrzcie tylko na-
przód!". N ie na wie le się to zdało. W dwa dni później f i r -
mie von Bocka przełamały linię Weyganda pod Neu f cha -
tel... 

10 czerwca przychodzi wiadomość o wyco fan iu się A n g l i -
k ó w i Po l aków z Na rv iku a więc że cała No rweg i a jest 
w rękach niemieckich; j e j rząd z królem udał się do L o n -
dynu. Niemcy równocześnie za jmu ją Reims i maszerują 
na Paryż. Rząd francuski opuszcza stolicę, przy czym pre -
mier zapewnia naród, że robi to „aby spotęgować walkę, 
a nie — aby od niej odstąpić!". Są to już jednak tylko sło-
wa . Reynaud wierzy rzeczywiście w nie i pragnie walczyć, 
ale jego otoczenie jest innego zdania. Następnego dnia M u s -
solini w y p o w i a d a w o j n ę Francj i . W e y g a n d w b r e w radom 
de Gaul le 'a ogłasza Paryż miastem otwartym. 14 czerwca 
czyli w d w a dni później dywiz je I I I Rzeszy def i lu ją już 
na Polach Elizejskich... 

L A W I N A 

W y p a d k i przybiera ją teraz fo rmę katastrofalnej lawiny. 
Rząd francuski dociera do Bordeaux , de Gau l le uda je się do 
Londynu. Churchil l przy latuje na ki lka godzin do Francj i , 
by namówić je j rząd do dalszego oporu spoza Europy. 
Dochodzi do dramatycznych rozmów. 16 czerwca prez. L e -
brun odczytuje na radzie ministrów depeszę de Gaul le 'a 
z Londynu, w której Churchil l proponuje „nierozerwalne 
zjednoczenie" Kró lestwa Bryty jskiego i Republ iki F rancu -
skiej, aby „zdecydowanie broniły wspólnie sprawiedliwości 
i wolności przeciwko niewolniczemu systemowi" oraz: za-
warcie Uni i między Franc ją i Ang l ią , połączenie obu rzą -
dów, obu par lamentów, poddanie zbrojnych sił jednemu 
dowództwu, co „skoncentruje całą energię przeciw potędze 
wroga, gdziekolwiekby się walka nie toczyła. W ten spo-
sób zwyciężymy!" •— brzmiało ostatnie zdanie zaskakującej 
propozycji , a zarazem apelu Churchil la. 

Rząd francuski odrzucił jednak tę ofertę, która w rze-
czywistości była dziełem Francuza Jean Monneta, prezesa 
f rancusko-bryty jskiego Komitetu Koordynacyjnego. Jeszcze 
tego samego dnia wieczorem Reynaud zgłasza dymisję 
i oświadcza, że nie może się zgodzić na , ,prowadzenie poli-
tyki sprzecznej z honorem Francji". N a to tylko czekała 
grupa kapitulancka. N a czele nowego rządu staje Pétain, 
w jego skład wchodzą W e y g a n d i admirał Darlan. 

T e g o ż d n i a P o l s k a L e k k a B r y g a d a K a w a l e r i i P a n c e r n e j n i e p o d -
d a j ą c s ię n a s t r o j o m f r a n c u s k i e j pan ik i o d b i e r a N i e m c o m M o n t b a r d 
w S z a m p a n i i . 

H A N I E B N A P R O Ś B A 

17 czerwca Pétain prosi N iemców o zawieszenie broni, 
a do Francuzów wyg łasza radiowe przemówienie oświadcza-
jąc: „Z sercem ściśniętym troską mówię wam dzisiaj, że 
należy próbować zaprzestać walki. Tej nocy zwróciłem się 
do przeciwnika, aby go zapytać, czy jest gotów jak żołnierz 
z żołnierzem znaleźć honorowe sposoby położenia kresu 
działaniom wojennym". W godzinę później Churchil l przez 
radio mówi do Ang l ików : „Tego wieczora nowiny z Francji 
są bardzo złe i serce moje krwawi z powodu nieszczęścia, 
jakie stało się udziałem narodu francuskiego. Wierzę jed-
nak mocno, że geniusz Francji się odrodzi. Wydarzenia we 

Francji nie wpłyną w żaden sposób na nasze posunięcia 
ani na nasz cel". 

18 czerwca de Gau l le wygłasza pierwsze przemówienie 
rad iowe z Londynu w z y w a j ą c of icerów i żołnierzy f r a n c u -
skich do podjęcia wa lk i z hitleryzmem na terenie Wie lkie j 
Brytanii. Ambasador f rancuski w Belgradzie B rugère tele-
g r a f u j e do Pétaina: „Odmawiam służby rządowi — choćby 
pod przewodnictwem zwycięzcy spod Verdun — który pod-
pisałby odrębny pokój z wrogiem". — Niemcy okrążają 
wschodnią część linii Maginota. I Polska D y w i z j a G rena -
dierów toczy k r w a w e bo je w rejonie Baccarat. 

P O L A C Y N I E K A P I T U L U J Ą 

19 czerwca — drugi apel de Gaul le 'a z Londynu- Obo-
wiązkiem każdego Francuza posiadającego jeszcze " broń 
jest kontynuować opór zbrojny". — Uk ład Sikorski Chur 
chill, że rząd polski przenosi się z Franc j i do Londynu 
a armia polska zostanie ewakuowana do Szkocji edzie 
przygotowuje się do dalszej wa lk i z Niemcami ŃiSmcy 
forsu ją ostatnią linię oporu francuskiego — dolną Loarę 
Okrążona w fortach linii Maginota II Polska Dywizja Strzel-
ców Pieszych pod dow. gen. Prugar Ketlinga odmawia ka-
pitulacji, w y r ą b u j e sobie poprzez niemieckie dywiz j e drogę 
na wzgórzach departamentu Doubs do granicy szwa jca r -
skiej . 

K A P I T U L A C J A 

22 czerwca następuje podpisanie kapitulacj i Francj i . Rząd 
Pétaina pode jmu je współpracę z rządem I I I Rzeszy i jest. 
j edynym lega lnym rządem spośród k r a j ó w okupowanych 
przez Hitlera godzącym się na kolaborac ję z okupantem 
Państwa mniejsze i słabsze od Franc j i nie zaprzestały "wal— 
ki — Polska, Norweg ia , Holandia, Belgia, Czechosłowacja, 
a później Jugosławia i G rec j a udały się ze swymi rządami 
i resztkami wo j sk na emigrację, by walczyć z wrog iem oku-
pu j ącym ich k ra j e i narody. F ranc ja mogła też kontynuo-
wać walkę . „Jej rząd miał wielkie siły zbrojne i jedną 
z najlepszych flot świata" (cyt. z Pamiętn ików de Gaulle 'a ) . 
Rząd Pétaina nie chciał jednak tego. 

Honor Franc j i uratował de Gau l le tworząc na emigracj i 
Komitet Wo lne j Franc j i pod znakiem Krzyża Lotaryngii , 
ale został w ojczyźnie skazany zaocznie na karę w i ę -
zienia, co wca le nie zadowoli ło gen. Weyganda , który 
wniósł sprzeciw i de Gaul le 'a skazano wtedy zaocznie na 
karę śmierci! 

Z P E R S P E K T Y W Y 30 L A T 

Dziś z perspektywy 30 lat łatwiej ocenić wydarzenia 
z m a j a i czerwca 1940. Co było ich przyczyną? — Przede 
wszystkim skłócenie polityków, tendencje do spokojnego 
życia sfer posiadających, skostniałe doktryny militarne 
francuskich w o d z ó w z pierwszej w o j n y światowej . W e 
f rancuskim sztabie zupełnie nie odczytano u w a g przedło-
żonych przez gen. Sikorskiego, dotyczących kampanii w r z e -
śniowej i metod wa lk i zastosowanych przez N i emców 
w Polsce. Ludzie ze sztabu Gamel ina byli po prostu zbyt 
zarozumiali i zbyt pewni siebie, niezłomnie przekonani o za -
porze nie do przebycia, j aką miała być linia Maginota, nie 
wierzyli w nowoczesne teorie płk de Gaul le 'a , że w o j n a 
przyszłości to w o j n a pancerno-lotnicza, nie wyciągnęl i żad-
nych wniosków z doświadczenia Po laków. W czerwcu 1940 
— stwierdza gen. de Gau l l e — nastąpiło „załamanie się 
całej doktryny wojennej i wszystkich zasad, organizacyj-
nych uznawanych przez naszych kierowników wojskowych, 
pozbawiło ich wszelkiej energii. W swej depresji moralnej 
zaczęli wątpić we wszystko a przede wszystkim w siebie. 
Od razu zaczęły się przejawiać siły odśrodkowe." To nie 
przypadek, że polskie jednostki zbrojne odtworzone n a j -
p i e rw w e Franc j i przy znacznej pomocy Polonii f rancuskie j 
biły się w kampanii f rancuskiej na jd łuże j i stosunkowo do 
swe j siły liczebnej uratowały z siebie na jw ięce j do da l -
szej walki . N ie było również przypadkiem, że w ogólnej 
sile sprzymierzonych armie polskie utworzone w różnych 
kra jach i walczące na różnych frontach stanowiły łącznie 
czwartą siłę militarną po ZSRR , W . Brytanii i U S A w e 
wspó lnym wkładz ie w zwycięstwo nad Niemcami przed 
Francją , Jugosławią, Belgią, No rweg i ą itd. Politycy i g e -
nerałowie rozbroili F ranc j ę moralnie. 

A marszałek Pétain? Odpowiedzmy cytatem z pamiętni -
k ó w de Gaul le 'a , jakże charakterystycznym: „...Zbyt dumny, 
by być intrygantem, zbyt ambitny, by zadowolić się prze-
ciętną rolą, zbyt szlachetny, by stać się karierowiczem, był 
wciąż w swej samotności opanowany żądzą władzy, którą 
podsycała w nim świadomość własnej wartości, przeszkody 
napotykane na drodze i pogarda dla innych. Sława wo-
jenna niegdyś szczodrze obsypała go swymi gorzkimi da-
rami. Ale nie dała mu satysfakcji, ponieważ nie był jej je-
dynym ulubieiicem. I oto nagle, u schyłku lat, wydarzenia 
dawały mu nieoczekiwaną możliwość rozwinięcia w pełni 
swych talentów i zaspokojenia swej pychy — pod jednym 
wszakże warunkiem, że dostąpi własnego wywyższenia ko-
sztem upadku Francji i że upadek ten okryje swą sławą... 
W swym sędziwym wieku poddawał się wpływom ludzi 
umiejących zręcznie wykorzystywać jego zmęczenie i za-
słaniać swoje machinacje jego wielkim nazwiskiem. Sta-
rość jest katastrofą. I skoro już nic nie miało nam być 
oszczędzone, starość marszałka Pétaina stała się symbolem 
upadku Francji..." 

C O U R A T O W A Ł O F R A N C J Ę ? 

Pétain godząc się na kapitulację miał 84 lata, z n o w o -
czesnej w o j n y nic nie rozumiał, politykiem był marnym, 
ambic je miał olbrzymie. Kar ierę w o j s k o w ą rozpoczął w 1870 
w wo jn i e f rancusko-pruskie j , na starość tkwił w doktry -
nach z p ierwszej wo jny . De Gau l le organizując Komitet 
Wo lne j Franc j i i nową armię f rancuską na emigracj i 
miał lat 49. Ci, którzy z nim poszli, byli w zdecydowanej 
większości od niego jeszcze młodsi. Za równo ci poza kon -
tynentem, jak i ci w k r a j o w y m ruchu oporu. I to chyba 
w tej d ługie j wo jn i e by ło czynnikiem decydującym w ura -
towaniu Franc j i mimo je j klęski w czerwcu 1940 roku. 



TYSIĄC NA WODZIE 
PO W I Ą Z A N I A między przemysłem 

okrętowym a winem nie ograni-
czają się jedynie do butelek szam-

pana, rozbijanych o burty wodowanych 
statków. Przemysł ów, podobnie jak 
wino, im starszy — tym lepszy. Pol-
ski przemysł okrętowy miał już jubi-
leusze kolejnych milionowych ton wo -
dowanych, dwudziestą rocznicę rozpo-
częcia eksportu statków... A teraz ty-
sięczny statek zbudowany w polskich 
stoczniach! Jubileusze te świadczą o 
stopniowym narastaniu tradycj i pol-
skiego budownictwa okrętowego, a w 
tej branży tradycje się ogromnie liczą 
i pomagają w znalezieniu klientów. 

Polski przemysł okrętowy legitymu-
je się już dużym stopniem stabilizacji 
(nie mylić, broń Boże, ze stagnacją) 
organizacyjnej, jak i produkcyjnej. Nie 
uchodzi więc już nazywać ten prze-
mysł młodym: ani to komplement — 
ani prawda! 

P r z y s p i e s z e n i e i s t a r t 

Im bardziej oddala się wstecz data 
położenia stępki pod „Sołdka", tym 
większe ref leksje wśród fachowców 
budzą lata startu budownictwa okręto-
wego w Polsce. Nasuwa się bowiem 
przypuszczenie, że gdyby wówczas 
wiedziano, jak szybko potoczą się zmia-
ny w transporcie morskim w następ-
nych dwudziestu latach, nie starczyło-
by- odwagi przy starcie. Polski trans-
port powstawał przecież bez żadnych 
tradycji, bez dostatecznych kadr f a -
chowców, bez odpowiedniego zaplecza 
przemysłowego. A tymczasem odrabia-
nie wojennych strat w światowej flocie 
handlowej wyznaczyło od razu wyso-
kie tempo rozwoju budownictwa okrę-

towego w ogóle. Polski przemysł okrę-
towy wytrzymał to tempo. Udział Po l -
ski w światowej produkcji okrętowej 
wynoszący w 1952 roku 0,9 proc. wzrósł 
w 1968 roku do 2,5 proc. Oznacza to, 
że nasze przyspieszenie było w tym o-
kresie niemal trzy razy większe od 
światowego. 

A dziś? Czytelnik codziennej prasy, 
znajdując w gazetach informacje o bu-
dowie w zagranicznych stoczniach gi-
gantycznych zbiornikowców, bar-
kowców, członowców i innych super-
modnych statków może zastanowić się, 
jaka też jest naprawdę pozycja pol-
skiego przemysłu okrętowego w świe-
cie... Cóż, kto nie ubiera się u Diora, 
ten wcale nie musi należeć do ubra-
nych mniej gustownie, mniej praktycz-
nie i elegancko. Realizowana zgodnie 
z życzeniami klientów i wymaganiami 
armatorów produkcja naszego przemy-
słu okrętowego odpowiada poziomowi 
światowemu i dobrze świadczy o u-
miejętnościaćh i wysiłku polskich kon-
struktorów i stoczniowców. 

Pełna odpowiedź na pytanie o na-
sze miejsce w świecie nie jest bynaj-
mniej łatwa. To miejsce — wobec 
braku innych danych — określamy za-
zwyczaj przy pomocy wskaźników ilo-
ściowych. Tak więc w ogólnej produk-
cji i lóściowej polskie budownictwo o-
krętowe weszło w ciągu niedługiego 
okresu do pierwszej dziesiątki państw 
o największej produkcji. Dopiero w o-
statnich latach wskutek przejścia in-
nych państw na budowę wielkich zbior-
nikowców i masowców, których pol-
skie stocznie nie produkują — nasz 
udział w światowej produkcji okręto-
we j mierzonej tonażem nieco się ob-
niżył. 

Są to jednakże tylko porównania 

Dyrekcja: Stanisław BRONIARZ — Tłumacz przysięgły 
8, rue du Pont des Comines 59—LILLE—Tél. 55.11.05 

Oficjalny przedstawiciel „Orbisu" 

Wychodzą w morze... 

WYCIECZKI ZBIOROWE 
DO POLSKI W 1970 

WYJAZDY ODBYWAJĄ SIE W KAŻDA SOROTĘ 
z LILLE, VALENCIENNES, St. QUENTIN-AULNOYE 

P A R Y Ż A i M E T Z 

załatwia 
• Podróże indywidualne — do wszystkich krajów świata 

• BILETY lotnicze — okrętowe — kolejowe po cenach 
oficjalnych — zniżki urlopowe — rodzinne i turystyczne 

• Dla AUTOMOBIL1STÓW sprzedaje mapy samochodowe, 
BONY HOTELOWE i BENZYNOWE z 30% zniżką 
w Polsce 

m PRZEKAZY PIENIĘŻNE do Kraju po KORZYSTNYM 
KURSIE 

• PACZKI D O POLSKI bez CŁA (żywność, tekstylia, 
węgiel) 

• SPROWADZANIE KREWNYCH z Polski do Francji na 
urlop po najtańszych cenach 

• TŁUMACZENIA urzędowe, porady oraz wyrabianie 
dokumentów podróżnych 1 wiz. 

ilościowe bez wnikania w strukturę 
produkcji, która jest w naszym okrę-
townictwie specyficzna, nie mająca od-
powiednika w innych państwach o roz-
winiętym przemyśle okrętowym. Cechą 
charakterystyczną polskiego przemysłu 
okrętowego jest podstawowy udział 
drobnicowców, trampów uniwersal-
nych i statków rybackich w ogólnej 
produkcji: należą one do grupy stat-
ków najbardziej pracochłonnych, skom-
plikowanych i kosztownych. Budowa 
drobnicowca czy statku rybackiego w y -
maga kilkakrotnie- wyższego nakładu 
pracy (na jednostkę wielkości) niż bu-
dowa zbiornikowca lub masowca. 

Tak więc bardziej wymowne byłoby 
określenie naszego miejsca w świecie 
na podstawie porównania wartościo-
wego: otóż zagraniczne wydawnictwa 
fachowe wymieniają polskie budownic-
two okrętowe na ósmym miejscu w 
świecie pod tym względem, a więc o 
dwa miejsca wyże j , niż to wynika z 
samych tylko porównań ilościowych. 

T V ś w i a t 

Jest to określenie bliższe, ale jesz-
cze niepełne. Rangę polskich stoczni w 
skali międzynarodowej określa rów-
nież produkcja eksportowa, która sta-
nowiła podstawę rozwoju polskiego 
przemysłu okrętowego. Dzięki bowiem 
podjęciu — i to od początku — reali-
zacji dużych zamówień eksportowych, 
polski przemysł okrętowy mógł w sto-
sunkowo krótkim czasie stać się zna-
nym producentem statków budowa-
nych metodami wielkoprzemysłowymi 
(prefabrykacja, budowa sekcyjna, blo-
kowa, wielkoseryjna), a więc najbar-
dziej ekonomicznymi. 

Poza nielicznymi wy ją tkami w nie-
których latach, jedynie Japonia, Szwe-
cja, NRF i Wielka Brytania, a więc 
kraje o kilkakrotnie większej produk-
cji okrętowej niż Polska, przewyższają 
nas w produkcji eksportowej.' Co wię-
cej, nasz eksport — składający się 
głównie z pracochłonnych drobnicow-
ców, różnorodnych statków rybackich, 
a ostatnio i ze statków specjalnych — 
ma względną wartość wyższą, niż w y -
nika to z mechanicznych porównań ilo-
ściowych. 

A u t o m a t y c z n i „ r y b a c y " 

I wreszcie ostatni element do wize-
runku polskiego przemysłu okrętowe-
go, niezbędny do porównań z pozio-

mem światowym: budowa statków dla 
rybołówstwa i jednostek naukowo-ba-
dawczych. Dzięki szybkiemu rozwojo-
wi budowy statków rybackich polskie 
stocznie, a szczególnie Stocznia Gdań-
ska im. Lenina, stały się szybko potę-
ganîi światowymi w produkcji tonażu 
rybackiego, ustępując jedynie stocz-
niom japońskim. 

Od kilku lat udział Polski w świato-
we j . produkcji statków dla rybołów-
stwa nieustannie się zwiększał — i w 
1968 roku wyszliśmy w tej dziedzinie 
na pierwsze miejsce. A le nie chodzi tu 
o wskaźniki tylko ilościowe. W świa-
towej produkcji statków dla rybołów-
stwa Polska odgrywa rolę pionierską, 
inicjując budowę nowych rodzajów i 
typów statków oraz rozwi ja jąc ich 
wielkoseryjną produkcję. Swego czasu 
dotyczyło to trawlerów-przetwórni, 
trawlerów-zamrażalni i baz-przetwór-
ni, a nowym osiągnięciem w tej dzie-
dzinie jest np. budowa pierwszych na 
świecie trawlerów rybackich z klasą 
A U T o wysokim stopniu automatyza-
cji. 

Od kilku lat wykształca się również 
nowa specjalność polskiego przemysłu 
okrętowego — budowa statków hydro-
graficznych i oceanograficznych. Jak 
dotychczas, niewiele jest stoczni na 
świecie, które by specjalizowały się w 
produkcji tego rodzaju jednostek. Nie-
wątpl iwie krajem, który pierwszy przy-
stąpił do sery jnej produkcji okrętów 
naukowo-badawczych i osiągnął w tej 
dziedzinie światowe sukcesy, jest Pol-
ska, Na taką produkcję stać tylko ta-
kie przemysły stoczniowe, które mają 
odpowiednie zaplecze techniczne, koope-
racyjne, nie mówiąc o kadrowym. 

Tir 
Budowa tysięcznego statku jest nie 

tylko świętem stoczniowców: statki 
buduje cały kraj, dostawy dla przemy-
słu okrętowego płyną z wszystkich w o -
jewództw — od poznańskiego poczyna-
jąc (33,30 proc. dostaw), a na olsztyń-
skim kończąc (0,01 proc.). 

Tomasz MIECIK 

HÔTËL OPERA - LAFAYETTE 
C A T E G O R I E 

E S T A U R A N 
Dyrekc|a: Z e n o n L U B I Ń S K I 

80, rue Lafayette-PARIS 9. è m e 
M é t r o : CADET lub P O I S S O N N I E R E 
Tólefon; 770-43-43 824-41-50 

(Face Square MONTHOLON) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 
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JD Jeszcze nigdy w historii 
nie zależało tak wiele od 
tak niewielu, mówił pre-
mier brytyjski Winston 
Churchill w roku 1940. 
Cała potęga niemiecka 
rzucona była wtedy na 
Zachód, na Wielką Bryta-
nię. Od obrony wysp za-
leżało istnienie i przysz-
łość Anglii, przyszłość 
wielu innych narodów, 
może nawet przyszłość 
świata. Lotnictwo brytyj-
skie walczące z przeważa-
jącymi siłami Luftwaffe 
znosiło ciężar ponad siły. 

W tych dramatycznych 
chwilach polscy piloci, 
walczący u boku aliantów, 
okryli się nieśmiertelną 
chwałą. Znajdowali się oni 
i w formacjach angiel-
skich, i mieli również 
prawdziwe polskie jedno-
stki. Jedna z nich, Dywi-
zjon 303, zasłużona nie-
prawdopodobnie wielką 
ilością zwycięstw w pod-
niebnych zmaganiach, 
przeszła do legendy. Zna-
na jest w Kraju, za gra-
nicą, sławią jej wyczyny 

opowiadania, książki i 
wiersze. 

W roku, w którym przy-
pada 25 rocznica zwycię-
stwa nad Niemcami hitle-
rowskimi oraz 30 rocznica 
Bitwy o Anglię, „Tygod-
nik Polski" zwrócił się do 
ostatniego dowódcy sław-
nego Dywizjonu 303, puł-
kownika Jana Eugeniusza 
Ludwika Zumbacha z Pa-
ryża, z prośbą o garść 
wspomnień z tej heroicz-
nej epopei. Zamieszczamy 
je poniżej. 

W chwili wybuchu woj-

ny Jan Zumbach był pod-
porucznikiem lotnictwa w 
Wojsku Polskim. Po kam-
panii wrześniowej 1939 r. 
przeszedł na Zachód i w 
1940 r. był podporuczni-
kiem Armii Francuskiej. 
W okresie Bitwy o Anglię 
wsławił się w walkach po_ 
wietrznych jako porucz-
nik-pilot samolotu my-
śliwskiego Dywizjonu 303. 
W następnych latach woj-
ny awansował na puł-
kownika i został dowódcą 
tej słynnej jednostki pol-
skiego lotnictwa w Anglii. 

W 3 O L A T P O B I T W I E A N G L I Ę 

WSPOMNIENIA 
P O L S K I E G O 
P I L O T A 
DOWÓDCY DYWIZJONU 303 
PO G O D A była bardzo piękna, ani 

chmurki na niebie. Eskadra A była 
od pół godziny w stanie gotowości, 
piloci w kabinach, radiooperatorzy 
przy nasłuchu, akumulatory starto-

we włączone. Nag le został ogłoszony alarm 
i zaraz potem wystrze l i ły czerwone rakiety, 
zakazujące na lotnisku jakiegokolwiek ruchu 
poza samolotami. 

W dziesięć sekund później wszystkie sil-
niki pracowały i samolot dowódcy sekcji to-
czył się szybko, a za nim reszta ekipy. Za-
ledwie dotarły do miejsca startu, samoloty 
podrywały się, nie tracąc czasu, popychane 
wiatrem z tyłu. W kilka minut później sier-
żant Karubin zapowiadał pojawienie się nie-
przyjaciela: 60—70 bombowców nadlatują-

cych z południowego-wschodu z eskortą stu 
Messerschmittów 109 *). Ma jąc słońce za ple-
cami, sekcja zaskoczyła atakiem ty ły zgru-
powania niemieckich myśl iwców. Sytuacja 
była t ym korzystniejsza, że cała uwaga 
N iemców skupiona była na eskadrze Spitfi-
re'ów 2) przygotowujące j się do zaatako-
wania bombowców. Zanim otrząsnęli się ze 
swego zdziwienia, trzech „bandy tów" spadało 
już płonąc. Wytworzy ła się plątanina nie do 
opisania, ale „ M e " , mimo swe j druzgocącej 
przewagi, opuściły naszą sekcję, aby rzucić 
się na Spit f ire 'y , które stanowiły dla bom-
bowców niemieckich poważną groźbę. Bilans: 
major Kellett, porucznik Henneberg, porucz-
nik Ferie i sierżant Karubin zestrzelil i po j e -
dnym „Me-109". Sierżant Wunsche i sier-

Początek byl trudny. Polacy nie znali angielskich Hurr icane 'ôw i niełatwo im było przyzwyczaić się do 
nich. Późnie j dokonywal i na tych samolotach wyczynów, które rozsławiły imię polskich pilotów 

Jan E. L. Zumbach w kabinie samolotu podczas 
B i twy o Angl ię w 1940 roku. Krzyże na maszy-
nie oznaczają ilość zestrzelonych Niemców 

żant Szaposznikow miel i po j ednym „p r zy -
puszczalnym" na s w y m koncie. 

Radość była niezwykła. Ci z pi lotów, któ-
rzy pozostali na ziemi, ze mną włącznie, 
czuli prawie ból w sercu, widząc kolegów 
wywraca jących beczki zwycięstwa nad lot-
niskiem. N i e przeszkodziło nam to jednak, 
by ucałować przy jac ió ł i nalać im większą 
ilość napoju dla nas nowego, który nazywał 
się Scotch... 

Nazajutrz napłynęły o f ic ja lne listy z gra-
tulacjami. By ł to dzień wypoczynku, z któ-
rego zresztą nikt nie chciał skorzystać. Ci, 
którzy miel i już jedno zwycięstwo, marzy l i 
o następnym. Jeśli chodzi o pozostałych, ta-
kich jak ja, to każdy z nich również chciał 
mieć „swego bandytę" . 

B E C Z K A Z W Y C I Ę S T W A 

2 września dywiz jon odniósł nowe z w y -
cięstwa nad Douvres. Dwóch „bandy tów" 
zestrzelonych, dwóch uszkodzonych. Naza-
jutrz zestrzelono pięć „Me-109" ; N iemcy 
koncentrowali w tedy swoje wysi łk i na nisz-
czeniu lotnisk samolotów myśliwskich. 5 
września ty lko dziewięciu pi lotów mogło la-
tać. Samoloty nasze by ł y pouszkadzane i zu-
żyte wskutek stoczonych poprzednio walk. 
Na tablicę wpisano tego dnia cztery „ M e -
-109" i trzy „Ju-88" 3). T e ostatnie by ły pier-
wszymi zestrzelonymi bombowcami. W zasa-
dzie Hurricane'y 4) wyznaczone by ł y do ata-
kowania bombowców, a Spi t f i re 'y myś l iw-
ców, ale mimo te j taktyki zanim dobraliśmy 
się do grubej zwierzyny, wapadl iśmy zawsze 
na jp ierw na Messerschmitty... 

Nastrój mó j był bardzo zły. W żadnym 
z mych lotów nie miałem jeszcze okazj i spot-
kania nieprzyjaciela. By ł zawsze albo za da-
leko, albo za wysoko. Hurricane musiał 
zawsze mieć przed każdą walką przewagę 
wysokości, inaczej chwycenie „bandy ty " sta-
wało się bardzo problematyczne. 

Wreszcie nadszedł 7 września. 
By ło gorąco, niebo czyste. Od 40 minut 

smażyłem się w swo je j kabinie. Pot spływał 
mi po skroniach, kiedy nagle radio zawyło: 
„303, Scramble!... 303, scramble!". W te j 
samej chwil i czerwone rakiety wystrze l i ły 
w niebo. Trzydzieści sekund później byłem 



P o 30 latach, szczęśliwe, spokojne życie dowódcy jedne j z na j s ł awn ie j -
szych polskich jednostek lotniczych w latach drug ie j wo jny św ia towe j 

Najs łynnie jszy z Polskich D y w i z j o n ó w — 303. Drug i od p r a w e j obecny pu łkow -
nik Łukoniewski , czwarty (w tyle) autor wspomnień — pułkownik Zumbach 

już w powietrzu. N ie był to mó j p ierwszy 
lot bo jowy, ale czułem, że tym razem dzie-
je się coś innego... 

Radio skierowało nas na północ, potem na 
południowy-wschód. Ange l , 25.000 stóp. 
Wzbi ja l i śmy się w górę, na pełnych obro-
tach. Spostrzegłem rozrywa jące się pociski 
artyler i i przeciwlotniczej nad portem Lon-
dynu, a na prawo, niże j od nas, f o rmac ję 
bombowców niemieckich, eskortowanych 
przez zdumiewającą ilość „Me-109". Nadla-
tując z południa bombowce zbliżały się do 
Tamizy. Mia ły one na pewno zrzucić swe 
bomby i skierować się na północ. Myślałem, 
że popędzimy natychmiast w stronę nieprzy-
jaciela, aby uprzedzić bombardowanie, ale 
stało się inaczej. Wydawa ło się, że angiel-
ski oficer, dowodzący dywiz jonem, nie u-
przytomnił sobie dokładnie kierunku lotu 
bombowców. W tym momencie usłyszałem 
krzyk po polsku: „A taku jmy ! Za mną ! " By ł 
to porucznik Paszkiewicz, bardzo doświad-> 
czony pilot. Zakołysał skrzydłami, żeby 
przywołać innych i rozproszył szyk. Ruszył 
do ataku pociągając za sobą inne sekcje, a 
także i dowódcę, który zrozumiał manewr. 

W t ym samym momencie zobaczyłem dwie 
eskadry Spi t f i re 'ôw atakujące Messerschmit-
ty z eskorty. Serce wal i ło mi z całych sił. 
Brak mi było tchu. Myś l iwce pikowały, za-
wracały, p ikowały znowu. Przede mną pło-
nęły już dwa Dorniery 5 ) i dwa spadochrony 
kołysały się na niebie. Zgrupowanie bom-
bowców zbliżało się z szaleńczą szybkością. 
Zaatakowaliśmy z ćwierćfrontu, zanim za-
wróci l iśmy, aby jeszcze raz zaatakować od 
tyłu. M ó j poprzednik już strzelał. Teraz na-
deszła kole j na mnie. Nacisnąłem na spust 
karabinu maszynowego. Nic ! W y d a j e mi się, 
że w tym miejscu dwa razy zakląłem. Trze -
ba było już odbić. Świet lne pociski leciały 
ze wszystkich stron i nagle zauważyłem, że 
zapomniałem odciągnąć bezpiecznik... Skrę-
cając na złamanie karku, zmiażdżony przez 
siłę odśrodkową, zgięty we dwo je znalazłem 
się na końcu grupy, a przede mną Dornier-
-215. Sylwetka jego rosła w m y m celowni-
ku, aż wreszcie zajęła cały świet lny krąg. 
Widz ia łem tylnego strzelca, mierzącego do 
mnie z karabinu maszynowego. Nacisnąłem 
na spust. Czułem, jak osiem strzelających 
karabinów wstrząsnęło moim samolotem. Z 

lewego silnika Dorniera wysunęła się długa 
wstęga dymu. Jeszcze jedna seria i jeden 
wielki płomień. Wydało mi się to takie ła-
twe... Przez radio wszyscy krzyczel i — po 
angielsku, po polsku. Spoglądając w prawo 
zauważyłem jeszcze jednego Do-215, t rzyma-
jącego się z tyłu zgrupowania. To powinno 
być jeszcze łatwiejsze! Znów przypikowałem 
i znów mam zwierzynę w celowniku. Mu-
siał już ktoś strzelać do chłopaka, bo kara-
bin jego milczał. P o pierwszej mo j e j serii 
samolot eksplodował i nie pamiętam już, w 
jaki sposób przeleciałem poprzez odłamki. 
Coś uderzyło w mó j samolot i nagle radio 
krzyknęło: „Uwaga, Messerschmitt!" Spo-
strzegłem wtedy „bandytę" , przyczepionego 
do jednego Hurricane'a. Rzuciłem się na po-
moc, ale samolot już stał w płomieniach i 
jednocześnie otwierał się spadochron pilo-
ta.... 

P Ó Ł T U Z I N A N A J E D N E G O 

Bitwa trwała nadal. Otoczony byłem przez 
pół tuzina „ M e " i pociski leciały na mnie je -
dnocześnie ze wszystkich stron. Wykręc i łem 
raptownie w lewo i w te j chwil i straciłem 
przytomność. Na szczęście samolot był w ta-
k ie j pozycj i , że stracił zaledwie 12.000 stóp 
wysokości zanim odzyskałem przytomność. 
By łem zupełnie sam i widziałem, że w le-
w y m skrzydle mam kilka dziur. Lecąc na 
zachód szybko odnalazłem Londyn, znad 
którego skręciłem w stronę Northolt. Spraw-
dzając mó j ekwipunek zauważyłem, że rurka 
od tlenu była odłączona. Zrozumiałem teraz, 
jaka była przyczyna utraty przytomności. 
K i lka głębokich wdechów zrobiło mi bardzo 
dobrze, tak że przed wylądowaniem mogłem 
wykonać beczkę zwycięstwa. 

Wszyscy krzyczel i z radości. Było z czego 
się cieszyć: jedenaście Dornierów zestrzelo-
nych i trzy uszkodzone; dwa ,,Me-109" ze-
strzelone i t rzy uszkodzone... Dowódca, For-
bes, zestrzelił dwa „Do " , ale i sam został 
zestrzelony. Dostał w nogi, ale mógł skakać. 
Porucznik Daszewski stracił pół l ewego po-
śladka, wskutek strzału armatki z „ M e " i 
wyskoczył . To jego widz ia łem opuszczające-
go samolot. Porucznik Pisarek miał również 
swego „Me-109" , ale drugi mu nie przepu-
ścił. Oba j pi loci-nieprzyjaciele skakali j ed-

nocześnie w odległości ki lometra jeden od 
drugiego. Pisarek wyskakując z samolotu za-
haczył butem o brzeg kabiny i przez kilka 
sekund spadał tak razem ze swym płoną-
cym samolotem. Udało mu się wreszcie od-
czepić i wy lądował szczęśliwie w ogródku 
pełnym róż, otaczającym wi l lę na przedmie-
ściu Londynu. Właściciel zwróci ł mu spo-
kojnie uwagę: „Proszę pana, muszę pana po-
informować, że to jest własność prywatna..." 
po czym zaprosił go na herbatę. By ł to właś-
nie „Tea-Time"... Pisarek był straszliwie za-
wstydzony, gdyż piętę jego skarpetki zdobiła 
ogromna dziura. W trzy godziny później był 
z powrotem w bazie. Straty nasze wynos i ły 
więc trzy samoloty i jeden but. 

Dziewiątego września, około południa, no-
w y alarm. Kierunek na Douvres. By ł em w 
sekcji F/L Kent . Całym dywiz jonem zaata-
kowal iśmy bombowce z frontu i k iedy za-
wróciłem, zauważyłem dwa spadające Dor-
niery. Przede mną jakiś Hurricane strzelał 
z bliska do innego Dorniera. W momencie, 
gdy stanął w płomieniach, po jawi ł się „ M e -
-109" i zaczął strzelać do Hurricane'a. By-
łem oddalony nie więce j niż 150 m. Długa 
seria i l ewe skrzydło „bandy ty " nagle się 
odłączyło. P r zyby ł em jednak za późno, bo 
Hurricane już spadał korkociągiem. Zauwa-
ży łem jego l i tery R F K . Późnie j dowiedzia-
łem się, że to był Paszkiewicz, który zginął 
w tym starciu... 

Messerschmitty wal i ły się na nas. I le? N i e 
potraf i łbym odpowiedzieć. N i e widziało się 
nic poza nimi. Kręc i łem się jak wariat z 
dwoma „bandytami" na ogonie. W pewnym 
momencie jeszcze jeden przesunął m i się 
przez celownik. Strzeli łem, ukazał się wie lk i 
płomień i samolot zawrócił gwałtownie . Po -
jawi ł się nowy i zbl iżył się na 50 metrów, 
zwrócony ukosem. Zacząłem strzelać, ale bez 
skutku. N i e mając amunicj i wyw iną ł em się 
ciasną spiralą aż do poziomu drzew... 

") Messerschmitt, w skrócie „Me " — niemiecki samo-
lot myśliwski. 

-t S p i t f i r e , w s k r ó c i e „ S p i t " — ang i e l sk i s a m o l o t m y -
ś l iwsk i . , , 

3) Junke rs , w s k r ó c i e , , Ju " — b o m b o w i e c n i e m i e c k i . 
<) H u r r i c a n e — a n g i e l s k i s a m o l o t m y ś l i w s k i . 
5) D o r n i e r , w s k r ó c i e „ D o " — b o m b o w i e c n i e m i e c k i . 

Dokończenie na str. 14 

Gratulac je króla Jerzego V I . Drug i od p r a w e j por. Zumbach, kawa ler K r z y -
ża Virtuti Militari, Krzyża Walecznych z czterema pa lmami i w ie lu pol -
skich, brytyjskich oraz innych odznaczeń w latach I I w o j n y światowe j 
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RE D A K T O R N A C Z E L N Y 

poloni jnego tygodnika 
„Głos Ludowy" z Detroit 
(USA ) Nowak bawił ostat-

nio w Polsce. W drodze powrotne j 
zetknął się z nim przedstawiciel 
naszego pisma i przeprowadzi ł roz-
mowę o sprawach Polonii ame-
rykańskiej, w szczególności o u-
stosunkowaniu się młodych poko-
leń do udziału w życiu społecz-
ności poloni jnej . 

W obszernym wywodz i e redak-
tor Nowak, który przez 10 lat by ł 
członkiem senatu stanu Michigan, 
jest długoletnim uczestnikiem ży -
cia społeczno-politycznego w Sta-
nach Zjednoczonych i położył du-
że zasługi w walkach robotników 
przemysłu samochodowego o ich 
lepszy byt, stwierdził: 

„Młodz ież polonijna w swe j ol-
brzymie j większości nie jest w tej 
chwili czynna w starych i trady-
cyjnych organizacjach polonij-
nych, opartych na systemie wza-
jemnego ubezpieczenia. Bierze ona 
natomiast czynny udział w ruchu 
studenckim na uniwersytetach a-
merykańskich. Gdy dawnie j mało 
było studentów polonijnych, to 
w chwil i obecnej studiują tysiące 
Amerykanów polskiego pochodze-
nia. Młodsze pokolenia poloni jne 
należą ponadto do amerykańskich 
związków zawodowych. Stanowią 
one tam trzykrotnie większą licz-
bę aniżeli członkostwo wszystkich 
organizacji polonijnych razem 
wzięte. Amerykanie polskiego po-
chodzenia za jmują bardzo odpo-
wiedzialne stanowiska na średnim 
i niższym szczeblu organizacj i 
związkowych. Np. przewodniczą-
cym jednego z największych od-

działów Związku Zawodowego ro-
botników przemysłu samochodo-
wego, a mianowicie w zakładach 
Forda w Detroit jest Amerykan in 
polskiego pochodzenia Walter Do-
rosz." 

„ J e d n o c z e ś n i e j e d n a k m ó w i ł 
dalej red. Nowak — wśród wszy -
stkich grup etnicznych w Stanach 
Zjednoczonych, a nade wszystko 
wśród polskiej, powstał ruch za 
pełnym uznaniem jej wkładu w 
rozwój gospodarczy, społeczny i 
kulturalny kraju zamieszkania. 
Pod naciskiem dyskryminacj i , za 
przykładem walki grupy murzyń-
skiej oraz w wyniku wzrostu dą-
żeń do demokratyzacj i społeczeń-
stwa amerykańskiego, któremu 
narzucono dominację anglosaską, 
także wśród młodszych pokoleń 
poloni jnych jak i wśród innych 
grup etnicznych wzrosło zainte-
resowanie swoim pochodzeniem. 
Wie lu zadaje sobie pytanie: „Kim 
ja właściwie jestem z punktu wi-
dzenia pochodzenia narodowego? 
Skąd przybyli moi przodkowie?" 

„ N a te j podstawie wzrosło 
wśród młodzieży dążenie do po-
znania kultury, historii i tradycji 
polskich. Na t ym gruncie rozwija 
się ruch wycieczkowy do Polski 
wśród poloni jne j intel igencj i za-
wodowej , organizowana jest akcja 
na rzecz wprowadzenia języka pol-
skiego do szkół oraz reformy nau-
ki historii Stanów Zjednoczonych, 
która powinna również uwzględ-
nić wkład Polaków; prowadzona 
jest walka przeciw oczernianiu 
dobrego imienia Polaków i Pol-
ski przez część prasy i t e l ewiz j ę 
amerykańską. N ie ulega wątpl i -
wości, że rozwó j gospodarczy i 

kulturalny Polski wp ł ywa ogrom-
nie na młodzież w kierunku szu-
kania więz i z K r a j e m . " 

„ Innymi s łowy — mamy w U S A 
do czynienia z bardzo pozy tywny-
mi objawami wśród młodych po-
koleń polonijnych. Jestem bardzo 
optymistycznie ustosunkowany co 
do utrzymania polskości wśród 
Polonii amerykańskiej. A l e o j e -
dnym trzeba pamiętać: renesans 
Polonii , względnie szersze zainte-
resowanie się młodych pokoleń 
zagadnieniami społeczności polo-
n i jne j nastąpi ty lko Wówczas na 
szerszą skalę, gdy będzie ona od-
czuwać poparcie w j e j walce o 
pokój, postęp i demokrację. Reak-
cyjne, pro wo jenne i antykra jowe 
hasła nie zdobędą młodszych po-
koleń poloni jnych w Stanach 
Zjednoczonych. N ie interesują się 
one, można powiedzieć, że stro-
nią od polityków emigracyjnych, 
usiłujących narzucić im swe dyk-
tando. Nasze pismo „Dziennik Lu -
d o w y " popiera wszelkie wysi łk i 
wysuwania na czoło społeczności 
poloni jnej przedstawiciel i młod-
szych pokoleń. W i t amy gorąco po-
moc Kra ju , który pomaga kształ-
cić na swych wyższych uczelniach 
studentów poloni jnych." 

Jakie są Pańskim zdaniem, re-
daktorze Nowak, najważniejsze 
zadania Polonii amerykańskiej w 
chwili obecnej? 

„Zadania i obowiązki Polonii a-
merykańskiej są dwojakie : wobec 
Polski — kraju naszego pochodze-
nia — oraz wobec Stanów Z jedno-
czonych — kraju naszego obywa-
telstwa i zamieszkania. Co jest 

Nasze spotkania 

d o B 
WS P O M N I E N I A p. Zygmunta K A -

W E C K I E G O sięgają bardzo 
wczesnego'dzieciństwa. W r. 1920, 

po śmierci ojca jako najstarszy z ro -
dzeństwa szukał pracy i gdziekolwiek 
ją znalazł, p rzy jmowa ł . Bez względu 
na to, co m u proponowano, jakie w a -
runki wymuszano. Rodzice nie mieli 
ani kawa łka gruntu, mieszkali w Trze -
mesznie, w powiecie Mogilno. W m a -
łych miasteczkach w Polsce nie było 
łatwo o pracę. Matka, gdy została w d o -
wą , zaczęła zarabiać na życie całej ro -
dziny praniem. Stała się renomowaną 
praczką w całej okolicy i wiele rodzin 
zamożnych powierzało je j robotę. W tej 
ciężkiej pracy chciało jednak pomagać 
matce wraz z Zygmuntem i starsze 
rodzeństwo. Bra l i się, jak kto potrafił, 
do roboty, jaką można było znaleźć. 

— Gdy miałem 16 lat, dostałem pra-
cę na folwarku. Było to już coś stałe-
go ale w 1925 r. powołany zostałem do 
wojska. Odbywałem służbę w 62 pułku 
piechoty w Bydgoszczy, potem w Kor-
pusie Ochrony Pogranicza w Sejnach 
koło Suwałk. Po dwóch latach służby 
wojskowej wyszukałem sobie roboty 
na fermie koło Poznania. Potem los 
mnie rzucił do pracy 'w magazynach 
kolejowych. W końcu wyjechałem do 
Francji. Był już rok 1929. Chciałem 
pracować, mieć stałe zajęcie i zara-
biać po łudzku. 

I w tych ciężkich sytuacjach, kiedy 
już całkowicie samodzielnie musiał r a -
dzić sobie, p. Kaweck i nie zapominał 
nigdy o domu rodzinnym, o ojcu i mat -

E S Z N A 
E A U X 
ce, którzy dali mu przykład p racowi -
tości, uczciwości i honoru. 

— Mój ojciec urodził się w Toru-
niu. Był człowiekiem bardzo dobrym, 
ale ponieważ nigdy nie zatracił poczu-
cia godności, nie znosił, aby ktoś nim 
pomiatał, często zmieniał pracę. Z To-
runia, gdzie miał przez pewien czas 
pracę w gazowni, wyjechał do Mątw 
koło Inowrocławia. Tam znalazł robo-
tę w fabryce produktów pochodnych z 
sodu, m. in. proszków do prania. Gdy 
wybuchła I wojna (byliśmy wtedy pod 
zaborem pruskim), zaczęto mobilizować 
robotników do armii. Doszło do tego, 
że trzeba było zamknąć fabrykę, bo 
zabrakło ludzi do pracy. Ojciec poszedł 
wtedy szukać roboty na wsi. Tak to 
trwało do r. 1917, do chwili, kiedy i 
jego zmobilizowali. Wcielono go do 
Volkssturmu, to znaczy do służby po-
mocniczej. Zostaliśmy wtedy sami z 
matką. Po wojnie ojciec wrócił, ale 
wkrótce potem zmarł. 

O ojcu mówi dziś jeszcze p. K a w e c -
ki z wy r a źnym wzruszeniem. Jego do-
broć i szlachetność charakteru pozosta-
w i ł a i jemu, i wszystkim innym dzie-
ciom wspomnienie na zawsze. Również 
i o matce mówić będzie zawsze z n a j -
wyższym uznaniem. By ła to p r awdz i -
w a Matka -Po lka , która w czasie 
kiedy los rodziny spoczywał na je j b a r -
kach czyniła wszystko, aby nie poddać 
się przeciwnościom życia. Potraf i ła 
twa rdym wysi łk iem wo l i i swymi w ą t -
łymi siłami samotnej kobiety w y w a l -
czyć środki do życia dla swych dzieci 

Los Zygmunta Kaweckiego nie by ł 
szczęśliwy. Za l edwie d w a lata pracy na 
kontrakcie kopalnianym minęły (było 
to w departamencie Moselle) , gdy w y -
buchł kryzyis i rozpoczęły się reduk-
cje. Potem przyszła choroba i 8 lat 
wegetac j i w szpitalu. N a j p i e r w spa -
dła choroba płuc, potem rany na no-
dze, przewlekłe jątrzenie się i wreszcie 
amputacja. N a leczenie wys łano go do 
Orleanu, potem w okolice Bordeaux. 
Tuta j ostatecznie pozostał. 

— Gdy skończyła się wojna, poszed-
łem do pracy przy rozminowywaniu 
terenu nad morzem. Przez dwa lata 
męczyłem się przy tej niebezpiecznej 
robocie, aż wreszcie dostałem pracę w 
rafinerii w Bordeaux. Przetrwałem to, 
tak jak poprzednio i inne trudne mo-
menty. Zawsze, kiedy było mi źle, kie-
dy musiałem pracować ponad siły, my-
ślałem o moich rodzicach. Matka, któ-
ra w pocie czoła zapracowywała się dla 
nas, ojciec, który choć biedny pozostał 
zawsze człowiekiem pełnym godności, 
byli dla mnie wzorem postępowania w 
życiu prawdziwych Polaków. 

Polsce najbardzie j potrzebne i 
czym Polonia amerykańska może 
się na jwięce j przysłużyć narodo-
w i polskiemu? Polsce ponad wszy-
stko potrzebny jest pokój. Ty lko 

' w pokoju Polska może dalej się 
rozwi jać i zapewnić lepszą przysz-
łość narodowi. Zresztą niedopusz-
czenie do w o j n y leży w interesie 
wszystkich narodów. Gdy walczy-
my o pokój, bronimy w ten sposób 
zarówno interesów Polski, jak i 
Stanów Zjednoczonych. Pismo na-
sze pierwsze wystąpiło przeciw 
ta jnym planom N A T O spalenia 
Polski bombami atomowymi na 
wypadek w o j n y między Zacho-
dem i Wschodem. Gdy ostatnio 
Kongres Polonii Amerykańskie j 
wystąpi ł z protestem przeciw tym 
planom, poparl iśmy jego stanowi-
sko. Jednocześnie zwróci l iśmy u-
wagę, że walka z antypolskimi 
planami NATO powinna iść w pa-
rze z ogólną walką o powszech-
ne rozbrojenie, o zakaz u-
życia broni atomowej na jakiej-
kolwiek części kuli ziemskiej i o 
poparcie polityki zagranicznej 
rządu polskiego, który umiejętnie 
broni interesów narodu polskie-
go" . 

- „Drug im zadaniem Poloni i ame-
rykańskiej jest walka o honor i 
dobre imię Polaka. W Stanach 
Zjednoczonych prowadzona jest 
nagonka na Polonię i Polskę. Na -
leży przeciwstawiać się wszyst-
kimi siłami te j nagonce." 

„Trzec ie zadanie to walka o 
pozyskanie Polonii dla poparcia 
obozu demokratycznego w Stanach 
Zjednoczonych, który domaga się 
pokoju, odbudowy miast, oczysz-
czenia powietrza i rzek, rozwoju 
szkolnictwa, podniesienia stopy 
życ iowe j i innych re form. N a j -
większym wrog iem Polaków, i 
wszystkich grup etnicznych są 
zrzeszenia szowinistycznie nasta-
wione. Przyszłość Polonii znoiąza-
na jest z postępem, a nie z zaco-
faniem." 

Na zakończenie zadajemy red. 
Nowakow i jeszcze jedno pytanie: 

Jaka jest sytuacja tygodnika, 
który Pan redaguje, „Głosu Ludo-
wego", wychodzącego już prawie 
pół wieku? 

„ Z zadowoleniem mogę stwier-
dzić — odpowiada red. Nowak — 
że należymy do nielicznej grupy 
pism polonijnych, których nakład 
stale rośnie. Niestety, ilość pism 
polonijnych w USA zmniejsza się. 
Z opinią naszego pisma liczą się 
nie tylko szeregowi Polacy, lecz 
wie lu przywódców organizacj i po-
loni jnych. Musimy oczywiście po-
konywać ogromne trudności: bar-
dzo wysoki koszt druku, lekcewa-
żący stosunek amerykańskiej 
poczty do gazet obcojęzycznych, 
co wyraża się, w opóźnionym do-
starczaniu gazety, i to często w 
uszkodzonej formie, ostra walka 
naszych przec iwników pol i tycz-
nych nie gardzących żadnym środ-
kiem w walce. Lecz mimo tych 
trudności zdobywamy nowych 
czyte ln ików wśród powojenne j i 
na jnowsze j emigracj i polskiej. 
Patrzymy z ufnością w przyszłość. 
Korzystam z okazji, aby pozdro-
wić w imieniu czytelników ,,Gło 
su Ludowego" Czytelników „Ty-
godnika Polskiego", którego arty-
kuły i informacje uważnie czyta-
my, aby się dowiedzieć o życiu 
bratniej Polonii francuskiej. (HP) 



N o t e s 

c u l t u r e l l e s 
• L e s éd i t i ons v a r s o v i e n n e s 1 

M O N v i e n n e n t de p u b l i e r un n o u -
v e a u r o m a n d ' A n d r z e j P r z y p k o w - ' 
ski i n t i tu l é „ G d y w r ó c i s z do ' 
M o n t p e l l i e r . . . " ( „ L o r s q u e tu r e - ' 
v i e n d r a s à Mon tpe l l i e r . . . » ' ) . L ' a c - | 
t i o n d e ce r o m a n se passe e n 1 

F r a n c e . L ' b é r o ï n e — une F r a n - | 
çaise, Y v o n n e P e r r o t — r e n o n c e ' 
à sa s é cu r i t é b o u r g e o i s e , a b a n - | 
d o n n e son m a r i e t ses e n f a n t s | 
et s ' i m m e r g e dans son passé dans 
l ' e spo i r de p a r v e n i r à se l i b é r e r 
d 'un c a u c h e m a r d e s q u e s e n t i m e n t | 
de cu lpab i l i t é . L ' a u t e u r y b r o s - | 
se un in t é r e ssan t taćbleau de l ' o c - | 
cupa t i on h i t l é r i e n n e e n F r a n c e et | 
la v i e des é m i g r é s po l ona i s . N o -
tons que l es p r é c é d e n t s r o m a n s 
de P r z y p k o w s k i — „ G d z i e ś w e 
F r a n c j i " ( „ Q u e l q u e p a r t en F r a n -
c e " ) , „ O n i b y l i w s z ę d z i e " ( „ l i s 
é t a i e n t p a r t o u t " ) , „ U l i c a m i ł o -
s i e r d z i a " ( „ L a r u e de la C h a r i -
t é " ) , — a v a i e n t é g a l e m e n t t r a i t à 
l a F r a n c e . 

• U n o u v r a g e du c é l è b r e an - i 
t h r o p o l o g u e ang l a i s d ' o r i g i n e p o -
l ona i se B r o n i s ł a w M a l i n o w s k i 
(1884—1942), — „ U n e t h é o r i e sc i en-
t i f i q u e de l a cu l tu r e et au t r es 
e ssa i s " — v i e n t de p a r a î t r e dans 
la n o u v e l l e c o l l e c t i o n de p o c h e 
du Seu i l , , , P o i n t s " . B r o n i s ł a w 
M a l i n o w s k i est n é à C r a c o v i e . I l 
é ta i t l i é d ' a m i t i é a v e c le g r a n d 
S t a n i s ł a w I g n a c y W i t k i e w i c z . 
C o m m e e t h n o l o g u e , i l a eu l e 
d o u b l e m é r i t e d ' a v o i r é té l ' un 
des p r e m i e r s à e f f e c t u e r u n e v é -
r i t a b l e e n q u ê t e sur l e t e r r a i n ( i l 
a p a r t a g é p e n d a n t p lus i eurs an- , , 
nées l a v i e des T r o b r i a n d a ï s , p o - y-) 
p u l a t i o n m é l a n é s i e n n e dans l ' é tu - (y 
de de l a q u e l l e i l s ' é ta i t spéc i a l i - (G 
sé) , l ' un des p r e m i e r s aussi à 
p r e s s en t i r l ' i m p o r t a n c e p o u r l ' a n -
t h r o p o l o g i e des d é c o u v e r t e s de 
F r e u d . 

• L e c r i t i q u e d r a m a t i q u e e t ) 
t r a d u c t e u r ( i l a t r a d u i t e n p o l o - ( 
nais „ L e C a p i t a i n e F r a c a s s e " de ( 
T h é o p h i l e G a u t i e r , „ R a c i n e et , 
S h a k e s p e a r e " de S t e n d h a l et l a ( 
p i è c e d ' A l b e r t Camus in t i tu l é e ( 
„ C a l i g u l a " ) W o j c i e c h N a t a n s o n ( 
v i e n t de p r é s e n t e r dans „ L a V i e ( 
L i t t é r a i r e " de C r a c o v i e l ' o e u v r e ( 
de C l au de A v e l i n e et d ' y p u b l i e r ( 
la t r a d u c t i o n d 'un p o è m e de cet < 
é c r i v a i n . C l aude A v e l i n e est n é < 
à P a r i s en 1901. I l a p u b l i é une < 
m o n o g r a p h i e d e v i l l e ( „ L a C h a - ( 
r i t é " ) , des s o u v e n i r s ( „ P o i n t du < 
J o u r " ) , un r o m a n - f l e u v e ( „ L a ( 
V i e de P h i l i p p e D e n i s " ) , des es- ( 
sais, des r o m a n s p o l i c i e r s et un ( 
r e c u e i l de „ m o t s de l a f i n " . P e n - <, 
dan t la d e r n i è r e g u e r r e , i l a é t é ( 
a g e n t de l i a i s on e t a assuré les < 
c o m m u n i c a t i o n s e n t r e la Rés i s -
t a n c e f r a n ç a i s e et les m a q u i s a r d s ( 
p o l ona i s e n F r a n c e . 

• L e „ M e n s u e l L i t t é r a i r e " de ' 
V a r s o v i e v i e n t de p u b l i e r u n a r - 1 

t i c l e d e K a z i m i e r z Ż ó r a w s k i sur 1 

l ' é c r i v a i n f r a n ç a i s B o r i s V i a n . 1 

M o r t en 1959 à l ' â g e de 39 ans, < 
B o r i s V i a n est l ' a u t e u r d e p lu - j 
s i eurs r o m a n s , d o n t „ V e r c o q u i n et ) 
l e p l a n c t o n " , „ L ' E c u m e des j o u r s " 
et „ J ' i r a i c r a c h e r sur v o s t o m - [ 
b e s " , qu ' i l f i t p a r a î t r e sous l e J 
p s e u d o n y m e de V e r n o n S u l l i v a n . J 
A u c u n de ses o u v r a g e s n ' a e n c o r e J 
é t é t r a d u i t en po l ona i s . 

• D u 1er au 10 o c t o b r e 1970 se 
t i e n d r a à V a r s o v i e l e D e u x i è m e 
C o n g r è s des T r a d u c t e u r s de la 
L i t t é r a t u r e P o l o n a i s e . O r g a n i s é e 
pa r l ' A g e n c e des A u t e u r s , c e t t e 
r e n c o n t r e r a s s e m b l e r a dans l a 
c ap i t a l e p o l ona i s e q u e l q u e cen t 
t r a d u c t e u r s . A l ' o c c a s i o n d e ce 
c ong r è s , l ' h e b d o m a d a i r e l i t t é r a i r e 
v a r s o v i e n , , K u l t u r a " p u b l i e une ' 
s é r i e d ' a r t i c l e s sur l e s t r a d u c t e u r s 1 

— ces am i s du v e r b e po l ona i s , 1 

qu i d i f f u s e n t dans l e m o n d e 
l ' a m o u r des l e t t r e s po l ona i s e s . D û 1 

au c r i t i q u e W o j c i e c h N a t a n s o n , 
l e p r e m i e r de ces a r t i c l e s a é t é 
consac r é au p r o f e s s e u r J ean 
B o u r i l l y . T i t u l a i r e de l a c h a i r e 
de l a n g u e et d e l i t t é r a t u r e p o l o -
na ises à la S o r b o n n e , l e p r o f e s - 1 

seur J e a n B o u r i l l y est un spéc i a - 1 

l i s t e de l ' o e u v r e du g r a n d p o è t e 1 

r o m a n t i q u e p o l o n a i s Jul iusz S ł o - 1 

w a c k i (1809—1849). On lu i d o i t une 
m a g i s t r a l e é tude sur les a n n é e s 1 

de f o r m a t i o n et d ' a p p r e n t i s s a g e ' 
de S ł o w a c k i ( „ L a Jeunesse de 
S ł o w a c k i " , A . G . N i z e t éd., P a r i s , 
1960). a i n s i q u e de be l l e s t r a d u c - 1 

t i ons d e M i c k i e w i c z , S ł o w a c k i e t 1 

K o c h a n o w s k i , l e p lus g r a n d p o è t e ' 
du m o n d e s l a v e a v a n t l e X l X - è m e 
s i èc l e . 

• T r a d u c t r i c e du f r ança i s , e l l e , 
v i e n t de t r a d u i r e „ L e s f r u i t s de (, 
l ' h i v e r " de B e r n a r d C l a v e l , ou - | 
v r a g e qu i a v a l u à son au t eu r le ' i 
p r i x C o n c o u r t et l e p r i x de la i 
V i l l e de P a r i s ( en 1968), — e t t 
c r i t i q u e l i t t é r a i r e , A n n a T a t a r - | 
k i e w i c z a pub l i é dans l ' h e b d o m a - < 
d a i r e v a r s o v i e n „ P o l i t y k a " „ u n i 
p a n o r a m a de l a l i t t é r a t u r e f r a n -
ça ise c o n t e m p o r a i n e " i n t i t u l é i 
„ E n t r e l ' e x i s t e n c e e t l a m o r t " , i 
S e l o n M m e T a t a r k i e w i c z , l e r o - < 
m a n f r a n ç a i s t r a v e r s e a c t u e l l e -
m e n t u n e c r i se . 

• Sous le t i t r e d e „ S w i a t o p o - < 
; l ą d s u r r e a l i z m u " ( „ L a c o n c e p - 1 

t i o n du m o n d e du s u r r é a l i s m e " ) , -
l es Ed i t i ons S c i e n t i f i q u e s d e P o - j 
l o g n e v i e n n e n t de p u b l i e r la p r e - ( 
m i è r e é tude po l ona i s e c o n s a c r é e 
au s u r r é a l i s m e . D û à K r y s t y n a | 
Jan i cka , ce t o u v r a g e d o n n e u n e 
jus t e v u e d ' e n s e m b l e des a m b i -
t i ons e t des buts de l a p ensé e ( 
sur réa l i s t e . A j o u t o n s q u e l ' a n n é e ( 
d e r n i è r e , la r e v u e l i t t é r a i r e v a r - { 
s o v i e n n e „ T w ó r c z o ś ć " ( „ C r é a - ( 
t i o n " ) , a v a i t p u b l i é l e p r e m i e r ( 
„ M a n i f e s t e du s u r r é a l i s m e " dans , 
la t r a d u c t i o n d e l ' é m i n e n t c n t i - , 
q u e A r t u r S a n d a u e r . 

J e a n - P a u l P a l e w s k i ( p o p r a w e j ) w r o z m o w i e z r a d c ą J e -
r z y m F e l i k s i a k i e m w c z a s i e p r z y j ę c i a w A m b a s a d z i e P o l s k i e j 

RADCA KULTURALNY 
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OPUŚCIŁ PARYŻ 
SZ E R O K O z n a n y w ś w i e c i e k u l t u r a l n y m P a r y ż a , j a k r ó w -

n i e ż w ś r ó d m i e j s c o w e j P o l o n i i , r a d c a k u l t u r a l n y A m b a -
s a d y P R L w P a r y ż u p . J a n B a b i ń s k i o p u ś c i ł P a r y ż , u d a -

j ą c s i ę w d r o g ę p o w r o t n ą d o K r a j u . N a j e g o p r z y j ę c i e p o -
ż e g n a l n e , k t ó r e o d b y ł o s i ę w s a l o n a c h A m b a s a d y , l i c z n i e p r z y -
b y l i w i ę c p r z e d s t a w i c i e l e ś w i a t a k u l t u r a l n e g o , p o l i t y c z n e g o P a -
r y ż a , p r z e d s t a w i c i e l e P o l o n i i . W ś r ó d w i e l u o s o b i s t o ś c i r a d c ę B a -
b i ń s k i e g o ż e g n a l i m . i n . p . J e a n - P a u l P a l e w s k i —- p r z e w o d n i c z ą c y 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j g r u p y p a r l a m e n t a r n e j w Z g r o m a d z e n i u N a -
r o d o w y m , p . A n d r é B u r g a u d — d y r e k t o r w y m i a n y a r t y s t y c z -
n e j w e f r a n c u s k i m M i n i s t e r s t w i e S p r a w Z a g r a n i c z n y c h , p . Y v e s 
G a n d o n — p r e z e s f r a n c u s k i e g o P E N - C l u b u , p r o f . J e a n R o c h e 
— r e k t o r u n i w e r s y t e t u p a r y s k i e g o , p . R . B o y e r — d y r e k t o r 
w y m i a n y k u l t u r a l n e j z z a g r a n i c ą w e f r a n c u s k i m M i n i s t e r s t w i e 
d o s p r a w K u l t u r y , p . D u p a y — d y r e k t o r s y n d y k a t u w y d a w c ó w 
i i n n i . 

S e r d e c z n e ż y c z e n i a d a l s z y c h s u k c e s ó w w p r a c y w K r a j u o r a z 
w y r a z y s y m p a t i i t o w a r z y s z ą r a d c y B a b i ń s k i e m u n a p r z y s z ł o ś ć . 

D y r . A n d r é B u r g a u d ( o d l e w e j ) z f r a n c u s k i e g o M S Z w r o z m o -
w i e z a m b . T a d e u s z e m O l e c h o w s k i m i r a d c ą J a n e m B a b i ń s k i m 

R e k t o r R o c h e ( p o p r a w e j ) p o d c z a s r o z m o w y z r a d c ą B a b i ń s k i m 

DZIEJE WIĘŹNIA I DZIEJE ODRAZ U 
3 g r u d n i a 1943 r . g e s t a p o zas tu-

k a ł o d o d r z w i m i e s z k a n i a , a r a -
c z e j m i e j s c a w o j e n n e g o s c h r o n i e -
n ia p r o f e s o r a Jana P O L A K A w 
y s s i n g e a u x ( H a u t e - L o i r e ) . I od t e g o 
m o m e n t u s k o ń c z y ł a s ię d z i a ł a l -
ność k o n s p i r a c y j n a t e g o n i e z ł o m -
n e g o dz i a ł ac za p a t r i o t y c z n e g o na 
t e r e n i e F r a n c j i . Z a c z ę ł y s ię n a t o -
m ias t p r z e s łuchan i a , p r z e w o ż e n i e 
z j e d n e g o w i ę z i e n i a d o d r u g i e g o : 
z g e s t a p o w L e P u y d o C ł e r m o n t -
F e r r a n d , do P a r y ż a - F r e s n e s i na 
A v e n u e F o c h , a w r e s z c i e d o o b o -
z ó w : C o m p i è g n e . M a u t h a u s e n , 
M e l k , Ebensee . W t y m o s t a t n i m 
o b o z i e d o c z e k a ł s ię p . Jan P o l a k 
w y z w o l e n i a . P a m i ę t a t en d z i e ń 
doskona l e . . . 

4 M A J A 1945 r . o d b y ł 
s i ę z u p e ł n i e n i e z w y k -
ły , j a k n a s t o s u n k i o -
b o z o w e , a p e l p o r a n n y . 

O b e r s t u r m f u h r e r S S G a n g s 
z e b r a ł n a p l a c u o k o ł o d w u -
d z i e s t u t y s i ę c y j e s z c z e ż y -
w y c h w i ę ź n i ó w . W s z y s t k i e 
„ k o m a n d a " o t r z y m a ł y r o z k a z 
n i e o p u s z c z a n i a t e r e n u o b o z u . 
S t a n ą w s z y p r z e d z g r u p o w a n y -
m i w s z e r e g a c h w i ę ź n i a m i 

1 h i t l e r o w i e c z a c z ą ł p r z e m a w i a ć . 
— P a n o w i e . . . ! 
S a m t e n z w r o t b y ł j u ż t a k 

n i e p r a w d o p o d o b n y w s y t u a c j i 
o b o z o w e j , ż e o d r a z u m o ż n a 
b y ł o s i ę z o r i e n t o w a ć , iż d z i e -
j ą s i ę r z e c z y w y j ą t k o w e . 

— B ę d z i e c i e c h y b a j u ż w o l -
n i w n a j b l i ż s z y c h g o d z i n a c h 

— k o n t y n u o w a ł N i e m i e c . — 

A l e z b l i ż a j ą c y s ię A m e r y k a -
n i e n a j p r a w d o p o d o b n i e j z b o m -
b a r d u j ą o b ó z . P r o p o n u j ę w i ę c 
w a m w s z y s t k i m p r z e j ś c i e d o 
g a l e r i i p o d z i e m n y c h , g d z i e 
b ę d z i e c i e b e z p i e c z n i w c z a s i e 
b o m b a r d o w a n i a . N a s t ę p n i e 
o d d a m y w a s A m e r y k a n o m 
c a ł y c h i z d r o w y c h . 

T ł u m a c z e p o w t ó r z y l i a p e l 
N i e m c a , d o d a j ą c o d s i e b i e : 

— N a t u r a l n i e , ż e n i e p ó j -
d z i e m y , p r a w d a ? 

S ł o w a r o z k a z u p r z e b i e g ł y 
p r z e z d ł u g i e k o l u m n y , s z e p t a -
n e p o p o l s k u , f r a n c u s k u , r o -
s y j s k u , h o l e n d e r s k u , h i s z p a ń -
s k u i w i n n y c h j ę z y k a c h . I p o 
r a z p i e r w s z y w h i s t o r i i o b o z ó w 
M a u t h a u s e n , M e l k , E b e n s e e 
w i ę ź n i o w i e k r z y k n ę l i : 

— N i e ! -
Zamia r N i e m c ó w by ł oczywisty. 

N ie m a j ą c wys ta rcza j ących środ-
ków , dostatecznej l iczby w a c h -
manów , a b y zmusić w i ęźn iów do 
we j śc i a do podziemi, chcieli sk ło -
nić ich d o dob rowo lnego we jśc ia . 
Już wcześn ie j p rzygotowa l i do -
stateczną i lość dynamitu, a b y 
wtedy , gdy w i ęźn iow ie będą 
w podz iemnych galer iach, z a w a -
lić we j śc ia . G d y wozi l i w ó z k a m i 
dynamit , mówi l i wokó ł , że g ro -
madzą w podziemiach żywność . 
K i e r o w n i c t w o Ruchu Oporu do -
w iedz ia ło się j ednak p r awdy , że 
Gangs nie r e zygnu j e do ostatniej 
chwi l i z w y m o r d o w a n i a w ięźn iów . 
Ludz i e by l i p rzygotowan i do sta-
w ien ia oporu. N iemiec zaś zda -
w a ł sobie s p r a w ę z tego, że p rze -
gra ł sprawę . Wiedzia ł , że w o -

A k w a r e l a t a s t a n o w i un ika t b e z c e n n e j w a r t o ś c i . O d l e w e j s i edzą 
w o k ó ł s t o łu : A . Jan i s z owsk i , Jan P o l a k , S t e f a n N o w a k o w s k i , M i e c z y s -
ł a w K o ś c i e l n i a k , M a r i a n K a s p r z y k , Zenem M i c h a l a k , K a z i m i e r z 
B o r k o w s k i , M i e c z y s ł a w M i k u ł a , E d m u n d K i e r s z k , M i c h a ł R u s i n e k 

statnich tygodniach zniknęło k i l -
kanaście k a r a b i n ó w z magazynu, 
a terytor ia lna kompania austr iac-
ka sprzy ja ła depor towanym. 

P o u s ł y s z e n i u g r o m k i e g o 
, , n i e " O b e r s t u r m f u h r e r S S 
G a n g s tnie p o w i e d z i a ł j u ż n i c 
w i ę c e j i w ś r ó d ś m i e r t e l n e j 
c i s z y o p u ś c i ł o b ó z . S S - o w c y 
p i l n o w a l i j e s z c z e b r a m o b o z u , 
k i e d y d e p o r t o w a n i w c i ą g a l i 
n a m a s z t b i a ł ą f l a g ę . 

N a d r u g i d z i e ń , w n i e d z i e l ę 
5 m a j a 1945 r . o g o d z i n i e 17, 
t r z y c z o ł g i a m e r y k a ń s k i e 
w j e c h a ł y n a t e r e n o b o z u . Z 
d a l e k a ! s ł y c h a ć j u ż b y ł o w a r -
k o t m o t o r ó w i w i ę ź n i o w i e 
r z u c i l i s i ę d o b r a m n a p o w i -
t a n i e s w y c h w y z w o l i c i e l i . 

— V i v e l a F r a n c e ! — z a w o -
ł a l i p i e r w s i F r a n c u z i . 

— N i e c h ż y j e P o l s k a ! — 
j a k e c h o o d p o w i e d z i e l i P o l a -
c y . 

— N i e c h ż y j e A m e r y k a ! — 
w o ł a l i w s z y s c y . 

O k a z a ł o s ię , ż e d e p o r t o w a n i 
p r z y g o t o w a l i w c z e ś n i e j f l a g i . 
G r u p a P o l a k ó w d o b i e g ł a d o 
p i e r w s z e g o c z o ł g u , r o z w i n ę ł a 
s w ą f l a g ę , z a t k n ę ł a n a c z o ł -
g u , t a k ż e n a p i e r w s z y m c z o ł -
g u w j e ż d ż a j ą c y m p r z e z b r a -
m ę d o o b o z u k o n c e n t r a c y j n e -
g o w E b e n s e e p o w i e w a ł y b a r -
w y b i a ł o - c z e r w o n e . N a d r u g i m 
z n a l a z ł a s ię f l a g a f r a n c u s k a . 

Z t e g o n a j s t r a s z n i e j s z e g o o -
k r e s u s w e g o ż y c i a , a z a r a z e m 
n a j s t r a s z n i e j s z e g o o k r e s u 
l u d z k i c h d z i e j ó w p o s i a d a p . 
P o l a k w s w y c h z b i o r a c h w 
P a r y ż u p a m i ą t k ę , k t ó r a s t a -
n o w i n a p e w n o u n i k a t . J e s t 
to o b r a z p r z e d s t a w i a j ą c y g r u -
p ę P o l a k ó w - w i ę ź n i ó w o b o z u 
k o n c e n t r a c y j n e g o w M e l k , 
k t ó r z y s t w o r z y l i k o n s p i r a c y j n ą 
g r u p ę R u c h u O p o r u . O b r a z p o -
w s t a ł w o b o z i e , w M e l k . A u -
t o r e m j e g o j e s t M i e c z y s ł a w 
K o ś c i e l n i a k . 

Dzis ia j można ocenić, na jak 
straszne niebezpieczeństwo n a r a -
żali się wszyscy, których og l ąda -
m y dziś na tym obrazie . G d y b y 
N i e m c y dowiedzie l i się o j ego 
istnieniu, w y m o r d o w a l i b y na tych -
miast całą g rupę . A Jednak człon-
k o w i e tej g rupy chcieli, aby tego 
rodza ju obraz powsta ł i zacho-
w a ł się. Ma l a r z ukazał swych 
przy jac ió ł p r zy stole, wszystkich 
dziesięciu razem, w r a z ze sobą. 
W rzeczywistości takiego zebra -
nia nie by ło n igdy . W obozie 
Me lk by ł o ono nie do pomyś l e -

P a n Jan P o l a k 

nia, ani późnie j w Ebensee, dokąd 
przerzucono całą dziesiątkę. A l e 
ta f antaz j a portrecisty odda j e 
doskonale charakter sytuacj i i 
charaktery ludzi. K a ż d y inny, 
każdy o odmiennym wy raz i e t w a -
rzy, wszyscy zespoleni jedną 
myślą solidarności, wspó łdz ia łan ia 
i p ragnien ia wolnośći . 

P . J a n P o l a k w a ż y ł s i ę 
w t e d y n a j e s z c z e j e d n o s z a -
l e ń s t w o . Z n a r a ż e n i e m ż y c i a 
w y n i ó s ł z o b o z u o b r a z i u k r y ł 
g o w d o m u a u s t r i a c k i e g o l e -
k a r z a . P o w o j n i e p o j e c h a ł p o 
t e n o b r a z i p r z y w i ó z ł g o d o 
F r a n c j i . Z a t en b r a w u r o w y 
w y c z y n o t r z y m a ł w r . 1949 
g r a t u l a c j e g e n e r a ł a B e t h o u a r d . 
F o t o g r a f i c z n e r e p r o d u k c j e 
o b r a z u r o z e s ł a n e z o s t a ł y 
w s z y s t k i m c z ł o n k o m g r u p y . 
O r y g i n a ł — z g o d n i e z u m o w ą 
z a w a r t ą w M e l k — p o z o s t a ł 
w r ę k a c h t ego , k t o g o o c a l i ł . 

W diniu w y z w o l e n i a l e ż a ł o 
o k o ł o 600 c i a ł z m a r ł y c h w i ę ź -
n i ó w , kztórych n i e z d ą ż y ł y s p a -
l i ć p i e c e k r e m a t o r y j n e . W n o -
c y , k t ó r a n a s t ą p i ł a p o p i e r w -
s z y m d n i u w o l n o ś c i , ż n i w o 
ś m i e r c i b y ł o z n ó w o l b r z y m i e , 
w i ę k s z e n i ż k i e d y k o l w i e k . R e -
a k c j a n e r w o w a , p r z e ż y c i a z b y t 
s i l n e n a g a s n ą c e s i ł y z m a l -
t r e t o w a n y c h l u d z i , d z i a ł a ł y 
t a k g w a ł t o w n i e , ż e m n ó s t w o 
w y z w o l o n y c h w i ę ź n i ó w p o u -
m i e r a ł o t e j n o c y . 



O b r a d o w a l i nauczycie le po lscg 
Jedna z najsilniejszych or- _ 

ganizacji zawodowych w Po l -
sce — Związek Nauczycielstwa 
Polskiego — odbyła swó j dzie-
siąty zjazd. Miarą znaczenia 
tego wydarzenia może być u -
dział w otwarciu obrad za-
równo I Sekretarza K C P Z P R 
W ł adys ł awa Gomułki , jak i 
premiera Józefa Cyrankiewi -
cza. W czasie długiej dysku-
sji postulowano wprowadzenie 
istotnych zmian zasad kształ-
cenia nauczycieli oraz wyk ł a -
dowców szkół średnich. Do 

© Eskadra 
40 „Ga i r r onó iu " 
iii Eg ipc ie 

Przedsiębiorstwo Us ług Lot -
niczych Aerok lubu P R L , 
wspólnie z warszawskimi za-
kładami WSK -Okęc i e , czyni 
ostatnie przygotowania przed 
podjęciem prac w Zjednoczo-
nej Repulblice Arabsk ie j nad 
opylaniem środkami chemicz-
nymi plantacj i bawełny, z a j -
mujących obszar 300 tys. f ed -
danów, to jest ponad 150 tys. 
ha. A k c j a lotnicza rozpoczy-
na się w czerwcu br. i potrwa 
3 miesiące. Weźmie w niej 
udział 40 samolotów P Z L —-
101 „Gaiwron". Z a ich sterami 
znajdą się polscy piloci. 

1975 roku podstawową formą 
kształcenia pedagogów będą 
Wyższe Szkoły Nauczyciel -
skie, których absolwenci na -
uczać będą w szkołach pod -
stawowych. War to zaznaczyć, 
że W S N ma charakter uczel-
ni akademickiej — choć do 
uzyskania stopnia magistra 
potrzebne są dodatkowe stu-
dia dwuletnie. W tej chwili w 
szkolnictwie pracuje 150 _ys. 
absolwentów takich właśnie 
szkół wyższych, lecz jeszcze 
75 tys. absolwentów liceów 
pedagogicznych. Dla tych zor_ 
ganizuje się specjalne zaoczne 
studia, aby wy równać i u j e d -
nolicić poziom kadr pedago-
gicznych. Nauka zaoczna 
trwać będzie dłużej. W nor -
ma lnym trybie maturzysta po 
trzech latach winien kończyć 
W S N . 

W czasie dyskusji delegaci 
na zjazd Zw iązku Nauczycie l -
s twa Polskiego podkreślali 
konieczność rozwi jania samo-
kształcenia i doskonalenia za-
wodowego. Zycie' bowiem 
szybko posuwa się naprzód, a 
nauczyciel winien nadążać za 
postępami nauki. W przysz-
łości w szkołach średnich na -
uczać będą tylko pedagodzy 
posiadający stopień magistra 
zdobyty na uniwersytecie, w 
wyższych szkołach pedago-
gicznych lub kursach mag i -
sterskich po W S N . 

Krzgwa posz ła w dó ł 
Są to dane bardzo optymis-

tyczne. W ciągu czterech 
pierwszych miesięcy roku 
sprzedaż alkoholu (łącznie z 
winem i piwem) zmalała w 
K r a j u w porównaniu z analo-
gicznym okresem roku ub ieg -
łego o 7,6 proc. Niezależnie 
od zmiany cen, spadek spoży-
cia alkoholu jest wynik iem 
konsekwentnej i rygorystycz-
nej realizacji programu w a l -
ki z alkoholizmem. Coraz 
ważniejszą rolę odgrywa tu 
handel i gastronomia. W ze-
szłym roku zmniejszono liczbę 
punktów sprzedaży alkoholu o 
750, zmniejszono o 5 proc. licz-
bę jednorazowych zezwoleń 
na wyszynk (zabawy itp.), o -
graniczoino sprzedaż p iwa na 
dworcach, z l ikwidowano sprze-

daż w ina i p iwa w w ięk -
szości sklepów w a r z y w n o - o -
wocowych oraz przedsięwzię-
to wiele k roków zmierza ją -
cych do ograniczenia spoży-
cia alkoholu w zakładach ga -
stronomicznych. 

Oceniając dotychczasowy 
dorobek podjęto również w i e -
le decyzji na najbliższą przy -
szłość. Dotyczą one m. in.: 
starannej analizy lokalizacji 
sieci punktów sprzedaży a lko-
holu (chodzi o to, aby nie 
dopuścić do pojawienia się 
sprzedaży pokątnej, gdyż jest 
ona z jawiskiem niekorzyst-
nym), wzrostu produkcj i n a -
po jów bezalkoholowych i za -
ostrzenia sankcji wobec w i n -
nych wykroczeń przeciwko u -
stawie antyalkoholowej. 

N o w o c z e s n a aparatura dla Ii utnie, t u a 
N o w a technologia tak zwa -

nego ciągłego odlewania zdo-
była już p rawo obywatelstwa 
w polskim przemyśle stalo-
wym. P o pomyślnych próbach, 
przeprowadzonych w hucie 
„Bai ldon" urządzenia do cią-
głego odlewania stali zainsta-
lowane zostały w hutach „Je-
dność" i „Zawiercie" . Z ak ł a -
dy Mechaniczne Przemysłu — 
Metali Nieżelaznych „Zamęt " 
w Strzybnicy podję ły się 
konstrukcji i produkcj i p i e rw -
szych urządzeń do ciągłego 
odlewania metali kolorowych. 
Strzytonicki „Zamęt" w y k o -

nu je przy tym dwie wers j e 
tych agregatów: poziomą i 
pionową. Pierwszą serię urzą -
dzeń do poziomego odlewania 
otrzymają ze Strzybnicy za -
kłady w Szopienicach. A g r e -
gaty te pozwolą na wye l imi -
nowanie małych, przestarza-
łych odlewni: przyczynią się 
do podniesienia jakości mate -
riału przetwarzanego później 
g łównie na kable. Agregaty 
do pionowego odlewania mie -
dzi i je j stopów wykonu je 
„Zamęt" na zlecenie wroc -
ławskiego „Hutmenu" . 

„ H o p p e r g " z Z ie lone j Gó ry 
Zielonogórski „Zasta ł " przy-

stąpił do sery jne j produkcj i 
w a g o n ó w typu „hopper" do 
budowy i remontu podtorzy 
kolejowych. N a targach w 
P l o w d i w i Poznaniu znalazły 
one pełne uznanie fachowców. 
Wagony tego typu nie były 
dotychczas produkowane w 
Kra ju , nie są wyrab iane w 
Europie. Jest więc na nie d u -
że zapotrzebowanie. „Hoppe-

r y " z „Zasta lu" przystosowa-
ne są do instalowania na nich 
najnowszych urządzeń auto-
matycznych do budowy i r e -
montu torów. Zakład dostar-
czy w bieżącym roku 100 ta-
kich wagonów. Konstrukcję 
ich opracowano w zakłado-
w y m biurze pod kierownic-
twem mgr inż. A leksandra 
Beczana. 

^ A m e r y k a ń s k i 
„zega r 
dgl iżanso w y " 
ure W s c h o w i e 

W e Wschowie na Ziemiach 
Zachodnich otwarte zostało 
muzeum regionalne — siódma 
tego typu p lacówka w wo j . 
zielonogórskim. Poświęcone 
jest ono prawie w całości w y -
robom rzemiosła artystyczne-
go. N a ekspozycję składają 
się" stare zegary stanowiące 
ciekawe przykłady rzemieślni-
czego kunsztu. Szczególnie 
bogaty jest zbiór czasomierzy 
barokowych. N i ewątp l iwym 
unikatem jest amerykański 
zegar dyliżansowy. Trudno 
ustalić, w jaki sposób trafił 
on do nas z dzikiego zachodu. 
Są także wystawione wagi , 
odważniki i zamki, lichtarze, 
świeczniki, palety, naczynia. 

Muzeum mieści się w od-
remontowanej zabytkowej 
kamieniczce w rynku. R ó w -
nież następna kamieniczka po 
odrestaurowaniu przeznaczo-
na zostanie na cele muzealne. 
Umieści się tutaj zbiory obra -
zujące historię regionu. D u -
ży wk ł ad w uruchomienie tej 
pożytecznej placówki wniósł 
inżynier Onu f ry Kubicki, któ-
ry od kilkunastu lat wràz z 
grupą entuzjastów zabezpie-
czał i zbierał eksponaty. 

9 Krzemienny 
sierp w m u z e u m 
w C i e chanowcu 

Ponad dwa tysiące ekspo-
natów liczą już zbiory jednej 
z dwóch tego typu placó-
wek w K r a j u — Muzeum Ro l -
niczego im. K. K luka w Cie -
chanowcu. Większość ekspo-
natów przywędrowa ła tu 
wprost ze wsi. Do na jc i ekaw-
szych okazów należą narzę -
dzia z czasów prehistorycz-
nych —- unikalna radlica z 
wykopal iska Szwajcar ia koło 
Suwa łk i krzemienny sierp, 
niektóre eksponaty z późnie j -

szego okresu, jak np. wielkie 
drewniane zamki do drzwi 
czy narzędzia gospodarskie. 

9 N o w g prezes 
P C K 

Z jazd Polskiego Czerwone-
go Krzyża, który się odbył 
niedawno, dokonał w y b o r u 
nowego prezesa. Został nim 
wiceminister zdrowia i opie-
ki społecznej doc. dr Jan Rut -
kiewicz. W zjeździe P C K bra ł 
także udział przewodniczący 
Międzynarodowego Komitetu 
Czerwonego Krzyża p. Marcel 
Navi l le . Po obradach został on 
przyjęty przez premiera J. Cy_ 
rankiewicza i min. sp raw 
zagr. Stefana Jędrychowskie-
go. 

Coś d la 
strażaków 
z Jelcza 

Zakłady Samochodowe w 
Jelczu wyprodukowa ły d w a 
nowe samochody. P ierwszy z 
nich — to nowoczesny 3-osdo-
w y samochód ciężarowy 
„Jelcz-316" o nośności 11 ton 
i szybkości 80 km/godz. S a -
mochód ten, oprócz zalet eks-
ploatacyjnych, wyróżnia się 
m. in. zmodernizowaną kab i -
ną kierowcy, zapewniającą 
wygodną jazdę na długich 
trasach. P e w n a partia tych 
samochodów przechodzi teraz 
próby na polskich szosach, a 
pierwsza seria produkcyjna w 
ilości 100 w o z ó w ukaże się w 
I V kwarta le br. Drug i pojazd 
— to nowy typ samochodu po-
żarniczego, który jest w y p o -
sażony nie tylko jak dotych-
czas w motopompę z w łasnym 
napędem, ale również w au -
topompę napędzaną silnikiem 
samochodowym. Łączna w y -
dajność obu tych pomp na 
minutę wynosi 1600 litrów 
w o d y lub innych środków ga -
szących. Samochód wyposażo-
ny został też w działko w o d -
ne. W tym roku załogi zakła -
dów1 jelczańskich wyp roduku -
ją 160 tych samochodów. 

/N> 
Z DA NI 

• W k o ń c u m a j a p r z e b y w a ł w 
W a r s z a w i e d y r e k t o r g e n e r a l n y 
W e s t d e u t s c h e r R u n d f u n k ( r ad i o 
i t e l e w i z j a ) p . K l a u s v o n B i s -
m a r c k . 

• W P o z n a n i u p o s t a n o w i o n o 
w y b u d o w a ć ( d o 1977 r . ) w i e l k ą 
e l e k t r o c i e p ł o w n i ę d la og r zan i a 
n o w y c h d z i e l n i c (200 t ys . ) m ias ta 
na R a t a j a c h i W i n o g r a d a c h . 

• W S z c z e c i n i e p o d n i e s i o n o 
b a n d e r ę c z e c h o s ł o w a c k ą na stat-
ku m/s „ R a d h o s t " z b u d o w a n y m w 
stoczn i i m . A . W a r s k i e g o . 

O B o P o l s k i p r z y b y ł z o f i c j a l -
ną w i z y t ą m i n i s t e r o b r o n y n a r o -
d o w e j S z w e c j i — S v e n A n d e r s s o n . 

• K u p c y z a g r a n i c z n i kup i l i o -
s ta tn io w P o l s c e p r a w i e t y s i ą c 
k o n i z a r o d o w y c h i s p o r t o w y c h . 

• W czas ie c o r o c z n e g o k i e r m a -
szu s p r z e d a n o w W a r s z a w i e aż 
312 t y s i ę c y ks i ą ż ek , k t ó r y c h część 
p o d p i s y w a l i a u t o r z y . 

9 D o K o n k u r s u C h o p i n o w s k i e -
g o p r z y j ę t o 89 p i a n i s t ó w z 29 
p a ń s t w , w t y m 34 o s o b y spoza E u -
r o p y . 

• W O ś w i ę c i m i u t o c z y ł y s ię o -
b r a d y M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i -
t e t u O ś w i ę c i m s k i e g o , k t ó r y w y -
b r a ł g e n e r a l n y m s e k r e t a r z e m R o -
m a n a G e s i n g a . 

• „ D a r P o m o r z a " o p ł y n i e ca łą 
E u r o p ę , g d y ż w y r u s z y ł j u ż z M o -
r za C z a r n e g o z 60 u c z n i a m i k l as 
n a w i g a c y j n y c h S z k o ł y M o r s k i e j w 
Szc z e c in i e . 

• M ł o d z i e ż a k a d e m i c k a K r a k o -
w a o t r z y m a ł a na d w a dn i „ k l u -
c z e od m i a s t a " w ce lu o d b y c i a 
tradycyjnych juvenalii. 

• W T o r u n i u p o w s t a j e m u z e -
u m S z t u k i D a l e k i e g o W s c h o d u , 
k t ó r e g o g ł ó w n y m o f i a r o d a w c ą 
e k s p o n a t ó w j e s t T a d e u s z W i e -
r z e j e w s k i . 

ŁAWEDA Raz o sporcie A Po euforii wyścigowej 
A. A jednak królowa — lekkoatletyka 

SEZON sportowy w Polsce 
w pełni, mnożą się najróż-

niejsze imprezy, padają rekor-
dy, grają piłkarze i... namięt-
ności, z tym, że zainteresowa-
nie opinii jest wprost zależne 
od sukcesów. Zwycięstwa po-
wodują natychmiastowy 
wzrost zainteresowania daną 
dziedziną sportu, porażki — 
automatyczny spadek. 

Wiosna 70 lû polskim spor-
cie stała pod znakiem kolar-
stwa. Zdawało się. że piłka 
nożna — i tak najpopularniej-
szy ze wszystkich sportów — 
zdystansuje wszystkich kon-
kurentów, i jak to się mówi 
— wygra w cuglach, tym bar-
dziej, że pucharowe sukcesy 
„Górnika" z Zabrza i war-
szawskiej „Legii" znacznie 
wzmogły apetyty kibiców. 
Stało się jednak inaczej, a to 
za przyczyną kolarzy szoso-
wych, którzy w tegorocznym 
Wyścigu Pokoju Praga — 
Warszawa — Berlin wykazali 
taką formę, że wprawili po-
czątkowo w zdumienie, potem 
w zachwyt, a wreszcie w eu-
forię — bez żadnej przesady 
—- miliony ludzi w Polsce. 
Siedmiu polskich kolarzy: 
Szurkowski, Hanusik, Cze-
chowski, Kaczmarek, Krze-
szowiec, Matusiak i Stec świę-
cili triumfy, jakich w ponad 
dwudziestoletnich dziejach tej 
imprezy jeszcze żaden zespół 
nigdy nie odniósł. O tym, mili 
moi, już wiecie, nie będę więc 
przytaczał żadnych szczegó-
łów. Ale nie wiecie o jeszcze 
jednym efekcie tego zwycię-
stwa: otóż jak Polska długa i 
szeroka, na szosach i drogach 
polnych, na ulicach miast i 
miasteczek zaroiło się od ro-
werzystów, kolorowych ko-
szulek; tysiące i tysiące ściga-

ją się, trenują zawzięcie i ma-
rzą o laurach Ryszarda Szur-
kowskiego. I nie ulega wąt-
pliwości, że ten powszechny 
pęd da pożądane wyniki: wy-
łonią się nowe talenty, bę-
dzie z czego wybierać. 

Ale i inne gałęzie sportu 
dopominają się o swoje pra-
wa: rywalizacja dwóch czoło-
wych zespołów piłki nożnej, 
„Górnika" i „Legii" wkroczy-
ła w fazę decydującą, bezpo-
średni pojedynek w ostatnim 
dniu maja, zakończony zwy-
cięstwem Legii 2:1, nie wska-
zał jeszcze, kto będzie mi-
strzem Polski w tym roku (ra-
czej — Legia!), emocje zwo-
lenników footballu trwają. 

Z bokserami, którzy zawsze 
byli mocnym punktem pols-
kiego sportu zawodniczego, nie 
wiadomo jak. Zeszłoroczny se-
zon nie dostarczył zbyt wiele 
radości zwolennikom pięściar-
stwa, nieraz słyszano westch-
nienia: — Gdzież te czasy, 
kiedy walczyli Drogosz, Ste-
faniak, Pietrzykowski kiedy 
medale olimpijskie i medale 
za mistrzostwo Europy sypa-
ły się jak dojrzałe gruszki z 
drzewa? Reprezentacja Pol-
ski ulega dużemu odmłodze-
niu. Czy młodzi potrafią pod-
czas olimpiady w Monachium 
godnie zastąpić swych star-
szych kolegów? Zobaczymy. 

W ogóle — coraz częściej w 
sporcie mówi się a i przede 
wszystkim działa — pod ką-
tem przyszłej olimpiady; bar-
dzo chciałoby się by jak naj-
częściej w Monachium za-
brzmiał Mazurek Dąbrowskie-
go. Nie mówiąc już o trady-
cyjnych dyscyplinach w któ-
rych Polacy zdobywali meda-
le, jak lekkoatletyka, boks, 
szermierka, podnoszenie cię-

żarów itd., zawodnicy innych 
dziedzin, jak np. pływacy, któ-
rzy nigdy wielkich sukcesów 
nie odnosili, gwałtownie sta-
rają się nadrobić dystans, 
dzielący ich od zagranicznych 
konkurentów. 

Mnie jednak marzą się 
przede wszystkim polskie me-
dale w lekkoatletyce, ulubio-
nej przeze mnie dziedzinie 
sportu. Był okres w drugiej 
połowie lat pięćdziesiątych, 
kiedy polska lekkoatletyka 
zadziuńała świat; 30-miliono-
wy naród posiadał jeden z 
najmocniejszych teamów na 
świecie. Ostatnio jednak były 
lata chude ku zmartwieniu 
entuzjastów „królowej spor-
tu". Tymczasem wiosna 70 
stwarza nowe, dobre perspek-
tywy. Pryskają rekordy Pol-
ski, choć sezon dopiero się za-
czął. Nawet w takim pchnię-
ciu kulą kobiet, które było 
dotychczas kulą u nogi w ze-
spole pań, pojawił się talent 
Chlewińskiej na przyzwoitym 
poziomie (ponad 17 metrów) i 
kilku innych. U mężczyzn 
Komar pchnął nareszcie po-
nad 20-tkę, w skoku w dal 
dwóch młodych skoczyło bez 
mała 8 metrów, w biegach ka-
dra panów i pań uczciwie 
przepracowała zimę, wraca na 
skocznię i bieżnię fenomenal-
na Kirszensztajn-Szewińska 
(po urodzeniu syna). To tylko 
tak pobieżnie. Jest więcej 
znaków na firmamencie pol-
skiej lekkoatletyki, które 
wskazują, że' będzie dobrze. 
Chyba jeszcze nawet w tym 
sezonie. Jeżeli tak się stanie, 
nie omieszkam tego jesienią 
przypomnieć. Gdybym nie 
miał racji proszę mi to wy-
pomnieć, dobrze? 

M A R I A N 



ICH IMIONA 
NA MAPIE 
POMORZA 

ŚLĄSKA 
MAZUR 

ZOSTALI NA OJCZYSTE! ZIEMI 
I lu ich było, a ilu utrwal i ła historia? Większość działaczy mazurskich i w a r -

mińskich odnotowują słowniki, encyklopedie. G d y jednak ktoś bl iżej zapoznaje 
się z ich osobistymi dziejami, tak splecionymi z historią narodu polskiego, jego 
wa lką o p r awo istnienia, wówczas czuje się smak goryczy przeszłości. N iespra -
wied l iwie obeszła się historia z tymi ludźmi, którzy twardo obstawali przy 
ojczystej mowie, poczuciu, tradycji . Ki lku, nawet nie kilkunastu, uwieczniono 
w nazwach miejscowości. Dob ry to pomnik, bo wiąże współczesnych z prze -
szłością. Czy jednak nie byl i oni, jak pisał Słowacki, tylko „kamieniami rzu-
conymi na szaniec"? 

Walczyl i nie dlatego, by zwyciężyć, bo sami nie mieli szans, by doczekać 
łączności z Polską. Byl i rzeczywiście ułożonym z granitu stopniem do szańca, 
pomostem dla ludu Mazur i W a r m i i — do ich p r awdz iwe j Ojczyzny. 

Ka jkowo 
M I C H A Ł K A J K A był z zawodu do-

morosłym murarzem i cieślą, ale w 
Polsce na jbardz ie j go pamiętają jako 
„ ludowego poetę mazurskiego". Nikt 
go już sobie inaczej wyobrazić nie mo -
że, jak wed ług portretu sporządzonego 
w latach trzydziestych przez Melchio-
ra Wańkowicza w książce „Na tropach 
Smętka". Książka była doskonałą ro -
botą dziennikarską i odkrywała przed 
czytelnikami w Polsce realia mazur -
skiej społeczności. Książka głośnego 
reportażysty miała jednak wysoką ce-
nę, bo ukazywała także szowinistom 
niemieckim żywe cele do ataku. 

Co było potrzebniejsze? 
Z perspektywy wie lu lat trudno roz-

strzygać, bo przecież potrzeba uśw ia -
domienia społeczeństwu w Polsce tego, 
że Mazurzy i Warmiacy — to polski 
lud zagarnięty przez Prusaków, było 
czynem słusznym. Walczyl i o to przed 
Wańkowiczem Jędrzej Giertych, prof. 
Srokowski i inni, nie mówiąc o samych 
Mazurach. 

W każdym razie wtedy, pod koniec 
życia (zm. 1940) Michał Ka jka , poeta 
mazurski, stał się cząstką polskiej ku l -
tury. Jego wiersze rozproszone po w i e -
lu czasopismach i kalendarzach mazur -
skich wydano w całości dopiero w P o l -
sce L u d o w e j w stulecie urodzin — 
w 1958 r. Nosi ten zbiór tytuł: „Zebra -
łem snop plonu". 

Poez ja Ka jk i zawiera w sobie nie 
tylko piękny dowód przywiązania do 
m o w y polskiej i emocji artystycznej 
wyrażane j prosto, w twarde j formie, 
pozbawionej delikatności stylu, ale tra-
f ia jące j w sedno prawdy . Michał K a j -
ka był bowiem takim samym poetą, jak 
inni jego wielcy poprzednicy, tylko m y -
śli swe j poezji wyraża ł jak chłopskie 
pieśni. N ie ma sztuczności w jego 
wierszach, nic udziwnień, w y r a c h o w a -
nia s łowa; są jak chleb powszedni, 
jak zapach wieczoru letniego na wsi, 
jak dumanie mądrego chłopa-fi lozofa, 
smutnego a mądrego myśliciela spod 
strzechy. 

Trudno przewidzieć, czy się to kie-
dyś stanie. Chyba jednak po pewnym 
czasie, gdy znudzi nam się poetyka 
dziwnych wierszy, których wie lu nie 
rozumie, nastąpi odrodzenie zaintere-
sowania się słowem, które w czasie, 
gdy powstawało, miało coś do powie -
dzenia ludziom sobie współczesnym. 
Taką zaś poezję osobiście zaangażowa -
ną, tworzył Michał K a j k a dla Mazu rów 
i W a r m i a k ó w . 

Dziś w Ełku (we ws i Skomacko w 
tym powiecie poeta się urodził) stoi 
piękny pomnik Miko ła ja Ka jk i . Pod 
Ostródą, wśród pięknych lasów, jezior 
i łąk nadrzecznych — ciągnie się wieś 
nazwana od jego nazwiska — K A J -
K O W E M . Czy to wystarczy dla chwały 
u potomności? 

Pieniężno 
W Ł A D Y S Ł A W i S E W E R Y N P I E -

N I Ę Ż N I dali imię małemu osiedlu 
miejskiemu w powiecie Braniewo, któ-
re w czasach niemieckich nazywało się 
Mehlsack (worek mąki). W b r e w pozo-
rom nazwa wywodz i ł a się z czasów, 
gdy praludność tutejsza, Prusowie — 
mieli własny gród, który nazywał się 
M e l c e k u k e lub Melchikuk. P rze -
kręcenie tej nazwy dało ó w śmieszny 
„worek mąki" . Dziś osada miejska, 
Pieniężno — bardzo zniszczona w cza-
sie ostatniej w o j n y (90®/o budynków) , 
nosi imię dwu działaczy o polskość 
W a r m i i i Mazur , redaktorów zasłużo-
ne j „ G A Z E T Y O L S Z T Y Ń S K I E J " . 

Ojciec — W ł a d y s ł a w Pieniężny był 
je j długoletnim redaktorem. Boryka ł 
się z ogromnymi trudnościami, szyka-
nami w ładz pruskich, ale mimo wszyst -
ko wydawan i e pisma utrzymał. Syn — 
Seweryn — był równie aktywny. 
Wie lkie zasługi miała redakcja w cza-
sie nieszczęśliwego plebiscytu, gdy 
„Gazeta Olsztyńska" stała się p rawdz i -
w ą twierdzą polskiego słowa, obrony 
interesów ludności warmińsko -mazur -
skiej. Spotykały później Seweryna re -
pres je policyjne i ataki bo jówek nac jo -
nal istów niemieckich. Wyb i j ano szyby 
w lokalu redakcji, uniemożliwiano do -
stawy papieru, a ukoronowaniem tego 
było aresztowanie Seweryna Pienięż-
nego w dniu 1 września 1939 r. i p r a -
wdz iwa , ślepa zemsta szowinistów: dom 
i drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" zo-
stały spalone, a miejsce, gdzie niegdyś 
biło serce polskiego s łowa na Wa rmi i —-
zrównano z ziemią. Dzieci jego oddali 
hitlerowcy Cyganom, a sam Seweryn 
Pieniężny osadzony w obozie Hohens -
bruch k. Królewca, został tam zamordo-
wany . Jeśli już m o w a o „Gazecie O l -
sztyńskiej" — trzeba koniecznie w s p o m -
nieć, że siostra je j założyciela, Joanna 
Pieniężna z domu Liszewska, należała 
do prawdz iwie twardych ludzi. P o d -
czas pierwszej w o j n y światowej , gdy 
mąż zna jdował się w wo j sku cesar-
skim, samodzielnie w y d a w a ł a pismo i 
nie ugięła się pod ciężarem szykan 
w ładz pruskich. 

Osiedle miejskie Pieniężno, upamięt -
niające na mapie ojca i syna, jest 
miejscowością położoną w terenie rzad-
ko zaludnionym, lecz malowniczym. 
Leży 64 km od Olsztyna, wśród lasów, 
wzgórz. Rzeka Wałsza, dop ływ Pas łę -
ki — sp ływa tu ze wzniesień położo-
nych ponad 200 metrów nad poziomem 
morza i po 37 kilometrach krętego b ie -
gu łączy się z Pasłęką pokonując spad 
prawie dwustu metrów. Jest więc rze-
ką o bystrym, zgoła górskim biegu, 
wycina jącą głębokie wąwozy , szczegól-
nie pięknie właśnie w okolicy Pienięż-
na. Urwis te zbocza porasta las miesza-
ny. Zna j du j e się tu jedyne na Warmi i 
i Mazurach źródło w ó d mineralnych — 
siarczano-żelazistych. Jeszcze c iekaw-
sze jest dla turysty zwiedzenie poło-
żonego niedaleko rezerwatu bob rów na 
Pasłęce, w miejscu, gdzie Wałsza w p ł y -
w a do Pasłęki. 

Linkowo 
Innym, pięknym przykładem twar -

dości i hartu działaczy warmińsko -
mazurskich może być B O G U M I Ł L I N -
KE, którego imię nosi wieś w powie -
cie kętrzyńskim (dawnie j Schrengen). 
Pochodził on ze ws i Wawrochy , które 
były starą mazurską nazwą ws i prze-
chrzczonej przez P rusaków na „Deuts-
cheide". Teraz znów nazywa się jak ją 
pradziadowie zwali . 

Więc z takiej wsi pochodził ów czyn-
ny działacz społeczny — Bogumił L i n -
ke — który w składzie delegacji m a -
zurskiej pojechał do Wersa lu , by do-
pominać się o przyłączenie jego ziemi 
ojczystej do Polski. Bieda bowiem 
wia ła w oczy Mazurom w Prusach 
Wschodnich. Czekali łączności z Po l -
ską jak ożywczego wiatru, który da 
im lepsze życie, chleb, zarobki, p rzy -
szłość. Niemcy, skoro tylko Bogumi ł 
L inke wrócił , od razu go aresztowali. 
Byłoby z n im już wówczas bardzo 
kiepsko, ale interweniował marszałek 
Foch — i Niemcy musieli zwolnić 
twardego Mazura. Zapamiętali sobie 
jednak dobrze. G d y przemawia ł w 
Szczytnie, w czasie plebiscytu — do-
maga jąc się opowiedzenia za Polską, 
nacjonalistyczni ibojówkarze, ci po -
przednicy! hit lerowców — zamordowali 
odważnego działacza. Chyba g łównym 
celem niezwykle brutalnego wyczynu 
była chęć zastraszenia ludności w prze-
dedniu plebiscytu. 

N a pogrzeb przybyły wielotysięczne 
tłumy i wówczas nacjonaliści niemiec-
cy nie zdobyli się na żadną p rowoka -
cję. Pogrzeb przebiegł spokojnie, ale 
d w a dni później ci sami bojówkarze, 
którzy zamordowali Ldnkego, zrównali 
grób z ziemią, i wysypal i nań kilka 
f u r śmieci. Tak to walczono wówczas 
o to, by nieść niemiecką kulturę na 
wschód. Jak żałośnie wyg l ąda to ha -
sło, gdy je zestawić z historycznymi 
faktami. 

Dziś w Szczytnie stoi pomnik ku czci 
ofiarnego bojownika, który całe swe 
życie poświęcił przygotowaniu tego, co 
nadeszło po drugie j wo jn ie światowej . 

Barczewo 
Jest wreszcie na mapie Barczewo, po . 

łożone kilkanaście ki lometrów od O l -
sztyna. Dawn ie j nazywało się Wa r t en -
burg, a nową, polską nazwę zawdzię -
cza księdzu W A L E N T E M U B A R C Z E W -
S K I E M U , który całe swe życie poświę -
cił zachowaniu Warmi i dla Polski. U r o -
dzony w Jarotach pod Olsztynem, zna-
czną część życia spędził w Braswałdzie, 
zaledwie 4 km od Olsztyna. N a swo j e j 
plebanii zorganizował kursy przygoto-
wawcze do wyższych uczelni. Dzięki 
temu 45 młodych uzyskało wyższe w y -
kształcenie, rzecz rzadka wśród b ied -
nej ludności tej ziemi. W y c h o w a n k o -
wie patrioty-księdza utworzyli w 1931 r. 
prywatną szkołę polską — żywy pom-
nik ku jego czci. 

W czasie plebiscytu ks. Wa lenty B a r . 
czewski by ł prezesem Warmińsk ie j R a -
dy Na rodowe j i mimo że miał wówczas 
(1920 r.) 64 lata, by ł działaczem peł -
nym energii i ofiarności. P łodny pu -
blicysta, wyda ł kilka książek: „Geo -
graf ia polskiej Warmi i " , „ G w a r a W a r -
mińska i Mazurska" , „Kiermasy na 
W a r m i i " i „Źródła naszej Łynczy" . 

Miasto, które dziś nosi jego imię, 
by ło natomiast miejscem narodzin in -
nego słynnego syna tej ziemi — kom-
pozytora „Roty" — Feliksa N o w o w i e j -
skiego, który jako chłopiec zbierał w 
okolicy pieśni warmińskie ; one też 
często w r aca j ą jako motywy w wie lu 
kompozycjach wybitnego muzyka któ-
rego g łówna twórczość przypada na 
pierwszą połowę X X w ieku (zm. 1946 r.) 

Jak to zwykle praktykowano, w mia -
stach należących do biskupstwa w a r -
mińskiego zna jdowa ł się zamek — sie-
dziba kanonika. By ł On czymś w rodza -
ju burgrabiego: administrator, pełno-
mocnik władzy, a równocześnie wo j sko -
w y komendant twierdzy. N ie wszyst -
kie takie zamki zachowały się tak do-
brze jak w Olsztynie, którego niegdyś 
tak dzielnie broni ł przed Krzyżakami 
kanonik-administrator Miko ła j Kope r -
nik, ws ławiony bardziej jako astronom. 
W dzisiejszym Barczewie zachowały się 
tylko ruiny rezydencji pełnomocnika 
kapituły warmińskie j . Re jon na pó ł -
noc od Olsztyna by ł w idownią ostrych 
wa lk w I I wo jn ie światowej . Tu k r w a -
w e zmagania toczyły się do ostatka. 
Miasto zniszczono w 60°/o, ale już je 
odbudowano. N o w e bloki mieszkalne, 
urządzenia komunalne, inwestycje w 
turystykę — tak bardzo potrzebne. 

iï-4^::-
Ziemia mazurska i wa rmińska nie 

jest bogata. Lodowiec po fa łdowa ł tę 
krainę w malownicze wzgórza, poroś -
nięte lasami, wyżłobi ł dna jezior, za -
rzucił kamieniami, żwirem. D ługo p r a -
cowali przodkowie, n im wszystko za-
gospodarowano. Pełno tu tradycji w a l k 
o to, by można czuć, myśleć i oddychać 
po polsku. Dobrze się stało, że nada jąc 
polskie nazwy miejscowościom pomy -
ślano o tym, by bohaterów tych w a l k 
utrwalić w nazwach na mapie krainy. 
To ich ostatnia przysługa dla ojczystej 
ziemi. 



600 FRANCUSKICH WYDAWCÓW 
ZE SWYMI KSIĄŻKAMI 
W WARSZAWIE 

Ponad 70 tys. osób — naukowców, tech 
czego i kulturalnego oraz studentów — : 
św iatowe j myśli naukowe j i technicznej 
demii Medyczne j w „holenderskim rond 

wszystkich stoiskach brakiem książek 
popularnonaukowych dla młodzieży 
w w ieku od 12 do 16 lat), w y d a w -
nictwa artystyczne i inne. 

Franc ja , z którą polskie przedsię-
biorstwa wydawnicze łączą b. bliskie 
stosunki i stałe kontakty, zarówno w 
zakresie kupna-sprzedaży, jak zleceń 
poligraficznych lub u m ó w o koproduk-
cji, prezentowała na 11 stoiskach dzie-
ła ok. 600 w y d a w c ó w , w tym ponad 
40 na jwiększych francuskich edytorów. 
Nie zabrakło na X V warszawskich 
M T K żadnego z tych francuskich w y -
dawców, którzy się liczą na rynku. i 

Jubilatem wśród biorących udział II 
po raz piętnasty w warszawskie j im-
prezie było znane Département Etran- 1 
ger Hachette, uhonorowane w dniu > 
otwarcia T a r g ó w przez ministra kultu-
ry i sztuki Luc j ana Motykę dyplo-
mem honorowym. Poza Hachette u -
czestniczyły oczywiście Flamarion i 
Gallimard, Arthaud z Grenoble 
i Odeon, Eyrolles i Hazan, Larousse i 
Quillet; miały swe stoiska wielkie 
przedsiębiorstwa dystrybucyjne Sod-
export, Foma-France i Comité Per-
manent. 

D w i e urocze Francuzki były kie-
rowniczkami na dwóch stoiskach: dy -
namiczna Marguer i te Michel -Foulon z 
Foma-France, która w dniu otwarcia 
T a r g ó w prowadzi ła przy stoisku 10-
minutową dyskusję z polskim mi-
nistrem Motyką, oraz pełna dystynkcji 
pani Nel ly Saltarello ze stoiska 
B. Arthaud. 

Editions B. Arthaud z Grenoble (z 
filią w Paryżu) specjal izuje się w w y -
dawnictwach i lustrowanych techniką 
rotograwiurową w zakresie sztuki, 
archeologii, cywilizacji , historii, gór i 
przewodników turystycznych. Od dzie-
sięciu lat sprzedaje licencje na druk 
francuskich książek w tłumaczeniu 
polskim — takim edytorom w K r a j u 
jak „Iskry", „Nasza Księgarnia", Wy-
dawnictwo Sport i Turystyka, Wydaw-
nictwo Morskie czy PIW lub PWN. 
K u p u j e również licencje polskie na 
druk książek autorów z K r a j u w t łu-

Zadziwia jąco dużo było na stoiskach książek do nauki języków obcych i s łowników. N a zdjęciu: f ragment stoiska Dépa r -
tement Etranger Hachette z Paryża. N a drugie j półce — popularne podręczniki do nauki języka francuskiego G . Mauge ra 

„ Z O L T Y H E R M E S " , który w dniach 
od 17 do 24 ma ja br. patrzył ze świet -
nego plakatu artysty -gra f ika Wito lda 
Janowskiego zewsząd j ednym okiem 
(drugie zasłania książka) na W a r s z a w ę 
i jego mieszkańców, może być zado-
wolony: X V jubi leuszowe warszawsk ie 
Międzynarodowe Targ i Książki odnio-
sły pełny sukces. Uczestniczyli w y -
dawcy z 24 k r a j ó w świata, a liczba 
zwiedzających, ilości zawartych umów, 
udzielonych zleceń poligraficznych i 
za inic jowanych kontaktów •— jest tak -
że imponująca. L a w i n a postępu n a u -
kowego tworzy głód in formacj i o od-
kryciach. Międzynarodowe Targ i Ks iąż -
ki są świetną okazją do rozszerzenia 
swego stanu posiadania wiedzy. Pięć 
lat temu organizowano na świecie 
tylko 14 takich imprez handlowych. 
Dziś jest ich 27. Ty lko jednak dwie 
zostały przyjęte w poczet członków 
istniejącej w Paryżu Uni i Międzynaro -
dowych T a r g ó w U F I : f r ank furcka i 
warszawska . 

Tegoroczne M T K były imprezą j u -
bi leuszową; obchodzono ich piętnasto-
lecie. Bra ło w nich udział 286 na j po -
ważnie jszych przedsiębiorstw w y d a w -
niczych i dystrybutorskich z 24 k r a j ó w 
i 4 kontynentów oraz O N Z . 

Wa r s zawska impreza ukazała, że po -
ziom sztuki edytorskiej na świecie 
dalej się podnosi. Ocena ta dotyczy 
całego prof i lu p r o d u k c y j n o - w y d a w n i -
czego, począwszy od książek dla dzie-
ci, książek naukowo-specjal istycznych, 
książki kieszonkowej aż do w y d a w -
nictw luksusowych. 

Szczególną w y m o w ę posiada wzrost 
podaży podręczników do nauki języ-
k ó w obcych, s łowników i studiów j ę -
zykowych dla anglistów, germanistów, 
romanistów i s lawistów noszący zna-
miona „wydawnicze j eksplozji" . Z r o -
zumiały jest w dzisiejszej erze wzrost 
podaży książek zarówno naukowych, 
jak popularnonaukowych na tematy 
atomistyki, energii j ąd rowe j , kosmo- i 
astronautyki, komputerów i innych 
maszyn analogowo-anal itycznych. To 
nas nie dziwi. Niektórzy w y d a w c y sta-
r a j ą się o „udziwnienie" swo je j p ro -
dukcji , aby nie tylko zawartością, ale 
także wyg l ądem zdobyć klientów, za-
chęcić do kupna i... zaszokować. B y -
ły tó jednak wypadk i nieliczne, książ-
ki marginesu targów. 

P r a w i e 70% eksponowanych na X V 
M T K książek — to dzieła naukowo -
techniczne; pozostałe — to beletrysty-
ka, książki dla dzieci i młodzieży (z 
wyraźnie da jącym się zauważyć na 

Dla każdego coś dobrego — oferowały warszawskie Targi Książki. Jedynie mło -
dzież w wieku od 12 do 16 lat nie miała zbyt wielkiego w y b o r u książek 



ników i organizatorów życia gospodar-
apoznalo się na X V M T K z dorobkiem 
N a zdjęciu: studentka i student A k a -

zie" wertu ją dzieła swe j specjalności 

maczeniu francuskim. N a stoisku B. 
Arthaud na jbardz ie j podziwianą książ-
ką było wspania łe wydawn ic two arty-
styczne dużego formatu (27 X 30,5 cm) 
„Les derniers cavaliers du monde" z 
prześlicznymi ko lorowymi zdjęciami 
jeźdźców z całego świata: luksusowy 
papier, druk zwany ąuadrichromią, 
znakomite opracowanie graficzne. 

W naszej wycieczce po Targach W a r -
szawskich na stoisku Comité Permanent 
des Expositions du Livre et des Arts 
Graphiques Français przywita ł nas 
kierownik tego stoiska, dyrektor D o -
minique Parent. „Permanent" repre-
zentował 70 w y d a w c ó w francuskich, 
edytorów około. 17 tys. nowych tytułów 
(1969 r.) wydanych w nakładzie prze-
szło 200 min egzemplarzyO). Przy 
stoisku pomagały mu dwie polskie 
studentki — Ba rba r a i Małgosia. M a ł -
gosia ubrana była w rekordową mini-
spódniczkę; Ba rba ra w rekordową 
maxi sięgającą po kostki. Urocze. N a 
przyjęciu zorganizowanym z okazj i 
T a r g ó w w Ambasadz ie Francuskiej 
panie usilnie starały się dowiedzieć, 
gdzie Ba rba ra nabyła swą suknię 
(„Nikt nie chciał mi uwierzyć, że ją 
sobie uszyłam sama") . P an Parent był 
zachwycony Warszawą , Targami i po l -
ską publicznością. 

„Jestem na wie lu targach książki 
w całym świecie, nigdzie nie spotka-
łem się z takimi tłumami zwiedza ją -
cych ludzi, tak oczytanych i s tawia -
jących tak sensowne pytania". 

Zdziwiony też był liczbą ludzi, któ-
rzy odzywal i się do niego dobrą 
francuszczyzną. W e Francj i , wed ług 
słów p. Parent, dużym powodzeniem 
cieszy się dość specjalistyczna książka 
— Polski Kodeks MorskiO) wydany w 
tłumaczeniu francuskim przez L'Edi-
tions de l'Epi. N a stoisku „Permanent" 

Dokończenie na str. 14 

A Varsovie a eut lieu le X V Jubilé Inter-
national Foire du Livre, reconnu, par 

U FI comme membre de plein droit de 
l'Union Internationale des Foires de différents 
types. Le même rang fut assigné seulement aux 
Foires de Francfort. Dans le grand Palais de la 
Culture et des Sciences à Varsovie, le plus 
haut bâtiment de la capitale de la Pologne, se 
sont rencontrés les éditeurs de 24 pays. 
La France à elle seule était représentée, soit 
directement, soit indirectement par 600 éditeurs! 
Il y avait entre autres 60 éditeurs belges et 
autant de hollandais. 

Etaient exposés non seulement des ouvrages 
scientifiques, (70%), mais aussi des raretés édi-
toriales — livres bizarres comme par exemple 
un livre rond avec des pages en couleur non 
imprimées, — oeuvre qui parlait du... silence. 

Larousse a présenté une très originale ency-
clopédie sonore enregistrée sur les disques 
longplays, avec un système ingénieux de re-
cherche de voix. 

Passant outre ces curiosités éditoriales il faut 
souligner que, quant au nombre des accords 
faits pour l'achat des livres et des contrats 
signés pour les services polygraphique, la der-
nière Foire du Livre à Varsovie a battu le 
record de transactions. 

Les spécialistes assurent que le niveau 
éditorial des éditions présentées par 24 pays 
tait très élevé. 

FOTO: A. JAŁOSINSKI 

Librair ie Aristide Quillet przy opracowywaniu wydawn ic tw encyklopedycz-
nych stosuje maszyny elektronowe. Pomaga j ą one ustalić, jakie s łowa i w y -
rażenia sklasyf ikować jako „najczęściej używane" , „średnio używane" , 
„rzadko używane" . Przy stoisku jego kierownik, Polak, b. członek A K , 
uczestnik Powstania Warszawskiego, J. Orlik z Roubaix, prezes Z U P R O 

Editions B. Arthaud 
&r«MK>bi» Perl» 

W mieście ostatnich Z imowych Igrzysk Olimpijskich ma swą siedzibę Wydawn ic two B. Arthaud, Grenoble. Specjal izuje się 
m.in. w wydawnictwach artystycznych i a lbumowych. Ut rzymuje współpracę z siedmiu wielkimi wydawn ic twami polskimi 

„Słownik jest dla literatury tym, czym fundament i ściany nośne dla budynku" — to myśl przewodnia działalności popu-
larnego paryskiego wydawcy Larousse. N a X V M T K zademonstrował m.in. pierwszą na świecie „encyklopedię dźw iękową" 



POLSKIEGO PILOTA 
Dokończenie ze str. 6-1 

W dwie minuty po moim przybyciu w y -
lądowały dwa inne Hurricane'y i potem nic 
więcej... Godzinę czekaliśmy, zanim nadeszła 
wiadomość, że czterem pilotom udało się 
wyskoczyć ze spadochronami. Nasz polski 
dowódca, Krasnodębski, miał nieprawdopo-
dobne szczęście. Ciężko poparzony w płoną-
cym samolocie wyskoczy ł i wy lądował na 
dziedzińcu szpitala, który specjalnie leczył 
poparzenia. Uwolniono go od spadochronu, 
zaniesiono 20 met rów dale j i rozpoczęto le-
czenie. T r z y miesiące pozostał w tym szpi-
talu... Natychmiastowe zabiegi uratowały 
mu życie. 

K Ł Ę B O W I S K O N I E D O O P I S A N I A 

Niemcy zawzięl i się na Londyn. 11 wrześ-
nia po jawi ło się 500 bombowców nieprzy ja-
cielskich i prawie ty le samo myśl iwców. 
K ierowani byl iśmy drogą radiową i wkrótce 
spostrzegliśmy „bandytów" , zbl iżających się 
z zawrotną szybkością. Jeden z młodych pi-
lotów, Cebrzyński, zaczął krzyczeć: „Uwaga, 
uwaga, cztery „Me" na lewo!" Biedny chło-
pak, po raz p ierwszy widział N i emców i aż 
do zachrypnięcia wrzeszczał swe ostrzeże-
nie. W pewnym momencie musiał puścić 
guzik swego nadajnika, najprawdopodobniej 
ażeby odetchnąć i w tedy usłyszałem spokoj-
ny głos starego Polaka: „Ty mały h..., patrz 
na godzinę trzecią, a wtedy narobisz w port-
ki..." Rzeczywiście, po prawe j stronie po ja-
wi ło się co na jmnie j 150 Messerschmittów. 
Już nigdy nie zobaczyl iśmy biednego malca, 
a trzy dni później poszliśmy na jego po-
grzeb... 

Wszystko zwal i ło się nagle. M y najpierw, 
poprzez bombowce, które za wszelką cenę 
należało rozproszyć, strzelając jak można by -
ło naj lepie j , a za nami Messerschmitty. Po -
wstało kłębowisko nie do opisania. Po po-
wrocie sporządzono bilans: major Forbes — 
dwa „Do-215", sierżant Frantisek — jeden 
Heinkel 111 *) i dwa „Me-109", porucznik Ło-
kuciewski — jeden Dornier i jeden „ M e " , 
sierżant Brzozowski -—- dwa Dorniery 215, 
sierżant Wojtowicz — jeden „Me-109" (zgi-
nął nazajutrz), porucznik Henneberg — je -

den „ H e - l l l " i jeden „Me-109", porucznik 
Zumbaćh — jeden „Me-109". Stracil iśmy 
młodego Cebrzyńskiego. 

W I Z Y T A K R Ó L A 

26 września zapowiedziano nam wizy tę 
króla Angl i i . Dokonał przeglądu pi lotów w 
pogotowiu. Zwracając się do porucznika Ja-
nuszewicza zapytał król o coś. Januszewicz 
nic nie rozumiejąc odpowiedział tak, jak się 
mówi ło zwyk l e w rozmowach przez radio: 
„Say again, Sir?" (Proszę powtórzyć) . K o n -
sternacja zapanowała w całym otoczeniu, ale 
na szczęście w te j samej chwil i zabrzmiał 
alarm i król zobaczył wszystkich pi lotów 
pędzących do samolotów. Tego dnia skiero-
wal iśmy się do Portsmouth, bombardowane-
go przez pięćdziesiąt „ H e - l l l " pod eskortą. 
Zwal i l iśmy jedenastu „bandy tów" nie pono-
sząc żadnej straty. Ja dorzuciłem jednego 
„ H e - l l l " i jednego „Me-109" do mych zdo-
byczy. Chłodnicę miałem przebitą i w chwi-
l i lądowania płyn do chłodzenia zaczął się 
gotować. Była to ostatnia chwila. 

W tym okresie prasa angielska często cy-
towała wyc zyny polskich pi lotów. Byl iśmy 
bardzo modni, co zwiększało nasze powodze-
nie u kobiet. 

Bi twa o Ang l i ę kończyła się. Ostatnie dni 
października uważane są powszechnie za za-
kończenie te j epopei. W okresie t ym D y -
w i z j on 303 osiągnął 126 zwyc ięs tw stwier-
dzonych i stracił ośmiu pi lotów. P raw i e każ-
dy był raz zestrzelony, a niektórzy „szczę-
ściarze" skakali dwa razy ze spadochronem. 

Słynne słowa Churchilla, skierowane mię-
dzy innymi i do Po laków, mog ły zaliczyć 
setkę przybyłych z daleka pi lotów do owych 
„N iew ie lu " , którzy weszl i do legendy. 

27 października 1940 roku def i lowal iśmy 
we wzo rowym szyku nad Northolt i małym 
cmentarzykiem, na k tórym spoczywają nasi 
koledzy. W godzinę później wy lądowal iśmy 
w Leconfie ld, aby rozpocząć dobrze zasłu-
żony wypoczynek. 

Czekały nas następne lata wo jny , następne 
walki... 

Jan E. L. Z U M B A C H 
pułkownik 

Dowódca Dywizjonu 303 

O 

JAN SMOLAK-
„B IAŁA CHMURA" 

z Kamionki pod Rzeszowem 
NOWYM WODZEM INDIAN 

Dokończenie ze str. 3 

*) H e i n k e l , w s k r ó c i e „ H e " b o m b o w i e c n i e m i e c k i . ę>c>ĉ >G>G>cr><5; 

nisławem, ku jego zadowoleniu, 
wykonując samodzielnie wie le ar-
tystycznych przedmiotów z pnia-
ków, korzeni i gałęzi, dla ozdoby 
domu. 

Stanisław widząc w swym bra-
cie godnego następcę, w testamen-
cie przekazał życzenie, aby po je-
go śmierci Jan został obrany wo-
dzem Indian. 

Dnia 10 sierpnia 1969 roku 
około 5 000 Indian Pow -Wow zje-
chało się ze wszystkich stron do 
Cross Village na swe doroczne 
wielkie święto Pow-Wow. Tego 
pamiętnego dnia Jan Smolak zo-
stał wybrany drugim z kolei bia-
łym wodzem Indian. 

Zgromadzona dokoła ogniska 
starszyzna plemienia — przy bi-
ciu w bębny i ry tmicznym potrzą-
saniu grzechotkami wykonała r y -
tualny taniec „Głowy Łosia" a 
następnie zasłużony Indianin 
John Doubherty wygłosi ł piękną 
mowę, na zakończenie dekorując 
Jana Smolaka wspaniałą ozdobą 
z piór. 

Jan w od serca płynących sło-
wach podziękował za wybór i za-
ufanie i mianował swego syna 
Aleksandra swoim zastępcą. 

(„Dziennik Chicagowski") 

600 FRANCOSKICH WYDAWCÓW ZE SWYMI KSIĄŻKAMI W WARSZAWIE 
Dokończenie ze str. 12-13 

w War szaw ie zaprezentowano ki lka 
wspomnianych już książek-dziwolągów, 
wydanych przez Editions Robert Mo-
rel, Le Jas par Forcalquier (Haute -
Provence). By ła wś ród nich książka... 
okrągła pt. „Le L i v r e des Soupes". N a 
zewnątrz robiła doskonałe wrażenie 
swoimi złoconymi literami tytułu 
„Celebrac ja ciszy przez ciszę", a w e -
wnątrz prezentowała strony o różnych 
kolorach, ale bez jednego słowa w y -
drukowanego czy wypisanego (cele-
brac ja ciszy). By ła też książka z ... 
dużym kamieniem na okładce i tytu-
łem „Les Psaumes de la Création". 

Przy stoisku jubi lata Département 
Etranger Hachette ( znowu prześliczna 
studentka polska) p rzy ją ł nas k i e row -
nik stoiska i dyrektor przedsiębior-
stwa p. Ge r a rd Camblong. Cieszył się 
z wielkiego popytu na wydane przez 
Hachette i bardzo popularne w Polsce, 
książki Mauge ra do nauki języka f r a n -
cuskiego. Dużo było zamówień na „ P a -
miętniki Prezydenta de Gaul le ' a " , a 
Camus w wydan iu Livre de Poche był 
jego bestsellerem warszawskim. Ha-
chette, którego działalność wydawnicza 
ma już p raw ie 150-letnią tradycję, za-
prezentował jednak również gruby 
tom ... 9.000 francuskich przekleństw 
pod tytułem „Merde" . Pó ł roku temu 
w swoim paryskim domu w y d a w n i -
czym Hachette rozpoczął edycję serii 
monografi i słynnych k lasyków muzy-
ki. Jest wśród nich także Chopin. 

„Sodexport" prezentował na swych 
półkach 600 dziel wybi tn ie naukowo -
technicznych 35 francuskich w y d a w -
nictw specjalistycznych. Przy jego 

stoisku na jw ięce j w idać by ło pro feso -
r ów matematyki, astronomii i astrofi -
zyki, studentów łaknących wiedzy o 
atomistyce, chemii ogólnej i chemii 
szczególnej z przemysłem towarzyszą-
cym, elektrotechniki i elektroniki. 

P an Jean -Mar ie Canno z k i e row -
nictwa światowej s ławy paryskiego 
w y d a w n i c t w a Librairie Larousse po -
częstował nas na stoisku swego w y -
dawnic twa powiedzeniem... biskupa 
Or leanu mgr Dupanloup, które było 
i jest myślą przewodnią działalności 
Larousse'a: „Słownik jest dla l iteratu-
ry narodu tym, czym fundamenty i 
ściany nośne dla budynku.. . " -— po 
czym poczęstował nas lampką f r ancus -
kiego w ina i zademonstrował n a j n o w -
szą edycję tych „ fundamentów" , 
pierwszą na świecie encyklopedię 
dźwiękową. N ie czyta się tej encyklo-
pedii, ale słucha słów, śpiewu, dźw ię -
k ó w czy przemówień. Beethoven i 
Adenauer , Appol l inaire i Einstein, 
miauczenie kotów i skomlenie mło-
dego duikera kameruńskiego (miniatu-
rowe j wielkości antylopki). Wszystko 
to utrwalone na płytach longplayach, 
z wymyś lonym w supersprytny spo-
sób spisem, który pozwala na szybkie 
wyszukanie na płycie odpowiedniego 
hasła. 

Oprócz encyklopedii dźwiękowej na 
stoisku Larousse'a były oczywiście 
prezentowane inne jego słowniki, od 
„Małego Larousse 'a " począwszy, a skoń-
czywszy na „Grand dictionnaire uni -
versel du X I X siècle" i 10-tomowej 
„Grand Larousse Encyclopédique". O -
powiedział nam p. Canno również o 
stale rozwi ja jące j się współpracy 

Larousse'a z Polskim Wydawnictwem 
Naukowym (PWN). 

Polskie Targ i są świetną imprezą 
— oświadczył na prośbę o podsumo-
wan ie swoich wrażeń z warszawskich 
Targów . Do Po l aków p. Jean -Mar ie 
Canno czuje wie lki sentyment. M a 
to swo je głębsze podłoże. W czasie 
I I wo jny św ia towe j pan Jean -Mar ie 
został przez N i emców wzięty do nie-
woli . Polacy z Li l le pomogli mu do 
ucieczki z transportu. Dostarczyli mu 
ubranie cywilne, ułatwil i przebranie 
się w sieni jakiegoś domu, wzięli na 
siebie wielkie ryzyko. I nie zna w c a -
le ich nazwisk, w ie tylko, że to byl i 
„...des partisans de Varsovie" . 

Niedaleko od stoiska Larousse u -
mieszczono stoisko drugiego paryskie -
go w y d a w n i c t w a encyklopedycznego, 
popularnego Quilleta. Tu k ierowni -
kiem by ł Po lak Jerzy Orlik, p r o -
wadzący w Rouba ix małą w ł a s -
ną księgarnię. G d y prezentował 
nam nowoczesne encyklopedie swe -
go patrona, zdążyliśmy wydobyć 
niektóre szczegóły z c iekawego ży -
cia Jerzego Orlika. Jest przedstawi -
cielem Quilleta na k ra j e socjalistycz-
ne; w czasie I I w o j n y światowej był 
żołnierzem A K , b ra ł udział w powsta -
niu warszawskim, bronił Starego M i a -
sta. W y b r a n o go prezesem Oddzia łu 
kombatanckiej organizacji Z U P R O w e 
Francj i . I dobrze przysłużył się polity-
ce populacy jne j Francj i . Jego żona, 
Li l iana — Francuzka — urodziła mu 
7 dzieci: Marisę, Anne , Catherine, I sa -
belle, Virg inię oraz Stefana i Zbyszka. 

Tradycy jn ie już holenderskie w y -
dawnictwa za jmu ją na warszawskich 
Targach swo je „rondo holenderskie". 

P o l ewe j usadowiło się „Graphie 
Export Centre", reprezentujące 26 w y -
d a w c ó w holendersko-amerykańskich i 
aż 150 drukarni, po p r a w e j W y d a w -
nictwo „Meulenhoff-Bruna", które jest 
równocześnie przedstawicielem 27 ho-
lendersko-amerykańskich edytorów. N a 
j ednym ze stoisk „ronda holenderskie-
go " pokazano nam niezwykle cenne 
dzieło (wydawca : Elsevier Publishing 
Company z Amsterdamu) zawiera jące 
przemówienia zdobywców Nag ród 
Nobla , wygłoszone na uroczystości 
wręczenia im nagród, z podaniem 
szczegółów osiągnięć, za które spotka-
ło ich wyróżnienie. 

Belgi jskie wydawn i c twa wystąpi ły 
na X V jubi leuszowych warszawsk ich 
M T K ze stoiskiem zbiorowym, na któ -
rym demonstrowano w y d a w n i c t w a 60 
belgi jskich edytorów zrzeszonych w 
Syndicat des Editeurs Belges. W ie lk im 
powodzeniem cieszyły się wszystkie 
belgi jskie wydawn i c twa artystyczne, 
zwłaszcza b a r w n y a lbum malarstwa 
f lamandzkiego artysty Breughela. U -
kazało się to szczytowe dzieło b e l g i j -
skiej sztuki graficznej z okazji 400-
lecia śmierci Breughela. Tekst napisa-
ny jest w trzech językach: f r ancus -
kim, angielskim i niemieckim... 

* 
To tylko odpryski uwag i wrażeń . 

Kto jest miłośnikiem książek, a miesz-
ka w Warszawie , zawsze żałuje, że 
j u ż się międzynarodowe targi skoń-
czyły. Co to jednak za osobista przy -
jemność pieścić w rękach to, co na 
świecie naj lepszego wydano jako książ-
ki. No nic, będziemy tęsknić do na -
stępnego roku. 



En 

9 En mai dernier, huit pays du lit-
toral de la Baltique ont pris part à 
une conférence organisée à l'occasion 
du 25e anniversaire de la fin de la se-
conde guerre mondiale. C'était là, une 
quatrième conférence de ce genre où il 
était question de paix, de sécurité eu-
ropéenne et du désarmement. Cette an-
née les travaux de la conférence s 'é-
tendirent aux divers problèmes pour 
une collaboration des pays du littoral 
de la Baltique. Le Danemark, la F in -
lande, la Norvège, la Suède, la R.D.A. 
et la R.F.A., l 'U.R.S.S. et la Pologne en 
étaient les participants. 

9 U n groupe de savants de l 'Insti-
tut de la Technologie Electronique de 
l 'Académie Polonaise des Sciences, a 
mis au point un mini - radar de la d i -
mension d'une lampe de poche qui per -
met de „voir " sur une distance de p lu -
sieurs centaines de mètres. En dehors 
d'un emploi classique dans les instal-
lations de radar du pays, cette inven-
tion pourra être utilisé dans diverses 
industries. Par exemple, dans l ' industrie 
automobile, le mini - radar peut augmen-
ter la sécurité de la conduite, ainsi des 
freins qui en seraient équipés, agiraient 
automatiquement à l 'approche d'un 
obstacle. 

9 Pour la philharmonie de Lublin, le 
18 mai marquait le 25e anniversaire 
du premier concert donné en cette v i l -
le après la libération. A cette occasion 
de nombreux concerts furent organisés 
dont une reprise du programme du 
premier concert de 1945, concert di -
rigé par le même chef d'orchestre — 
Zygmunt Szczepański — venu de Czę-
stochowa pour l'occasion. 

9 Les recherches scientifiques en-
treprises quant à l 'origine des mysté-
r ieux cratères des environs de Poznań 
se sont révélées sensationnelles. Les 
entonnoirs auraient été creusés par la 
tombée de grandes météorites cela il 
y a plusieurs milliers d'années. 

9 L ' an dernier, pour la première 
fois, l 'industrie textile polonaise s'est 
étendue au marché japonais, et elle por -
tait sur un demi million de zlotys en 
devises. Les f i rmes japonaises ont, en-
tre autres, acheté des manteaux f émi -
nins, des r ideaux, des plaids et des ta-
pis. "Une collection spéciale de vête-
ments féminins a été créé pour les 
clients japonais. 

9 U n pont qui sera parmi les plus 
modernes du pays, sera jeté sur la r i -
vière Wa r t a à Poznań. L a méthode de 
construction n'exige aucun échafaudage 
et consiste en la fonction des deux élé-
ments de construction partis des deux 
rives. L a route qui passera par le pont 
sera l ivré au trafic routier en 1973 et 
elle s 'appelera „Trasa Hetmańska" . 

C Les chantiers navals de W r o c ł a w 
construisent des bateaux-citernes pour 
l 'exportation. Le onzième bateau de ce 
genre a été destiné à la R.D.A. et le 
prochain, en cours de construction, 
sera pour un armateur de Szczecin. 

9 A l'occasion des fêtes commémo-
rant le 900ième anniversaire de la v i l -
le de Bergen en Norvège, les Polonais 
ont participé à un festival musical, qui 
réunissait des musiciens de l 'Europe 
entière. C'est l 'ensemble „Fistulatores 
et Tubicinatores Varsovienses" qui r e -
présentait la Pologne en interprétant 
des oeuvres de compositeurs polonais 
s'étendant du X l l l e au X V I I e siècle. 
Pa r ailleurs le violoniste Konstantyn 
Ku lka a joué le 1er concert pour violon 
de Szymanowski . 

9 Dernièrement, un obélisque de 
pierre a été élevé à l 'endroit qui ma r -
que le centre géométrique de la Pologne. 
Comme la tolérance portait sur 
quatre kilomètres, plusieurs municipa-
lités revendiquèrent l 'honneur d 'héber -
ger l 'obélisque sur le terrain de leur 
commune. C'est la ville de Piątek qui 
est sortie vainqueur de la compétition 
car elle présente les meilleures pers -
pectives de développement en tant 
que lieu de tourisme et de repos. L ' o -
bélisque se dresse sur la place du ma r -
ché de la ville. 

9 Des livres sur le tourisme ont 
paru dernièrement aux éditions „Osso-
l ineum" de Wroc ł aw . Ils portent sur 
une monographie de Lubin, Legnicko 
et de Lubiaz. Les précédentes positions 
étaient consacrées aux villes de K łodz -
ko, Trzebnica, Oleśnica, L w ó w e k et 
d'autres villes de Basse-Silésie. 

• A Wroc ł aw , s'est déroulé le on -
zième festival de pièces du théâtre 
contemporain. Des troupes des princi-
paux théâtres du pays ont participé au 
festival en présentant des oeuvres d ' au -
teurs polonais uniquement. 

TRENTE CONFESSIONS RELIGIEUSES 
EN POLOGNE 

Une synagogue à K r a k ó w 

Ç A N S c o m p t e r les ca tho l iques , il ex i s t e 
" a c t u e l l e m e n t en P o l o g n e t rente d i f -

f é r e n t e s con fe s s i ons r e l i g i euses r éun i s sant 
e n v i r o n 850 000 pe r sonnes . A u x p r inc ipa l e s , 
a p p a r t i e n n e n t ce l les d ' u n c a r ac t è r e o r t h o -
d o x e , p ro tes tant , c a t h o l i q u e et a u t r e s c o n -
f e s s ions de l ' ég l i se c a tho l i que r o m a i n e . L e s 
m u s u l m a n s , l es j u i f s et les ca ra ï tes sont 
les au t r e s con fess ions . 

P a r m i les con fe s s i ons de c a r ac t è r e o r t h o -
d o x e , il faut; - i so l e r l ' é g l i s e o r t h o d o x e p o -
l ona i se qu i c o m p r e n d 440 000 f i d è l e s l o c a -
l isés su r t ou t dans la r é g i o n de B i a ł y s t o k , 
dans ce l le de L u b l i n et de R z e s z ó w a ins i 
q u e sur les t e r res occ identa les . Cette ég l i se 
est a b s o l u m e n t a u t o c é p h a l e et e l l e n e r e -
conna î t , q u ' à t i t re h o n o r a i r e , la s u p é r i o -
r i té des p a t r i a r c h e s d e Cons t an t inop l e . 
G r o u p a n t 200 r e l i g i e u x , cette ég l i se d i spose 
de 300 l i e u x saints . L ' a r c h i - d i o c è s e se d i -
v ise en 3 d iocèses q u i à l e u r t ou r se r é p a r -
t issent en 206 pa ro i s ses . 

D a n s l a r é g i o n de Jab ł eczna , il ex i s t e u n 
m o n a s t è r e d e ce culte d a t a n t d e p lus de 
500 ans, et e n 1947, à G r a b a r c , u n c o u v e n t 
o r t h o d o x e a été const ru i t . 

P a r m i les au t r e s cultes r e conna i s s an t B y -
z ance m a i s i n d é p e n d a n t s les uns des aut res , 
no tons e n c o r e l e cent re d e W o j n ó w et 
ce lu i d e G r a b ó w (i ls n e r econna i s sen t pa s 
l ' a u t o r i t é du p o p e ) . 

P a r m i les f i d è l e s du cu l te p ro tes tant , 
c e u x a p p a r t e n a n t à l ' é g l i s e é v a n g é l i q u e 
d ' A u g s b o u r g sont p a r m i les p l u s n o m b r e u x . 
Cette ég l i se c o m p t e 100 000 pa s t eu r s r é p a r t i s 
en 125 paro i sses . L e s p r i n c i p a u x cent res se 
s i tuent en S i lés ie en G r a n d e - P o l o g n e , en 
P o m e r a n i e et en M a z u r i e . 

L e s évangé l i s t e s po l ona i s ont hé r i t é n o n 
s e u l e m e n t des t r ad i t i ons de l a R é f o r m e d u 
X l V e siècle, m a i s auss i du goû t de la lu t te 
p o u r l a c o n s e r v a t i o n à l ' a p p a r t e n a n c e p o -
lona i se , ce la d u r a n t les d i f f é r e n t e s v a g u e s 
de g e r m a n i s a t i o n q u i d é f e r l è r e n t d u r a n t les 
s ièc les su ivants . D u r a n t l a d e r n i è r e g u e r r e , 

l es h i t l é r i ens m a s s a c r è r e n t u n q u a r t des 
r e l i g i e u x évangé l i s t e s , l ' é v ê q u e J. B u r s c h 
et toute sa f a m i l l e en tête. A c t u e l l e m e n t l a 
l o y a u t é de cette ég l i s e e n v e r s l ' é tat p o -
l ona i s r édu i t a u f i a s c o toutes les t e n t a -
t ives an t i po l ona i s e s de l a p r o p a g a n d e é t r a n -
g è r e . 

L e s t r ad i t i ons de l a r é f o r m e d u „s ièc le 
d ' o r " po l ona i s sont v i v e s enco r e dans l a 
m é m o i r e des f i d è l e s d e l ' é g l i s e r é f o r m é e 
po l ona i s e . L e s ca lv in is tes se g r o u p e n t à 
Z e l ó w p r i n c i p a l e m e n t , dans l a v o ï v o d i e de 
Ł ó d ź . 

A u X V I e siècle, l e c a l v i n i s m e dev in t l a 
v r a i e r e l i g i on de la nob l e s se po l ona i s e . L e s 

-ca lv in is tes o c c u p è r e n t a l o r s l a moi t ié des 
s ièges d e s éna teu r s et ils r ep ré sen ta i en t 
p r i n c i p a l e m e n t les g r a n d e s f a m i l l e s de l a 
nob lesse . 

I l ex i s t e enco r e les F r è r e s P o l o n a i s qu i 
const i tuent u n e minor i t é . Issus du m o u -
v e m e n t p r o g r e s s i f d e l ' a r i a n i s m e ( X V I e et 
X V I I e s iècles ) , les f r è r e s de cette doc t r i ne 
che rchent a u j o u r d ' h u i à conc i l i e r les g r a n d s 
p r inc ipe s r e l i g i e u x et p h i l o s o p h i q u e s de 
l ' o r i e n t et de l ' occ ident . 

L ' ég l i se advent i s t e a u n ca rac tè re n e t -
t ement p ro tes tant . I n d é p e n d a n t e , e l l e r éun i t 
6500 f i dè l e s . L o y a l e e n v e r s les autor i tés 
g o u v e r n e m e n t a l e s e l le se g è r e seu le . E l l e 
consiste à r e spec te r et à f ê t e r p a r t i cu l i è -
r e m e n t l e s a m e d i et en u n e at tente d ' u n 
s econd a v è n e m e n t d u Mess i e . 

I l ex i s t e e n c o r e les Bapt i s tes , les M o r -
mons , l ' é g l i s e Méthod i s t e s . L ' é g l i s e E v a n -
g é l i q u e u n i e c o m p t e 151 r e l i g i e u x réun i ssant 
e n v i r o n 7 700 f i dè l e s . 

L ' é g l i s e p o l o n a i s e c a t h o l i q u e réun i t 30 000 
pe r sonnes , ce l le des M a r i a v i t e s 22 000 p e r -
sonnes , ce l le des M a r i a v i t e s ca tho l i ques 
4000 pe r sonnes . O n t r o u v e enco r e des n o m -
b r e u s e s r e l i g i ons a u x c r o y a n c e s à l a l im i te 
des con fe s s i ons ca tho l i ques , o r t h o d o x e s et 
p ro tes tantes . 

P a r m i les r e l i g i ons n o n catho l iques , 
l ' U n i o n Re l i g i eu se de l a C o n f e s s i o n de 

Une vieille église orthodoxe à B i e -
szczady (Rogolin — 1750) 

M o ï s e g r o u p e 6000 f i dè l e s et 30 ma i sons de 
p r i è r e s sont r épa r t i e s sur tout l e t e r r i t o i r e 
po lona i s et p a r m i el les, 11 s y n a g o g u e s . L e s 
Ju i f s f i d è l e s a u m o s a ï s m e const i tuent 18 
cong réga t i ons . 

L e s M u s u l m a n s , d e scendan t s dans Ta t a r s , 
sont a u n o m b r e de 1700. I ls ont l e u r m o s -
q u é e dans les v i l l a g e s d e B o h o n i k i et K r u -
s zyn i any , dans l e n o r d - e s t d e l a P o l o g n e , 
ils sont assez n o m b r e u x é g a l e m e n t dans l a 
r é g i o n de G d a ń s k . 

E n f i n on compte e n v i r o n 250 cara ï tes 
v e n u s en P o l o g n e à la f i n du X l V e siècle, 
en p rovena r î c e de l a C r i m é e , i ls s ' é ta ient 
insta l lés su r tout en L i t h u a n i e et en P e t i t e -
P o l o g n e . I ls p r a t i q u e n t le m o s a ï s m e , l e u r 
é c r i t u r e r e l i g i e u s e est l ' h é b r e u et l e u r 
l a n g u e usue l l e l e K u m - K i p t c h a k . 

A l a suite de ce cour t et r a p i d e exposé , 
il est d i f f i c i l e de d i r e q u e tout P o l o n a i s 
est a u t o m a t i q u e m e n t ca tho l i que , d e g r a n d s 
n o m s du p a y s a p p a r t e n a i e n t à d i ve r se s 
c r o y a n c e s et on p e u t d i r e d e la P o l o g n e 
q u e c 'est la „ R é p u b l i q u e a u x t rente r e -
l i g i o n s " . 

LA CRISE CARDIAQUE 
MALADIE DE LA 

CIVILISATION 
O n dit q u e les t r o u b l e s de l ' a p p a r e i l c i r -

cu l a to i r e sont le r e f l e t du m o n d e civi l isé . 
A c t u e l l e m e n t ils sont en tête de l iste dans 
les s tat i s t iques m é d i c a l e s m o n d i a l e s et en 
P o l o g n e s eu l ement , d a n s les année s 1959 — 
1967, les décès p r o v o q u é s p a r c e s m a l a d i e s , 
ont a u g m e n t é s de 50%, et l a cr ise c a r d i a q u e 
est le m a l l e p lus f r é q u e n t . D e p lus en p lus 
s ouven t des êtres j eunes , en p l e ine p o s -
sess ion de l eu r s capac i t é s p h y s i q u e s et i n -
te l l ectue l les , y s u c c o m b e n t . 

D e p u i s j u i l l e t 1967, à j u i n 1968 l ' Ins t i tut 
d e C a r d i o l o g i e de V a r s o v i e a en reg i s t r é 5178 
cas qu i p o u v a i e n t ê t re su j e t s à d e s crises 
c a r d i a q u e s . 52 pe r sonnes sont m o r t e s a v a n t 
l ' hosp i ta l i sa t ion , 3250 ont été admi se s d a n s 
des h ô p i t a u x et p a r m i el les, 1428 accusè ren t 
u n e cr ise c a r d i a q u e . P a r m i les p e r sonnes 
r e s tantes , d ' a u t r e s m a l a d i e s de l ' a p p a r e i l 
c i r cu l a to i r e f u r e n t enreg i s t r ées . D a n s le 
g r o u p e des 1428 pe r sonnes , 58®/<» a v a i e n t d é -
passé l a s o i x a n t a i n e , 38"/» a v a i e n t en t r e 40 
et 59 ans et 4®/« é t a i en t âgées d e m o i n s de 
40 ans . L e s h o m m e s ont le p l u s s o u v e n t des 
cr ises c a rd i aque s , m a i s les cas m o r t e l s sont 
p lus é l evés chez les f e m m e s . D e ces 1428 
pe r sonnes , 210 sont décédées . L e s b r u s q u e s 
c h a n g e m e n t s d e t e m p s ( les h au t e s p ress ions 
p a r t i c u l i è r e m e n t ) sont s o u v e n t l a cause de 
l a m a l a d i e et on en reg i s t r e auss i le p l u s 
de cas les p r e m i e r s j ou r s d e l a s ema ine , 
dans les h e u r e s d e l a m a t i n é e . 

P l a c é sous p r o t e c to r a t de l ' O r g a n i s a t i o n 

M o n d i a l e de l a S a n t é de nouve l l e s enquêtes 
ont été ent repr i ses . C o m m e n c é e s l e 1er m a i 
de rn i e r , e l les se t e r m i n e r o n t le 30 a v r i l 
1971. Ces enquê te s se d é r o u l e r o n t d a n s t ro is 
q u a r t i e r s de V a r s o v i e — W o l a , O c h o t a et 
l e C e n t r e — tous les m é d e c i n s e x e r ç a n t 
d a n s ces qua r t i e r s ont p o u r d e v o i r d e s i -

g n a l e r à l ' Ins t i tut d e C a r d i o l o g i e tous les 
n o u v e a u x cas de cr ise c a r d i a q u e . 

I l est inut i l e d ' ins i s ter sur l ' i m p o r t a n c e 
a c c o r d é e à cette ac t ion , c a r a v e c l ' e x a c t i -
t u d e des f a i t s il se ra poss ib l e d e d é f i n i r 
u n e po l i t i que a p p r o p r i é e p o u r p r é v e n i r ce 
m a l . 

L'AIR DU TEMPS 
Une chose surprend souvent le 

touriste que débarque à Varsovie. 
Les ajnis venus l'accueillir ont le 
teint hâlé. La question arrive aus-
sitôt: „Vous avez déjà pris des va-
cances? Pas du tout, nous n'avons 
pas quitté la ville". Le touriste ne 
se contente pas de cette réponse, 
ses questions sont de plus en plus 
précises, alors le mystère est vite 
élucidé. 

Connaissez-vous les piscines de la 
capitale et les plages de sable au 
bord de la Vistule? Alors vous sa-
vez tout. Autrement, laissez-moi 
vous raconter. Une fois le travail 
terminé — vers les trois, quatre 
heures de l'après-midi — les bu-
reaux se vident et les plages se rem-
plissent. Même les fontaines des 
jardins entourant le Palais de la 
Culture reçoivent les ébats dés en-
fants sortis de l'école. Les piscines 
de la ville offrent toutes une vaste 

pelouse ou les enfants jouent au 
ballon et les plus grand au volley-
ball. Si les plus grands ne veulent 
que prendre le soleil, ils s'endui-
sent d'huile ou de crème, préservent 
leur nez avec un bout de feuille et 
exposent régulièrement — en la fai-
sant tourner •—- leur anatomie aux 
rayons bienfaisants. Faites vous-
même le compte, une séance quo-
tidienne d'une heure ou deux... Oui, 
cela suffit pour que la peau pren-
ne la couleur du cuivre. Le plus 
extraordinaire est que les Varso-
vie n s arrivent à trouver ces deux 
heures au cours de la journée. Cela 
s'explique aisément. L'hiver est tel-
lement long et l'automne, même 
s'il est d'or, vient si vite! Le soleil 
estival est avare alors il ne faut pas 
le dédaigner quand il se montre, 
mais au contraire courir vers lui 
comme vers une idole sacrée pour 
lui rendre hommage et recevoir ses 
bienfaits. 



WIKTOR GOMULICKI 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(11) 
P o skończonej o f ierze Zygmunt wróc i ł na 

miejsce, z nierozwianą na obliczu chmurą. 
Na jedno z pacholąt dworskich, w głębi gan-
ku stojących, skinął, a nadbiegłemu szepnął 
s łowo jedno: 

—- Pacelli . . . 
P o t em na nowo w modl i tw ie się zagłębił . 
Pacholę bocznymi schodami zbiegło do ka-

pl icy „ c i emne j " , a stąd wskroś tłumu, roz-
stępującego się ze czcią przed barwami kró-
lewskimi, do chóru dotarło i na chór w e -
szło. W chwi l kilka późnie j wracało tąż sa-
mą drogą, a za nim postępował dyrektor 
m u z y k ó w królewskich, Aspr i ł lo Pacel l i . 
Włoch to był zażywny , z cudzoziemska ubra-
ny, z w y w i n i ę t y m u sukni koletem, z bród-
ką niewie lką i takimiż wąsami. 

Zat rzymał się on w przejściu do loży kró-
lewsk ie j w iodącym i, postawę przybrawszy 
pokorną, czekał. 

Nabożeństwo skończyło się; biskup, asystą 
otoczony, odszedł od ołtarza, a Zygmunt nie 
poruszał się z miejsca, oczy mając utkwio-
ne w książce i wąskimi wargami nieustan-
nie poruszając. Siedziel i też i panowie w 
stallach i mieszczanie na ławkach, nikt bo-
w i e m nie chciał monarchy w wy j śc iu z ko-
ścioła wyprzedzać . 

Wreszc ie z ust bladych wyb ieg ło westch-
nienie, woskowa twarz pochyli ła się auto-
matycznie i dłoń koścista trzykrotnie, z ca-
łe j mocy, uderzyła w piersi. 

— Amen.. . amen... amen... — roz legło się 
wśród ciszy powszechnej . 

K r ó l powstał. 
Zaraz też ruszyl i z mie jsc swych dworscy 

i m ie j scy dostojnicy, i t łum w nawach bocz-
nych zakołysał się, ku "Wyjściu zmierzając. 
Świą tyn ię napełniła wr zawa rozmów, stuka-
nie podkutego obuwia, chrzęst z ło tog łowi i 
adamaszków. 

Do króla poskoczyło pacholąt dworskich 
kilkoro. Jedno zabrało modl i tewnik, drugie 
poduszkę aksamitną, trzecie worek j edwab-
ny z różańcem, medal ikami itp. P r z y boku 
Zygmunta znaleźl i się też wnet i komorni -
cy. Ten mu del ię podsuwał, tamten beret 
podawał, ó w rękawice naciągać pomagał. 
Wreszc ie monarcha, z pacholętami na prze-
dzie, a drużyną komorniczą za sobą, skie-
rował się ku gankowi krytemu, k tó ry pre-
zbi ter ium farskie z z amkowymi komnatami 
bezpośrednio łączył . 

Czeka jący w przejściu Pace l l i zgiął się w 
pół przed królem. 

Na widok Włocha chmura na oblicze Z y -
gmunta wróci ła . 

— A... — rzekł, za t rzymując się, głosem, 
w k tó rym razem i w y m ó w k a brzmiała i 
gn iew t łumiony. — Kr z ywdz i c i e mię, pano-
w i e — okradacie... 

Pacelli zmilczał i tylko wzrok pytający 
podniósł na monarchę. 

— Mnie jsza wreszcie o mnie — ciągnął 
Zygmunt — ale o f i erze świę te j splendoru 
ujęliście... A jednak -— dodał ciszej, choć 
z mocą — kosztujecie mię 12000 ta larów 
rocznie... 

Dyrektor , choć wiedział , o co idzie, m i l -
czenia nie przerywał , ty lko coraz n iże j się 
gnąc, śmie le j w oczy kró lewskie spoglą-
dał... 

— Cóż się stało — wybuchnął wreszcie 
tamten — z duetem lutni i cy try , k tóry miał 
sumę dzisiejszą uświetnić?... Co się stało z 
p r z y g r y w k ą f le tu, która mię w smutkach 
moich rozwesela?... Co się stało z arią teno-
ra, która jest na duszę moją balsamem?.,. 

Włoch wypros towa ł się. 
— Na j jaśn ie j s zy panie! — rzekł. — A n i ja 

temu nie winien, ani kapela moja. Tenor 

i cytrzysta poturbowani przez napastników 
nocnych i do w i e ż y wtrąceni. Flecista prze-
padł bez śladu — może zabity... 

Wie lk i e oczy Zygmunta jeszcze w iększy -
m i się stały. P o wargach lekkie drżenie 
przeszło. 

— Co?... co?... co?... — pytał, z wys i łk i em 
gn iew powstrzymując . — M ó j Baldi w w i ę -
zieniu?... m ó j Fabio za... za... zabity?... I to 
wszystko p r zy obecności naszej w stolicy!... 
Marszałek! gdzie jest marszałek? 

Komorn ików ki lku rzuciło się szukać 
Myszkowskiego . A l e już Zygmunt wybuch 
powściągnął i twarz jego stała się na powrót 
woskową. Na pacholęta skinął, aby gońców 
wstrzymal i . 

— Możesz odejść, maestro — rzekł do P a -
cel l iego się zwracając. — Sprawę się roz-
patrzy. N i ew innych krzywdz i ć nie pozwo l i -
my . 

W t e j chwi l i jednak właśnie po jawi ł się 
marszałek. P r z y b y w a ł służbę swą pełnić. 
Służba ta polegała na przeprowadzeniu kró -
la ze świątyni na pokoje pałacowe. 

Z e stroju i z m iny Włoch to by ł istny. 
A l e nie gachem karnawa łowym zdawał się, 
jak wielu, co się wówczas na dworze krę -
cili, jeno racze j dosto jnym patryc juszem 
weneck im lub rzymskim. Suknie jego bogate 
by ł y i pokaźne. W ręku t rzymał laskę — 
urzędu swego oznakę. 

P r z ybywszy , skłonił się głęboko przed mo-
narchą, obecnym zaś dał znak, by się w ty ł 
cofnęli . Komorn icy , pacholęta, dworzan k i l -
ku i p r zywo łany direttore 1 ) rozkaz ten po-
śpiesznie spełnili. On wówczas za ją ł mie jsce 
tuż przed kró lem i krokiem dostojnym, m ie -
rzonym, pochód rozpoczął. 

Orszak w milczeniu g łębokim szedł przez 
długie ganki i dłuższe jeszcze korytarze . 
N ik t poważne j ciszy ani szeptem nie przer -
wał . Pacholęta nawet żywość wrodzoną po-
skromić musiały. Twa r z e ich pół-dziecięce, 
z zac iętymi ustami i wz rok i em ku z iemi 
spuszczonym, p r zywodz i ł y na myś l spęta-
nych amorków. 

K r ó l posuwał się jak automat — sz tyw-
ny i chmurny. 

W pałacu przygotowano dla króla posi-
łek południowy. W w i e l k i e j komnacie o zło-
conych belkach i sprzętach gdańskich, z 
c iemnego dębu rzezanych, zgromadzi ła się 
cała rodzina królewska. P r z y wejśc iu orszak 
towarzyszący monarsze cofnął się i t y lko 
marszałek, wciąż króla wyprzedza jąc , wszedł 
do środka. 

Pacel l i usunął się do poezekalni, w p r zy -
puszczeniu, że go król potrzebować będzie. 

K r ó l jednak w t e j chwi l i zapomniał o 
wszystkim. Wysz ła naprzec iw niego żona 
z uśmiechem słodkim na pobladłych po sła-
bości n iedawnej ustach. Do piersi ją p r zy -
cisnął, sztywności jednak z w y k ł e j nie stra-
cił. Zaraz potem w at łasowej , koronkami 
z ło tymi nastrzępionej poduszce, podsunięto 
mu k i lkotygodniowe za ledwie dziecię, które 
trzymała Me jer in , niewiasta o surowe j i 
przeb ieg łe j twarzy . Dziecię to miało głośne 
późnie j imiona: Jana Alberta . P r z y s z ł y bi-
skup warmiński j krakowski, k tórego śmierć 
przedwczesna w Padw i e czekała, n iczym w 
t e j chwi l i przeczucia losów przysz łych nie 
objawiał . Śmiał się i rączętami machał, w i ę -
cej patrząc na bry lantową spinkę rodzica 
niż na j ego majestatyczne oblicze. Zygmunt 
pochyl i ł się nad malcem, końcami ust lek-
ko czoła j ego dotknął i zaraz do dawne j 
wróci ł sztywności. 

A już z boku za r ękaw go ciągnął zuch 
trzyletni , o wie lk ich c iemnych oczach, któ-
rego szpeciło ty lko niemieckie ubranie, za 
poważne na jego lata i czyniące zeń pra-
w i e karzełka. Tego zucha król w górę uniósł, 
w pyza ty pol iczek pocałował i po niemiec-
ku do niego zagadał. Ulubieniec to by ł oboj -
ga rodziców. 

Na ostatku dopiero ramię królewskie 
p r zy j ę ł o pocałunek słusznego wyrostka, któ-
r y w barwnym, bogatym stroju, z drobnym 
zarostem na pełnej , białe j twarzy , wyg lądał 
pięknie i dziarsko. Na korne powitanie na j -
starszego syna król odpowiedział ozięble 
wzrok iem niechętnym mierząc jego ubiór i 
cicho poruszając wargami , z których jednak 
ani jedno słowo nie wyszło . 

Zaraz też zasiedli wszyscy do stołu i wśród 
szczęku srebrnych naczyń zawiązała się roz-
mowa — niemiecka. 

N ie rychło doczekał się Pace l l i słowa kró-
lewskiego,. 

K u zachodowi się już miało, k iedy przy -
niósł mu je b łęk i tno-różowy pazik, w myc-
ce aksamitnej na długich rozpuszczonych 
kędziorach. 

-— Jego Kró l ewska Mość — rzekł mło-
dziutki poseł — dzisiejszego wieczora za-
bawiać się będzie muzyką. Rozkazuje też, 
aby stawil i się do popisów sinior Giano i si-
nior Luca... 

Włoch usta szeroko otworzy ł , nie wiedząc, 
co odpowiedzieć. Chciał dz iwić się osobli-
wemu rozkazowi i bl iższych żądać objaś-
nień, ale żywe , jak skra, chłopię, nie cze-
kając na odpowiedź, wyb i eg ł o pędem z kom-
naty. 

Stał więc przez chwi lę jak odurzony i ust 
nie zamykał. Powróc i ł jednak z wolna do 
przytomności i uśmiechnął się nawet. 

-— Ha, dyrektorze, jakiżeś ty głupi ! -—• 
rzekł sam do siebie. — A lboż to nie wiesz, 
że wola króla jest święta? Zamiast tu stać 
jak kołek, ruszaj c zym prędze j po Giana i 
Lukę. Czy gni ją ani w lochu, czy smażą 
się na dnie piekła, co tobie do tęgo? 
K ró l kazał, żeby by l i i być muszą. A losom 
dz iękuj dudku, że Jego K ró l ewsk i e j Mości 
nie zachciało się w dodatku Fabia. Możebyś 
go wskrzeszać, jak Łazarza, musiał... 

N i e przestając gadać do siebie, wysunął 
się z pałacu boczną bramą. N i e poszedł j e -
dnak ani do siebie, ani do muzyków swoich, 
jeno do winiarni . 

Ma łmaz j i kazał sobie podać, rodzynków i 
sera. 

— Skoro cud ma się stać -— mruczał — 
stanie się i beze mnie. 

I pił a jadł, o nic się nie frasując. 
Dopiero k iedy sługa ze świat łem się uka-

zał, dyrektor za g ł owę się chwyc i ł w roz-
paczy. Przysz ła na niego, chwila takiego 
strachu, że mu na czoło pot kropl isty w y -
stąpił, a usta i pol iczki pobladły. 

Ze rwa ł się, zapłacił i w y b i e g ł z pośpie-
chem na ulicę. A na ul icy zmrok już szary 
panował i z w i e ż y ratuszowej godzinę siód-
mą otrębywano. 

— M a m już ty lko niecałą godzinę przed 
sobą! — jęknął w zupe łnym przygnębie-
niu. 

A l e wróc i ła mu raptem wiara w prze-
znaczenie i w silniejszą od przeznaczenia 
wo l ę kró lewską. Ręką machnął i mruknął. 

— Che sara, sara 2). 
I krok iem szybkim wskroś t łumu świą-

tecznego, k tó ry w y d r w i w a ł j ego kuse ubra-
nie, puścił się na ulicę Świę tego Marcina. 
P r z y ul icy t e j w zabudowaniach roz leg łego 
klasztoru zna jdowało się g łówne schronisko 
muzyków . Zaraz też obok i groby ich by ły . 
Sąsiedztwo dla dzis ie jszych ludzi niepoko-
jące, dla ówczesnych z w y k ł e i ani trochę nie 
groźne... 

P rzeb ieg ł jeden, drugi i trzeci korytarz , 
w y m i j a j ą c co krok opasłych zakonników i 
rzucając im w przelocie łacińskie pozdrowie -
nie. Zdyszany i potem okry ty , znalazł się 
wreszc ie w sieni, do przyby tku muz wiodą-
cej . 

>) w ł . kierownik. 
2) w ł . co będzie, to będzie. 

Dalszy ciąg nastąpi 



URODA 
N A S Z E G O 

Ż Y C I A 
ROŻNE wartości zwy-

kło się określać tym. 
terminem. Najbardziej 
powszechnie — piękno i 
młodość. 1 jeszcze — 
miłość. A.le nie każdy 
rodzi się piękny a mło-
dość przemija prędzej 
niż byśmy tego prag-
nęli. Miłość, niestety, 
także nie trwa wiecznie. 
Są tacy, którzy urodę 
życia widzą w bogac-
twie, w możności za-
spokajania takich po-
trzeb jak własna willa 
lub domek, samochód, 
skuter i wszelkie inne 
techniczne „cuda" XX 
wieku. Lecz i te nie 
wszystkim przypadają w 
udziale. Bywają jeszcze 
tacy, dla których uroda 
życia mieści się w do-
brym jedzeniu, gdyż 
dalej ich pragnienia nie 
sięgają. 

Nie znaczy to jednak, 
że termin „uroda życia" 
stanowi wymysł poetów 
a zwykli ludzie nie ma-
ją z nim nic wspólnego. 

Wydaje się bowiem, 
że możemy mówić o u-
rodzie życia dostępnej 
dla wszystkich, 
skoro tylko zechcą i 
potrafią jej szukać — 
w zdobyczach kultural-
nych. Tak właśnie, a 
nie inaczej: w przeży-
ciach, których dostarcza 
wartościowa książka, 
ciekawy film i przyku-
wający uwagę spektakl 
teatralny, muzyka, 
sztuka i nauka — jed-
nym słowem to wszyst-
ko, co najlepszego i 
najpiękniejszego stwo-
rzyła myśl ludzka. I 
takie doznania w całej 
pełni mogą i powinny 
składać się na realną 
urodę naszego życia, 
której każdy może za-
kosztować. 1 ten nie-
piękny, i ten niemłody, 
i ten niekochany. 

56 LAT Z IGŁĄ W MÓZGU! 
Jugos łowianka , 56-letnia 

D r a g i n j a Mi losevic od w i e l u 
lat cierpiała na uporczywe 
bó le g łowy . Podczas p r ze św i e -
tlenia rentgenem lekarze 
stwierdzi l i , że w mózgu p a -
c jentki tkw i 10-centymetro-
w a ig ła do szycia. Szczegóło -
w e badan ia nie u j awn i ł y , w 
j ak i sposób ig ła dostała się 
do mózgu Drag in j i , gdyż na 
j e j czaszce nie znaleziono 
żadnego śladu. P rzypuszcza 
się jednak, że ig ła dostała 
się t am drogą poprzez c ie -
miączko wk ró t ce po u rodzę -

ŚPIEWAŁO JEJ 
125 POTOMKÓW 

W pszczyńskie j w s i B o j s z o -
w y hucznie obchodzono ostat-
nio s e t n e urodziny n a j s t a r -
szej mieszkanki Zo f i i C z a r -
nynoga . S ędz iwa Jub i la tka 
pos iada 3 córki i 4 synów, 40 
w n u k ó w i 78 p r a w n u k ó w . 
P r z y b y ł a na uroczystość r o -
dzina nie mog ł a pomieścić 
się w „ ma ł ym d o m k u b a b u -
ni", ale sytuac ję u r a t owa ł 
ogródek. W n iezwyk le s e r -
decznej atmosferze p r z e w o d -
niczący P r e z y d i u m W o j e w ó d z -
k ie j R a d y N a r o d o w e j w K a -
towicach Jerzy Z iętek p r z e -
kaza ł szczęś l iwej p. Zo f i i ż y -
czenia, kw i a t y i upominek . 
N o i śp i ewano „dwieście l a t ! " 

NOTKI - PLOTKI 
27-letnia M a r g a r e t KLienast u ro -

dz i ła p i ę c i o raczk i , d rug i e w XJSA. 
a szóste na św i e c i e — 3 d z i e w -
c z ynk i i 2 ch ł opców . P o r ó d t r w a ł 
10 minut , n o w o r o d k i są z d r o w e , 
a c z k o l w i e k p r z y s z ł y na świa t o 
6 t y g o d n i za wcześn i e . M a t k a 
p i ę c i o r a c z k ó w m a już 5- le tn ią có -
r e c z k ę i 2 - l e tn i ego synka . 

D y k t a t o r z y m o d y orzek l i , że 
p a n o w i e w t y m r o k u m a j ą Ubie -
rać się k r ó c e j n i ż w r o k u ub. 
S y l w e t k a m ę s k a p o w i n n a b y ć 
w y s m u k ł a , o n i e z b y t szerokich, r a -
m ionach . 

N a j w i ę k s z y m na św i ec i e ekspor -
t e r e m z a b a w e k j es t Japon ia . J e j 
d o chód z t e g o t y tu łu w ub. r oku 
w y n i ó s ł 168 m i n d o l a r ó w . Z a b a w -
k i j apońsk i e k u p u j e 100 k r a j ó w . 

KONIEC 0 D U I E C Z N 9 C H CIERPIEŃ? 
Jak donosi p rasa szwedzka , 

n a oddzia le położniczym zna -
nego sztokholmskiego szpitala 
„Karo l ińska " , oczekujące dzie-
cka kobiety nie krzyczą ani 
nie w i j ą się w bólach. O d -
prężone i spoko jne czekają na 
rozwiązanie czyta jąc książki 
lut) gazety. Z awdz i ęcza j ą to 
n o w e j skutecznej metodzie 
bezbolesinych p o r o d ó w o p r a -
c o w a n e j przez szwedzkich l e -
karzy. 

Metoda ta polega na stosowaniu 
b lokady mlecza pacierzowego 
środkami znieczulającymi. W p r o -
wadza Si*? je do organizmu w 
najbliższe okolice, rdzenia kręgo -
wego, ale bez naruszania twar -
dej, chroniącej go błony, czyli 
bez niebezpieczeństwa uszkodze-
nia rdzenia, w ten sposób uzys-
ku je się d ługotrwałe znieczulenie 
bólu gwarantu jące co na jmnie j 
15-godzinne działanie. 

Jedynym m a n k a m e n t e m tej 
n o w e j metody jest e w e n t u a l -
ność w y s t ę p o w a n i a u p a c j e n -
tek — n a skutek s tosowania 
b lokady — lekkiego l ub cza-
sem poważn ie j szego obniżenia 
ciśnienia. Rozw iązan ie p r o -
b l emu po lega na zapewnien iu 
oddz ia łom położniczym odpo -
w iedn ie j ilości dobrze p rze -
szkolonych l eka rzy -anes tez jo -
logów. Pon i eważ j ednak tych 
w ł a śn i e spec ja l i s tów b r a k u j e 
w Szwec j i , n o w a metoda z a -
r e z e r w o w a n a jest na razie ty l -
ko dla kobiet rodzących w y -
j ą tkowo ciężko. Powszechn ie 
natomiast stosuje się j ak d o -
tąd inną metodę p o w o d u j ą c ą 
tylko 2 -godz inne znieczulenie 
w na j b a rdz i e j bo l e snym okre -
sie porodu. 

Same się obierają 
Rodzieccy n a u k o w c y z 

K r a s n o d a r u skonst ruowa l i 
c i ekawy aparat, który może 

obrać j ab łko czy kar to fe l w 
c i ągu 12 sekund, a w c iągu 
godziny -—- 3 tony o w o c ó w 
l u b z iemniaków. Dz i e j e się 
tak na skutek nag łego spadku 
ciśnienia w ' pomieszczeniu, w 
k tó rym z n a j d u j ą się o w e 
z iemniaki czy owoce. Ten 
w ł a śn i e spadek ciśnienia s p r a -
w ia , że skórk i a lbo łupiny 
r ozpada j ą się na d robne 
cząsteczki. 

niu niecodziennej pacjentki . 
D r a g i n j a straciła rodz iców 
jako n iemowlę , a byl i tacy, 
k tó rym mog ło zależeć na p o -
zbyciu się zbytecznej s padko -
bierczyni. Obecnie lekarze 
zamierza ją p rzeprowadz ić 
skomp l ikowaną operac ję neu -
rologiczną i w y d o b y ć igłę. 

D l a k o b i e t 

S u r o w a w ą t r ó b k a n ie jest 
z d r o w s z a od g o t o w a n e j , g d y ż za -
war t o ść że laza n ie zmn i e j s za się 
w w ą t r ó b c e pod w p ł y w e m go t o -
wan ia , smażen ia c zy duszenia. 

P ł a t k i ows iane n ie są w s k a -
zane p r z y b i egunce , w s k a z a n y jes t 
na tomias t k l e i k z r y ż u ( p r z e c i e -
rany ) , k t ó r y dz ia ła w s t r z y m u j ą c o . 

S u r o w a m a r c h e w n ie j es t 
z d r o w s z a od g o t o w a n e j , p o n i e w a ż 
o r g a n i z m p r z y s w a j a sobie cenną 
w i t a m i n ę A z m a r c h e w k i t y l k o w 
po łączen iu z od rob iną choc iaż 
t łuszczu. 

Od k a r t o f l i się n ie t y j e , g d y ż 
100 g z i e m n i a k ó w z a w i e r a 85 ka -
lor i i c z y l i i lośc i ka l o r i i z n a j -
d u j ą c y c h się w 100 g k lusek lub 
m a k a r o n u . K a r t o f e l z a w i e r a w 
sobie 75°/o w o d y , 20»/® w ę g l o w o d a -
n ó w i 2°lo b ia łka . 

Gdz ie tych kobiet nie ma? Pan i mgrr inż. A l i c j a Te resz -
k o w s k a p rzy mikroskopie e l ek t ronowym w s w o j e j p r a cown i 
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p Z Y by ł a zakonnica, a 
' - 'n iegdyś z w y c z a j n a d z i e w -

czyna z f a r m y w Illinois, m o -
że p rowadz ić s tanowiący 
własność miasta „Hunte r Co l -
l ege " na Mannhattanie? Czy 
może s tawiać czoła n i eprzy -
j a znym nast ro jom na w y -
dziale, zamieszkom studenc-
kim, napiętemu budżetowi i 
polityce w ł a d z mie jsk ich 
N e w Y o r k u ? 

K i e d y Jacquel ine G r a n n a n 
W e x l e r została w zeszłym 
miesiącu m i a n o w a n a p r e zy -
dentem College 'u, p r z e w o d n i -
czący zw iązku nauczyciel i 
Russe l M i l l e r oświadczył , że 
„została ona w r zucona w m o -
rze trudności admin i s t r acy j -
nych i w e d ł u g j ego p r z e w i -
d y w a ń — w tym morzu uto -
nie". 

A l e p. W e x l e r ob j ę ł a n o w e 
s tanowisko i nie m a w ą t p l i -
wośc i co do swoich umie j ę t -
ności p ł y w a n i a w „admin i -
s t r acy jnym morzu " . D e c y z j a 
ta by ł a t y p o w a d la tej 43-
letnie j energicznej kobiety, 
jeszcze 2 lata temu — siostry 
Jacquel ine z zakonu Sióstr z 
Loretto. P r z e d 10 laty J a -
cquel ine została p rezydentem 
„Webs t e r Col lege" , m a ł e j k a -
tolickiej szkoły żeńskiej n i e -
da leko St. Lou is i z tego n ie -
pozornego przyczółka rozpo -
częła k ruc j a tę o r e f o r m y a k a -
demickie. 

W r. 1967 Jacauel ine zadz i -
w i ł a św ia t re l i g i jny o t r zymu -

jąc zwo ln ien ie papieskie ze 
ś l ubów zakonnych i zgodę 
R z y m u na seku la ryzac ję 
„Webs t e r Co l l ege " . W ub.r. 
opuści ła s w ó j „przyczó łek" 
już j ako Jacquel ine G r a n n a n 
i została w iceprezydentem 
A k a d e m i i R o z w o j u Nauczan i a 
w N e w Yo rku , b a d a j ą c j e d -
nocześnie metody rozszerzania 
niezależnych s tud iów w col -
lege 'ach amerykańskich . P o -
ś lubi ła także P a u l a J. W e x -
lera. 

Jacque l ine W e x l e r usi lnie 
popiera pol i tykę w o l n e g o n a -
bo ru do mie j sk ich co l lege 'ôw 
publ icznych. Twierdz i , że nie 

wo lno dy sk ryminować n i -
k o g o ze w z g l ę d u na jego 
gorsze p rzygotowan ie l ub złą 
sytuac ję ekonomiczną. U w a ż a , 
że pow inno się kształcić 
w s z y s t k i c h — i b iednych, 
i ko lorowych, i tych na niskim 
poziomie ku l tu ra lnym — r ó w -
nie starannie j ak g łuchonie -
mych i n iewidomych. 

„Hunte r Co l l e ge " zyskał 
dzielnego prezydenta w spód -
nicy o niecodziennej p r z e -
szłości. O szerokich horyzon -
tach i z da lekosiężnymi p l a -
nami dotyczącymi ca łe j m ł o -
dzieży amerykańsk ie j . 

0 ust koralu, czyli 
czego wymagamy od pomadki? 

A U F U M E T 
S A V O U R E L X 

Crème de framboises 
ou de fraises 

Tous ces f ru i ts poussent 
dans le j a rd in et on peut se 
procurer sur le marché des 
f ramboises dél icatement p o -
sées sur leurs feui l les dans 
de petits paniers en papier . 
I l est fac i le d ' imaginer c o m -
bien une crème fa i te avec ces 
f ruits (n 'oubl ions pas la f ra ise 
des bois), a un goût savoureux . 

Passez les f ru i ts au tamis 
a f in d 'obtenir un demi - l i t re 
de compote f r a î che et mettez 
dans le ré f r igérateur . 

Ensuite battez cette compote 
avec le blanc de deux oeufs, jus-
qu 'à l 'obtention du volume désiré. 
A joutez alors un demi-l itre de 
crème fraîche que vous aurez au -
paravant monté en crème Chan-
tilly, avec 350 gr. de sucre en 
poudre Ajoutez encore 100 gr. de 
gélatine fondue et mélangez bien. 

P o u r f in i r versez dans une 
f o r m e aupa ravan t passée à 
l ' eau et saupoudrée de sucre, 

puis glissez dans le f reezer 
et si vous n 'avez pas de r é -
f r i gérateur , déposez sur de l a 
glace pilée. 

Vous pouvez obtenir cette 
m ê m e crème avec des ab r i -
cots ou des pêches. Vous faites 
une pnrée avec un kilo de 
ces fruits, vous battez avec 
le blainc de deux oeufs en 
a joutant un quar t de sucre. 
Ensuite vous mélangez au 
b l anc de six oeufs montés en 
neige avec un quar t de sucre, 
vous versez 200 gr. de gélatine 
f o n d u e et vous battez j u s -
qu ' à ce que la crème com-
mence à épaissir. A l o r s mettez 
dans une f o rme et glissez 
dans l e f reezer du r é f r i g é r a -
teur pour que l a crème soit 
bien glacée. 

Ernestinc D O D U E 

Sekrety dotyczące p i e l ęgna -
c j i i podnoszenia urody zna -
ły już piękności świata s taro -
żytnego i chętnie z nich k o -
rzystały. S tosowa ły środki n ie -
s łychanie w y m y ś l n e l ub n a -
der p rymi tywne . N p . P i ękna 
He l ena do m a l o w a n i a ust u -
żywała. . . mie lone j cegły roz -
rob ione j w ol iwie. 

W czasach późnie jszych k o -
biety — d la uzyskania czer -
w ien i ust — korzysta ły z n a -
tura lnego b a r w n i k a p u r p u r o -
w e g o uzysk iwanego z samicy 
p luskwiaka . B a r w n i k ten zna -
ny jest po dziś dzień, ale p r z e -
mys ł kosmetyczny już go nie 
używa . W o b e c ogromnych i lo -
ści p r o d u k o w a n y c h p o m a d e k 
do ust — zab rak łoby samic 
p l u s k w i a k ó w . Zresztą i odcień 
tego b a r w n i k a d a w n o przesta ł 
być modny . 

25 lat temu od dob re j p o -
madk i w y m a g a ł o się w p i e r -
w s z y m rzędzie t rwałośc i a n a -
stępnie intensywności b a r w y , 
która n igdy j ednak nie by ł a 
identyczna z ko lo rem pozosta -
w i a n y m na ustach. 

Obecnie kobiety mn ie j t rosz -
czą się o t rwałość pomadki , 
ba rdz ie j interesują się j e j o d -
c i e n i e m i w p ł y w e m na 
zachowanie dobrego stanu ust. 
Toteż coraz częściej p y t a m y 
o pomadk i n a w i l ż a j ą c e 
czyli u t r zymu jące natura lną 
wi lgotność i elastyczność skó -
ry, a tym s a m y m je j młodość. 
W St. Z j ednoczonych doda t -
k o w o myś l i się o tym, aby do 
p r o d u k o w a n y c h pomadek w ł ą -
czać sk ładniki bakter iobó jcze . 

A w i ę c czego d z i s i a j w y -
m a g a m y od d o b r e j pomadk i? 
Je j ko lor pow in i en być m o d -
ny, ale i „ t w a r z o w y " . Mus i p o -
siadać konsystencję g ł adką i 
. .trzvmać s ie" na ustach m o ż -
l iw ie długo. P o w i n n a być u -

odporn iona na świat ło i w o -
dę, p o w i n n a posiadać kształt, 
który pozwo l i ł by k i lkoma p o -
ciągnięciami wype łn i ć kontu -
ry ust. D o b r a p o m a d k a nie 
może być ł aml iwa , musi też 
wszystkie w y ż e j wymien ione 
w łaśc iwośc i z a c h o w y w a ć za -
r ó w n o przy temperaturach n i -
skich j ak i wysokich . N a j -
p rzy j emnie j s ze są pomadk i 
del ikatnie p e r f u m o w a n e , ale o 
zapachu o w o c ó w racze j a nie 
k w i a t ó w . 

W a r t o dodać, że „ust ko ra -
l e " op i ewane przez minione 
pokolenia należą już dzisiaj do 
historii mak i j ażu . Obecnie 
„nos imy" usta tylko w ko lo -
rach paste lowych. 

ZŁOTE MYŚLI 

Nie chciałbym wypo-
wiadać się ani na temat 
nieba, ani piekła, gdyż 
w obu tych miejscach 
mam przyjaciół... 

Jean Cocteau 

Tm mniej myśli się o 
sobie, tym mniej się jest 
nieszczęśliwym. 

(Myś l ic ie lka ) 

Czy fakt, że ma się 
serdeczne intencje w 
stosunku do żony, musi 
oznaczać, że żywi się 
wrogie intencje wobec 
męża? 

Beaumarcha i s 

Kobieta łatwiej kła-
mie mówiąc, mężczyz-
na — pisząc. 

B e r n a r d S h a w 



Zbieramy pamiątki Emigracji 

Ta akcja umacnia 
więź z Macierzą 
PA N A Kaz imie rza C h m i e -

l ińskiego z S i n - l e - N o b l e 
(Nord ) , zas ta j emy przy l ek tu -
rze „Tygodn ika " . Jako by ł y 
członek i działacz s t o w a r z y -
szenia g imnastycznego „ S o -
kół " , ze szczególną u w a g ą 
czyta p. Chmie l iński w n a -
szym p iśmie a r tyku ły i i n f o r -
m a c j e o po lsk im sporcie. Z 
p r a w d z i w ą przy jemnośc ią 
czyta także „Listy Józe fa 
G r z y b k a " , które j ego zdaniem 
świetnie odzwie rc ied la j ą z w y -
cza je i na j skrytsze przeżycia 
emig rantów . 

— Pochodzę z Poznańsk i e -
go, z K o ź m i n a — m ó w i . — 
D o F r a n c j i p r z y w ę d r o w a ł e m 
w r a z z rodzicami w 1920 r o -
ku. B y ł e m podówczas s ied-
mioletnim dzieckiem. Począt -
k o w o mieszka l i śmy w ś r odko -
w e j F ranc j i . K i e d y mia ł em 
dziesięć lat, p r zy j echa l i do 
nas f rancuscy chłopi i jęli 
n a j m o w a ć dzieci do p i l n o w a -
nia byd ła . Zos ta łem z a a n g a -
ż o w a n y do tej roboty i przez 
trzy lata p r a c o w a ł e m w de -
par tamencie H a u t e - L o i r e j a -
ko pastuch, a następnie p o -
szedłem do kopalni . Dz i s ia j 
jestem n a emeryturze i z a j -
m u j ę się tylko zb ie ran iem 
znaczków. Jestem z a m i ł o w a -
n y m fi latelistą. K o l e k c j o n u j ę 
przede wszys tk im znaczki 
polskie. Pos i adam p r a w i e 
wszystk ie znaczki polskie w y -
dane po 1945 r. Ja nad tymi 
znaczkami potra f ię nieraz i 
całą noc przesiedzieć. 

P a n Chmie l iński jest także 
zas łużonym działaczem spo -
łecznym : 

—• W r. 1923 ws tąp i ł em do 
„Soko ł a " — wspomina . — S e -
k r e t a r zowa ł em d rug i emu o -
k ręgow i tej organizac j i , to 
znaczy ok ręgow i Doua i . S e -
k r e t a r zowa ł em równ ież przed 
w o j n ą K o ł u Ś p i e w u i K o m i -
tetowi T o w a r z y s t w M i e j s c o -
w y c h w M o n t i g n y - e n - O s t r e -
vent, bo tam w t e d y mie szka -
l iśmy. K i e d y w y b u c h ł a w o j -
na, po j echa ł em do Coë t -
quidan, gdzie two rzy ł a się 
n o w a a rmia polska, a po 
klęsce F r a n c j i w r ó c i ł e m z p o -
d rob ionymi dokumentami na 
No rd . 13 wrześn i a 1942 r. — 
takie daty się pamięta — 
Z y g m u n t Grzegorzewsk i , dz ia -
łacz społeczny z Abscon , 
w c i ą g n ą ł mnie do roboty 
konsp i racy jne j . U t w o r z y ł e m 
g rupę P O W N w M o n t i g n y - e n -
Ostrevent . B y ł e m sze fem tej 
g rupy , a następnie zosta łem 
m i a n o w a n y sze fem p o d o k r ę -
gu. Z n a ł e m osobiście „ T y g r y -
sa" , to znaczy kap i tana W ł a -
d y s ł a w a W a ż n e g o -— na leża -
łem przecież do jego n a j b l i ż -
szych w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , spo -
tyka łem się z n im d w a — trzy 
razy w tygodniu. Ostatni raz 
w idz i a ł em się z n im n a d w a 
dni p rzed jego tragiczną 
śmiercią. Pamię tam, że m ó -
w i ł o tym, że n iezad ługo n a -
stąpi W y z w o l e n i e i że zaraz 
po W y z w o l e n i u p o i n f o r m u j e 
swo j ą matkę drogą r a d i o w ą 
o tym, że żyje... M a m w do -
m u szereg cennych pamiątek 
zw iązanych z osobą „ T y g r y -
sa", m.in. zd jęc ia z j ego p o -
grzebu, który odby ł się 24 
wrześn i a 1944 r . T e zd jęc ia 
n igdy jeszcze nie b y ł y p u b l i -
kowane . A l e m o j a w s p ó ł p r a -
ca z „Tyg ry sem" , śmierć „ T y -
g r y s a " i te pamiątk i to jest 
osobny temat. Jeśli zechcecie, 
w r ó c i m y do tych s p r a w k iedy 
indziej . 

...Co się tyczy tematu dz i -
s ie jsze j naszej r o zmowy , to 
znaczy zbierania pamiątek 
Emigrac j i , to ja p r agnę p o -
wiedzieć, że gorąco tę in ic j a -
t ywę popieram. Jeśli te n a -
sze pamiątk i pozostaną tutaj , 
w koloniach, to spleśnieją , 
zbutw ie j ą , zniszczeją, bo m ł o -

de pokolenie nie zawsze z d a -
je sobie s p r a w ę z tego, że są 
to rzeczy cenne, n ie j ednokrot -
nie wręcz bezcenne, i że n a -
leży ocalić je od zapomnie -
nia, że z szacunkiem trzeba 
z nich ścierać py ł czy pleśń. 
A k c j ę tę pop ie ram także i z 
te j przyczyny, że m o i m zda -
n iem umacnia ona w ięź ł ą -
czącą nas z Mac ie rzą . O b y się 
te pamiątk i uda ło zebrać ! 
O b y udało się powo ł ać do 
życia w K r a j u M u z e u m E m i -
g rac j i ! O b y powsta ło ono te -
raz, j ak na jszybc ie j , póki jesz -
cze starzy emigranc i ży j ą i 
mogą odwiedzać Po lskę ! Ja 
osobiście ba rdzo chc ia łbym 
dożyć chwi l i o twarc ia tego 
M u z e u m i móc j e zwiedzić ; 
b y ł a by to d l a mnie og romna 
radość. A jeśl i idzie o spór 
między zwo lenn ikami W a r -
s z awy i Poznan iakami , to ja 
jestem zdania, że skoro już 
istnieje pod W a r s z a w ą d w o -
rek, w k tó rym zaczęto g r o -
madz ić pamiątk i em ig r an tów 
ze S t anów Z jednoczonych, to 
nie m a się już o co sprzeczać. 
Z ł ó ż m y nasze pamiątk i w 
tym d w o r k u Pułaskiego , i k o -
niec. Dosyć już sprzeczal iśmy 
się w przeszłości i w ie l e z 

tego wyn ik ł o złego. W y -
starczy przypomnieć , j ak o d -
b y w a ł y się zebran ia n iektó -
rych naszych emig r acy jnych 
organizacj i . N a j w i ę c e j czasu 
poświęcano n a tych z eb r a -
niach tzw. „ w o l n y m w n i o s -
kom i rozmaitościom", to 
znaczy s w a r o m , nieistotnym 
sprzeczkom, itd. Ty l e tym 
zdziałano, że zniechęcono m ł o -
de pokolenia do p racy w n a -
szych towarzys twach . Dz i s i a j 
jesteśmy ś w i a d k a m i doras ta -
nia n o w e g o pokolenia, ta 
młodzież nie jest zła, wręcz 
przec iwnie ona p ragnę ł aby 
dokonać czegoś wie lk iego , 
chcia łaby móc czymś się w y -
kazać, ale, niestety, b r a k n a m 
dzis ia j ludzi, którzy po t r a f i -
l iby zachęcić m łodych do 
twórcze j p racy społecznej . 

. . .Niektórzy twierdzą , że 
wszystko jest już stracone, że 
nic już nie da się zrobić, bo 
teraz . nie m a już polskich 
szkółek. N i e p r a w d a ! M y też 
nie uczęszczal iśmy do po l -
skich szkółek, a przecież p o -
t ra f i l i śmy nauczyć się i m o -
w y polskie j , i sztuki k ie ro -
w a n i a t owarzys twami . Mo ich 
r ów i e śn ików i mnie języka 
polskiego i r a c h u n k ó w uczył 
nie żaden nauczyciel , tylko 
świat ły górnik, stary Re j e r . A 
p r zyw iązan ie do Po lsk i zasz -
czepili m i rodzice. N i c nie 
jest stracone, t rzeba tylko 
w ie rzyć w to, co się robi , 
t rzeba umieć wykrze sać z sie-
bie i z innych iskrę zapału, 
idealizmu... 

. . .Ponieważ do tej pory nikt 

K 
O 
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POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO 
oraz pieniądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych 
w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost do 
domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych 
z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie 
inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały 
informacyjne 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 

jeszcze tej s p r a w y nie p o r u -
szył, w ięc chc ia łbym na k o -
niec wspomnieć o zas ługach 
naszych emig racy jnych k u p -
c ó w i r zemieś ln ików. Ludz i e 
ci zrobi l i d la d a w n y c h n a -
szych organizac j i n a p r a w d ę 
dużo, wsp ie ra l i nas, j a k ty l -
ko mogl i , s ł o w e m i czynem, 
mater ia ln ie i mora lnie . Ś m i a -
ło rzec można, że bez tego ich 
wspa r c i a niektóre t o w a r z y -
s twa po prostu nie istnia-
łyby. Jeśli idzie o okolicę 

Mont i gny -en -Os t revent , to. 
szczególnie szczodrymi mece -
nasami naszych t owa r zy s tw 
by l i p iekarz Skuza, rzeźnik 
P iotr Lis iak, oraz pani Szcze -
pańska, właścic ie lka „ k a f e j -
k i " i sk lepu kolonia lnego i 
j e j syn, który zawsze chętnie 
służył n a m swo im samocho -
dem. Myślę , że także i p a -
mięć o patr iotycznej postawie 
emig racy jnych k u p c ó w i r ze -
mieś ln ików w a r t o ocalić od 
zapomnienia . 

a sewaUte des ̂ Jeunes 
NOUS POUVONS ETRE 

FIERS DE NOTRE ORIGINE 
O u f ! Enf in , ça y est. Je puis 

enf in m e d i r e q u e je n 'ai pas 
t rava i l l é en pure perte. M o n 
concours commence à susc i -
ter un intérêt considérable . 
M o n dernier pap ier m ' a v a l u 
un vo lumineux courrier . Je 
jubi le . Je suis en train de m e 
frotter les mains de conten-
tement. C'est normal , non? 
M a i s ne nous endormons pas 
sur nos laur iers . Battons le 
f e r pendant qu ' i l est chaud. 
Commençons par rassure r 
ceux qu i doutent que m o n 
concours soit doté de pr ix . 
I l l 'est. I l l 'est vra iment . V o u s 
entendez? M o n concours est 
v ra iment doté de pr ix . Les 
lauréats et les lauréates se 
ver ront o f f r i r de b e a u x a l -
b u m s su r la Po logne , de jolies 
poupées en costumes f o l k l o -
riques polonais, etc. Est -ce 
que ça vous va? Oui? A l a 
bonne heure. Qu 'est -ce qu 'on 
attr ibuera à ceux qui n 'auront 
pas gagné? D e p r i x de conso -
lation, nature l lement . Que l s 
p r i x de consolation? Eh bien, 
des baisers imaginai res de 
Mart ine , un tête -à - tête a m o u -
r eux imag ina i re avec C léopât re 
dans le pala is des Doges à 
Venise, un soupi r de M m e de 
Pompadou r , l a c lé des champs, 
l ' idée d 'écrire une phrase dans 
l aque l l e il s e ra question d 'une 
porte qu i s ' o u v r e sur u n r ê -
ve dans leque l on peut voir 
l a N a n a de Zo l a et plein d ' a u -
tres bel les nanas dans le plus 
s imple apparei l , etc. Vous 
êtes déçus? Que vou lez -vous , 
„ L a Semaine des Jeunes " ne 
roule pas su r l 'or, vous savez. 
M a i s soyez tranqui l les : les 
textes que j e reçois sont tous 
si convaincants que je crois 
que la liste des lauréats sera 
tout aussi l ongue que celle 
des participants. 

A titre d 'exemple , voici la 
lettre que m ' a envoyée Dan ie l 

Koper sk i d 'Orsay . Je vous en 
ai dé j à touché un mot l a se -
ma ine dernière, vous vous 
souvenez? Ecoutez: 

„Chère Mart ine — écrit Daniel 
Koperski . - - Bien que j 'a ie 27 ans 
(bientôt 28), j 'espère que vous 
m'admettrez dans ,, I.a Semaine 
des Jeunes" (bien sur que oui — 
Martine), et que vous ne consi-
dérerez pas mon „essent ie l " com-
me des radotages de viei l lard. 
L'essentiel, pour moi, c'est, bien 
sûr, comme pour tout le monde, 
la paix. Ça n'est pas très origi-
nal, aussi ne m'étendrai- je pas 
davantage sur ce thème (mis par 
moi „hors concours"). Ensuite, j e 
pense qu'il est important de res-
ter ce qu'on est et d'en être 
f i e r Pour ce qui me concerne 
rester ce que je suis et en être 
f i er , cela veut dire: être Po lo -
nais. Je suis né en France et j 'a i 
la nationalité française, maïs lors-
que j 'entends dire: „Je suis d 'or i-
gine polonaise", cela me fait 
f rémir . Pourquoi diable „d 'or i -
g ine"? Quand on a des parents 
Polonais, n'est-ce pas les renier 
un peu que de prononcer ces 
mots? 

N'al lez surtout pas croire que 
je professe un nationalisme sté-
ri le et désuet. Pour moi, être 
Polonais, cela s igni f ie : demeurer 
attaché aux hommes, à la race, 
à la terre, à la langue, à la pen-
sée d'une grande province nom-
mée Pologne et faisant partie 
d'un grand pays nommé Europe. 
I l me semble que si dans chaque 
pays chaque homme pensait de 
même, la „Grande Pa ix Univer-
se l l e " serait aujourd'hui une réa-
lité. 

Mes vues sont peut-être un peu 
utopiques et mon exposé entaché 
d'idéalisme. Mais après tout ce 
sont précisément les utopies qui 
constituent la nourriture de l 'es-
poir. Et sans espoir et sans un 
peu d'idéalisme, la v ie vaudrait-
elle la peine d'être vécue? " 

Que pensez -vous de cette 
lettre? E l l e est ex t r êmement 
intéressante, n 'est -ce pas? Moi , 
je la t rouve m ê m e enthous ias -
mante. Oui , mo i aussi j 'est i -
m e que l 'essentiel est de 
rester ce qu 'on est et d'en 
être f ier . C 'est vra i . Encore 
f au t - i l être conscient de ce 
qu 'on est. Qu 'est -ce que ça 

veut dire? E h bien, moi, v o -
yez -vous , ce ne sont pas les 
gens qu i déclarent: „Je suis 
d 'or ig ine po lona ise " qu i m e 
font sursauter , mais ceux qui 
s 'attachent à celer qu' i ls sont 
d 'or ig ine polonaise, ceux qui 
Inclinent à penser que le f a i t 
d 'être d 'or ig ine polonaise cons-
titue une f açon de tare. D ' a i l -
leurs, je suis persuadée que 
ceux qu i disent: 

„ Je suis d'origine polonaise" ne 
songent nullement à renier leurs 
parents. A mon sens, cela ne 
signif ie pas: „J 'a i eu le malheur 
de naître dans une fami l le po-
lonaise, mais je vous jure que 
la Pologne, c'est le cadet de mes 
soucis". Non, selon moi, cela 
s igni f ie : „Je suis Français(e), mais 
je suis issu(e) d'une fami l le polo-
naise et suis f o r t attaché(e) à la 
Po logne " . 

Oui , certes, l 'essentiel est de 
rester ce qu 'on est et d 'en 
être f ie r , mais ceux qui disent: 
„Je suis d 'or ig ine po lona ise " 
en sont conscients, voyez -vous , 
Dan ie l Kopersk i , ils le savent, 
ils pensent comme vous. Seuls 
l ' ignorent ceux qu i s ' ingénient 
à cacher qu'i ls sont d ' ascen-
dance polonaise. Ces gens - l à 
ne sont d 'a i l leurs pas très 
n o m b r e u x . Fau t - i l les v i t u -
pérer? Je ne pense pas. J 'esti -
m e qu ' i l f a u t les aider. S'i ls 
ont honte de l eur ascendance 
polonaise, c'est s implement 
parce qu'i ls ignorent qu' i ls 
peuvent en être f iers. I l f a u t 
l eur dessil ler les y eux . I l f a u t 
l eur pa r l e r de l ' apport des 
Po lonais à l a culture m o n -
diale, il f a u t l eur exp l i que r 
que n o m b r e de savants et 
d'artistes polonais ont de tout 
temps fa i t part ie de l ' a van t -
ga rde intel lectuelle du monde , 
il f a u t leur f a i r e comprend re 
q u e r ien n'est aussi pauv re , 
aussi inferti le, aussi stérile 
qu 'un h o m m e qui renie ses 
origines. I l f au t les exhor te r 
à connaître l a Po l o gne et l a 

l angue polonaise, cette l angue 
dont le g r and écr ivain a m é -
ricain H e n r y M i l l e r a dit que 
r ien n'est plus p ropre à dé -
crire ses modulat ions, ses d i s -
sonnances et ses distil lations 
que le mot alchimie, car „tel 
un puissant so lvant" , elle 
„convertit image, concept, 
s ymbo l e ou métaphore en un 
mystér ieux l iqu ide t r anspa -
rent à l ' odeur camphrée qui, 
p a r ses résonnances mel l i f lues , 
é v o q u e l ' a l ternance et l ' é chan -
ge perpétuels entre idée et 
impuls ion" . 

Ces mots se t rouvent dans 
le r oman intitulé „P l exus " . 
„Jaill issant, tel uin geyser 
chaud, du cratère de la b o u -
çhe humaine , la mus ique p o -
lonaise — car c'est à peine 
une l angue — consume tout 
ce avec quoi el le v ient en 
contact, intox iquant le cerveau 
p a r les caustiques et acres 
vapeurs de sa source méta l -
l ique — y écrit encore Mi l l e r . 
— U n homme qui se sert de ce 
moyen d 'express ion n'est plus 
seulement un h o m m e — il 
s'est app rop r i é les pouvoi rs 
d 'un sorcier (...) D i r e que c'est 
là une qua l i té des S laves 
n ' exp l i que rien. Etre S l ave 
n'est pas être Polonais. L e 
Po lonais est un ique et intou-
chab le ; il est le pr incipal m o -
teur, l 'é lan original pe rson -
nifié".. . 

Ç a aussi, il f aut le l eur dire, 
à ceux qui cèlent qu' i ls sont 
d 'ascendance polonaise. Et 
s'ils s 'obstinent à f a i r e la 
sourde oreille, il f a u t le leur 
redire . U n e fois, deux fois, 
trois fo is — jusqu 'à ce qu' i ls 
comprennent. C a r c'est vrai . 
C a r nous pouvons v ra iment 
être f iers de notre origine. 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 
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Nowy polski biegacz 

CZY MLECZKO BĘDZIE 
„KRZYSZKOWIAKIEM 70?" 

E d w a r d Mleczko (z l ewe j ) i Fin Tuominen na stadionie „Skry " w War s zaw i e 

LI C Z Y dopiero 22 lata i zna jdu je 
się u progu wielkie j kariery. Stał 
się wie lką sensacją międzynaro-

dowego mityngu rozegranego w W a r -
szawie, na stadionie Skry w diniu 1 
maja . N ikt na niego nie liczył. G d y 
starter dał znak zawodnikom uczest-
niczącym w biegu na 10 km, by usta-
wia l i się na bieżni, uwaga licznie zgro-
madzonych w idzów nie skupiała się na 
niepozornej sylwetce Edwa rda M L E C Z -
KO . Obse rwowano raczej doskonałego 
biegacza N R D Eisenberga, Fina Tuomi -
nena i czołowych zawodników polskich. 
E d w a r d Mleczko stał się bohaterem 
dnia kiedy w końcowej fazie biegu a -
takował renomowanych rywa l i i po 
wspania łe j wa lce uległ tylko zawodni -
kowi N R D . Polak uzyskał doskonały 
czas 28:49,4 tylko o 4,4 sek. gorszy od 
rekordu Polski, ustanowionego przez 
Kazimierza Zimnego w 1965 roku. 

K i m jest rewe lacy jny młody biegacz, 
który w pierwszym starcie na trudnym 
dystansie 10 km uzyskuje tak świet-
ny rezultat? E d w a r d Mleczko ze zna-
nego krakowskiego k lubu Cracovia u -
praw ia lekkoatletykę od pięciu lat. 
Przed tym próbowa ł innych dyscyplin 
w Tamov i i (urodził się pod Tarnowem) . 
P o ukończeniu szkoły średniej zdał e -
gzamin wstępny na Uniwersytet Ja -
gielloński w Krakowie, gdzie studiuje 
polonistykę. Aktualnie jest już studen-

LES NOUVELLES 
SPORTIVES 

DE LA POLOGNE 
ET DU MONDE 

Les millions de Polonais passion-
nés de cyclisme ont accueilli avec 
enthousiasme la victoire de Ityszard 
Szurkowski et de l 'équipe polonaise 
à la X X I I I e Course de la Pa ix . A 
leur retour de Berlin, les cyclistes 
ont été reçu par le premier m i -
nistre, Józef Cyrankiewicz, ainsi 
que par le président du Conseil 
Central des Syndicats Profession-
nels, Ignace Loga-Sowinski . I ls 
rencontrèrent également les habi -
tants de Varsovie au stade du T o r -
war . 

— L a ligue du footbal l a connu la 
rencontré sensationnelle des deux 
meilleures équipes polonaises. A u 
stade de l 'Armée Polonaise à V a r -
sovie, Leg ia a battu Górn ik -Zabrze 
par le score de 2 : 1 (0 : 0). 
— Les boxeurs polonais ont connu 
leur cent cinquantième rencontre 
internationale et, à Varsovie, ils ont 
battu l 'équipe de la R D A par 14 à 6. 
Le meilleur Polonais fut Jerzy K u -
le j qui força son adversaire, Peter 
Tiepold à abandonner. 
U n tournoi international de vol ley-
bal l s'est tenu à Mielce. Les repré -
sentants de la Tchécoslovaquie, 
après leur insuccès du Mexique , 
ont pris leur revanche sur la P o -
logne en l 'emportant par 3 à 1. 
— L a première rencontre des 
athlète polonais a eu lieu et l 'Equipe 
du C lub Sportif Populaire, Orkan 
de Poznań, a remporté un grand 
succès en se quali f iant pour l a 
finale qui se tiendra en automne. 
Pour la première fois dans l'histoire 
de l 'athlétisme polonais, une équipe 
sportive de la campagne a atteint 
un tel niveau. 

Lors des championnats natio-
naux de kayak, Sledziewskï, âgé 
de 20 ans, s'est particulièrement 
distingué en décrochant deux titres 
de champion, l 'un sur 500 m, l 'autre 
sur 1000 m. 

— Cette année, le titre de champion 
polonais de vol à voile est allé à 
Henryk Muszczyński demeurant à 
Ostrowia en Grande-Pologne. 

tem czwartego roku. Uczy się dobrze, 
choć oczywiście nie jest łatwo pogo-
dzić naukę z uprawianiem sportu, 
zwłaszcza gdy się obie te dyscypliny 
traktuje tak poważnie jak Mleczko, 
który chce być zarówno znakomitym 
'sportowcem jak i szybko zdobyć tytuł 
magistra. M łody biegacz ma 163 cm 
wzrostu i waży 55 kg. N ie jest więc 
gigantem. Odznacza się natomiast w i e l -
ką systematycznością i wytrwałością w 
treningu. Jego trenerem jest Wito ld 
Białokur. Odda jmy jednak głos mło -
demu biegaczowi: 

— M o j a droga do sukcesu w biegu 
na 10 km wca le nie była usiana róża-
mi. Starałem się solidnie pracować na 
uczelni i niemniej wyt rwa le trenować. 
M o j a pozycja jako sportowca wcale nie 
u łatwia mi pracy na uczelni. Spotyka-
ły mnie nawet przykrości za to, że 
bra łem udział w zawodach i „gania-
łem w kółko po bieżni". N ie zniechę-
ciło mnie to jednak "do sportu. Myślę, 
że uda mi się w dalszym ciągu godzić 
studia z treningiem. Zresztą pozostało 
mi ich już nie tak dużo". 

Tyle E d w a r d Mleczko. Oczywiście 
m a on i bardziej d ługofa lowe plany — 
start w reprezentacji Polski i uczest-
nictwo w najbliższych Igrzyskach O -
limpijskich. Po tym wszystkim co już 
wyże j napisaliśmy jesteśmy przekona-
ni że osiągnie swo je cele. 

Co mówią o młodym biegaczu f a -
chowcy? Są raczej jednomyślni w s w o -
ich ocenach. U w a ż a j ą , że atutem E d -
w a r d a Mleczlko jest jego młodość, rzad-
ko oglądana- bojowość i świetne w y -
trenowanie. Oczywiście brak mu jesz-
cze doświadczenia, ale skąd ma je mieć. 
Każdy następny bieg będzie dla niego 
dalszą szkołą. Mleczko nie chowa się 

ZN A N Y n o r w e s k i p o d r ó ż n i k , b a d a c z i p i -
sa r z , T h o r H e y e r d a h l , k t ó r e g o p o d r ó ż -

n i c z e k s i ą ż k i „ K o n T i k i " i „ A k u A k u " 
c z y t a c a ł y ś w i a t ( t ł u m a c z o n e na 63 j ę z y k i ) , 
p o d e j m u j e n o w ą p r ó b ę p r z e b y c i a n a t r z c i -
n o w e j ł o d z i A t l a n t y k u o d A f r y k i d o A m e -
r y k i . 

M y ś l o p o k o n a n i u A t l a n t y k u na t r z c i n o -
w y m s t a t k u „ p r z e ś l a d u j e " H e y e r d a h l a j u ż 
o d d a w n a . R y s u n k i t a k i c h s t a t k ó w o d k r y ł 
n o r w e s k i p o d r ó ż n i k w 1952 r o k u w A n d a c h 
B o l i w i j s k i c h na w y r o b a c h g a r n c a r s k i c h , p o -
c h o d z ą c y c h j e s z c z e s p r z e d e r y p a n o w a n i a 
I n k ó w . P o t e m s p o t k a ł p o d o b n e ł o d z i e 
t r z c i n o w e o s y l w e t c e p o c h y l o n e g o ł a b ę d z i a 
na g ó r s k i m j e z i o r z e T i t i c a c a , na W y s p i e 
W i e l k a n o c n e j i w r e s z c i e na a f r y k a ń s k i m 
j e z i o r z e C z a d . O d k r y c i a t e o r a z w s p ó l n e 
c e c h y s t a r o ż y t n y c h c y w i l i z a c j i A f r y k i , A -
m e r y k i i O c e a n i i ( k u l t s ł ońca , z n a j o m o ś ć 
a s t r o n o m i i , p o d o b i e ń s t w o p i s m a , a r c h i t e k -
t u r y , b u d ó w i r y g a c y j n y c h i t d . ) n a s u n ę ł y 
H e y e r d a h l o w i m y ś l , ż e t o a n t y c z n i E g i p -
c j a n i e p r z e p r a w i a l i s i ę n a t a k i c h ł o d z i a c h 
p r z e z A t l a n t y k d o A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , 
a d a l e j i c h c y w i l i z a c j a d o c i e r a ł a na w y s p y 
P a c y f i k u . 

P o d r ó ż n i k p o s t a n o w i ł w i ę c p o w t ó r z y ć w y -
p r a w ę s p r z e d w i e k ó w . Z t r z c i n y p a p i r u -
s o w e j , t y l k o g d z i e n i e g d z i e d z i ś j u ż u p r a w i a -
n e j ( z n a l a z ł j ą w E t i o p i i ) , H e y e r d h a l p o s t a -
n o w i ł z b u d o w a ć w i e r n ą k o p i ę s t a r e g o s t a t -
k u . B u d o w y p o d j ę l i s i ę c z ł o n k o w i e p l e m i e -
n i a B u d u m a z n a d C z a d u , a p r z e b i e g a ł a o n a 
w ś r ó d r o z l i c z n y c h p e r y p e t i i , j a k c h o ć b y 
o ż y w i o n a w y m i a n a o g n i a m i ę d z y p o z y c j a m i 
i z r a e l s k i m i a e g i p s k i m i w t r a k c i e t r a n -
s p o r t o w a n i a 500 b e l t r z c i n y d o S u e z u . 

P o z b u d o w a n i u ł o d z i w c i e n i u T r z e c i e j 
P i r a m i d y i n a z w a n i u j e j i m i e n i e m s t a r o -
e g i p s k i e g o b o g a s ł o ń c a „ R a " , s t a t e k w y p o -
s a ż o n o w 4 8 - m e t r o w y ż a g i e l , j e d y n e z n a n e 
a n t y c z n y m E g i p c j a n o m u r z ą d z e n i a s t e r o -
w e — d w a 1 0 - m e t r o w e w i o s ł a o r a z 160 a m -
f o r z e s ł o d k ą w o d ą i o l i w k a m i . M i ę d z y n a -
r o d o w a i r ó ż n o w y z n a n i o w a z a ł o g a z a b r a ł a 
z e sobą p n e u m a t y c z n ą t r a t w ę r a t u n k o w ą , 
k u c h e n k ę b u t a n o w ą i e l e k t r y c z n ą k a m e r ę 
f i l m o w ą d o z d j ę ć p o d w o d n y c h . R u s z y l i 
z m a r o k a ń s k i e g o p o r t u S a f i a k u r a t 
w c zas i e , g d y w K o s m o s p o l e c i a ł „ A p o l l o 
1 1 " . 

„ L o s l u d z k o ś c i b ę d z i e r o z s t r z y g n i ę t y n i e 
p r z e z l u d z i , k t ó r z y z e s o b ą w a l c z ą — n a p i -

w czasie biegu za niczyje plecy. W a l -
czy jak to czynili na jwięksi biegacze, 
z których pamięta naj lepiej s ławnego 
australijskiego rekordzistę Rona C l a r -
ke'a. 

Polscy długodystansowcy zawsze na -
leżeli do czołówki światowej . Zaczęło 
się od Janusza Kusocińskiego, który w 
Okresie na jwiększe j hegemonii F inów 
potrafi ł wydrzeć im nawet złoty me -
dal olimpijski ( w Los Angeles w 1932 
roku). P o I I wo jn ie światowej nie b rak 

sał H e y e r d a h l w l i ś c i e p o ż e g n a l n y m d o U 
T h a n t a — l e c z p r z e z t y c h , k t ó r z y z e s o b ą 
w s p ó ł p r a c u j ą " . 

Z a ł o g a „ R a " d z i e l n i e w a l c z y ł a z w y j ą t k o -
w o k a p r y ś n y m o c e a n e m p r z e z 55 dn i , w 
c z a s i e k t ó r y c h „ R a " p r z e p ł y n ę ł a o k o ł o 2500 
m i l . M i m o s z t o r m ó w , t r z c i n o w a ł ó d ź o d m ó -
w i ł a p o s ł u s z e ń s t w a z a l e d w i e o k o ł o 500 m i l 
o d w y s p y B a r b a d o s , a w i ę c j u ż b l i s k o c e l u 
p o d r ó ż y . . . 

T a k w i ę c p o d s t a w o w e z a d a n i e — w y k a -
z a n i e , ż e o t w a r t ą ł o d z i ą t r z c i n o w ą z e s p o -
rą z a ł o g ą i ł a d u n k i e m m o ż n a b y ł o , p r z y 
s p r z y j a j ą c y c h o k o l i c z n o ś c i a c h , p o k o n y w a ć 
A t l a n t y k — z o s t a ł o s p e ł n i o n e . 

A l e T h o r H e y e r d a h l j e s t u p a r t y . N i e c h c e , 

było wielkich biegaczy, którzy odno-
sili wspaniałe sukcesy zarówno na 
Igrzyskach Olimpijskich jak i na m i -
strzostwach Europy, a także podczas 
innych zawodów. P rzypomni jmy tylko 
Jerzego Chromika, Zdz is ława Krzysz -
kowiaka, Kazimierza Zimnego, Lecha 
Boguszewicza i Wito lda Barana. 
Wszyscy są zdania, że opróżnione przez 
nich miejsce w reprezentacji Polski 
zajmie E d w a r d Mleczko i że będzie ich 
godnym następcą. 

b y w y p r a w a j e g o i t o w a r z y s z y m o g ł a b u -
d z i ć j a k i e ś a l e . A w i ę c rus za d r u g a w y -
p r a w a , r ó w n i e ż z e s t a r t o w e g o p u n k t u S a f i . 

N o w a ł ó d ź b u d o w a n a j e s t p r z e z b o l i w i j -
s k i c h I n d i a n z n a d j e z i o r a T i t i c a c a , k t ó r z y 
z d a n i e m H e y e r d a h l a są l e p s z y m i s z k u t n i -
k a m i . T r a s a b ę d z i e p o d o b n a j a k p o p r z e d -
n i o . P o d r ó ż n i c y p r a g n ą , b y c e l o s i ą g n ą ć 
p r z e d p o r ą t r o p i k a l n y c h c y k l o n ó w . E k s p e -
d y c j a s k ł a d a s i ę z t a k i e j s a m e j z a ł o g i , z 
t y m , ż e d o d a t k o w o n a p o k ł a d w e j d z i e j a -
p o ń s k i o p e r a t o r f i l m o w y , ś m i a ł y m ż e g l a -
r z o m , w n o s z ą c y m w n a s z e n i e n a j w e s e l s z e 
c z a s y o d r o b i n ę r o m a n t y z m u — d o b r y c h 
w i a t r ó w . 

O udziale Polaków w kampanii francuskiej 1940 r. 

L O R R A I N E 1 9 4 0 
B. mJm Studzińskiego 

W języku francuskim 
I n s t y t u t W y d a w n i c z y „ P A X " W a r s z a w a 

str. 346, mapki, op rawa płócienna z obwolutą 

Książka ukazała się również w jęz. polskim pt. „ N A P O L A C H 
L O T A R Y N G I I " . 

F. fr. 13.90 
Wojenne wspomnienia artylerzystów I I dywiz jonu 1 pułku artylerii 
lekkiej z w a l k na Linii Maginota, a następnie trudnych w a l k odwroto-
wych. Autor kreśli kronikę b o j ó w swe j baterii, obala jąc wie le fa ł szy -
wych sądów na temat Lini i Maginota, ukazując bezmiar t rudów i po -
święcenia polskich żołnierzy. 

Ż y w o napisane i wiernie oddające atmosferę życia f rontowego 
wspomnienia zainteresują zarówno czytelnika, jak 1 sztabowca g roma -
dzącego przyczynki do kampani i f rancuskie j i940. 

Książka otrzymała w Polsce wyróżnienie ministra obrony narodowej . 
Wymienioną publikację, jak również wszystkie polskie książki 
nabyć można w firmie: 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
25, rue Drouot Paris IX e 

NA T R Z C I N I E „ R A " P R Z E Z A T L A N T Y K 



Wiwat, ojcowie! 
PANIE REDAKTORZE! 

W niedzielę, to znaczy 21 czerw-
ca, nastaje lato. Ponieważ lato 
jest najłaskawszą porą roku, po-
nieważ latu zawdzięczamy niejedno — 
bez lata nie miałby człowiek ani wa-
kacji, ani pretekstu do wypijania 
większej ilości piwa, ani możliwości 
oglądania za darmo rozebranych do ro-
sołu aniołowej piękności niewiast — 
więc może należałoby palnąć jaką 
kwiecistą mowę, wystąpić z jaką 
oracją na cześć lata. Poza tym w 
niedzielę obchodzone będzie we Fran-
cji Święto Ojców, i o tym też 
wypadałoby chyba napisać. No nie? 
Ano, jużci. Jużci, że wypadałoby. Już-
ci, że należałoby. Ale ja, widzicie, ja 
jestem skrupulat. Nie lubię się powta-
rzać. Ponieważ i o lecie i o Święcie 
Ojców pisałem już w zeszłym roku, 
więc wydaje mi się, że w tym roku nie 
powinienem już tego tematu poruszać, 
bo wszystko, co zdołałbym z siebie 
wycisnąć, byłoby skażone nieoryginal-
nością. Hum. Czy ja aby nie przesa-
dzam? Przecież pory roku też się po-
wtarzają, a nikt im tego nie ma za 
złe. Przecież w powieściach i filmach 
miłosnych wszyscy wciąż w kółko po-
wtarzają jedne i te same oklepane sło-
wa, a mimo to ludzie czytają te ro-
manse i oglądają te filmy z zapartym 
tchem i z wypiekami na policzkach. 
Hum. Niech to diabli wezmą. Sam nie 
wiem, co by tu zrobić. 

Może by tak napisać o małpach? 

Niedawno temu trafiłem w jëdnyrn 
piśmie na bardzo ciekawy artykuł pt. 
„Czy małpy można nauczyć mówić?" 
Chętnie bym Wam tutaj streścił ten 
artykuł, bo ja małpy lubię. Co? Od 
kiedy? Od czasu, kiedy przeczytałem 
książeczkę dla dzieci Kornela Maku-
szyńskiego i Mariana Walentynowicza 
zatytułowaną „Awantury i wybryki 
małej małpki Fiki-Miki". Nie lubię je-
dynie starych małp. Ale czy by to nie 
wyglądało głupio? Tu nastaje lato i 
obchodzi się Święto Ojców, a ja wy-
głaszam pogadankę o szympansiątkach 
i goryłątkach, akurat tak, jakbym był 
krewnym Tarzana... Ludzie powiedzie-
liby, że wstydu nie mam. Lepiej chy-
ba dać małpom spokój. Może nawet 
jakiś dowcipniś przysłałby mi kosz 
bananów albo orzech kokosowy? Moja 
mówi, że jeszcze by tego brakowało. 
Ma rację. Ładnie bym wyglądał, no 
nie? 

No to wobec tego może by tak mach-
nąć „List" o ,,sztucznych miastach"? 
Co to takiego, te „sztuczne miasta"? 1 

Otóż są to miasta na wodzie. Na ra-
zie jest to tylko projekt. Projekt taki 
wysunęli inżynierowie trzech krajów: 
Anglii, Stanów Zjednoczonych i Fran-
cji. Inżynierowie brytyjscy chcieliby 
zbudować u wybrzeży Anglii mtasto, 
oparte na wbitych w dno morskie pa-
lach. Architekci amerykańscy propo-
nują miasto na pływających platfor-
mach, zakotwiczonych na przykład w 
pobliżu Nowego Jorku, Chicago lub 
San Francisco. Natomiast inżynierowie 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Niech pani sobie wyobrazi, że moja 
córka wyszła za mąż i zawiadomiła 
mnie o tym listownie po fakcie. Mia -
ła od dawna chłopca, który nam się 
nie bardzo podobał. Pewnego dnia po-
jechała z nim w podróż i po paru 
dniach przysłała depeszę — jesteśmy 
po ślubie. Córka jest pełnoletnia, nie 
mogę więc nic zrobić, ale uważam, że 
po tym co zaszło, nie powinnam j e j 
więcej widzieć. Jak to można tak po-
traktować rodziców? Jak można w b r e w 
ich woli i za ich plecami tak postępo-
wać? Napisałam do córki, żeby mi się 
nie pokazywała na oczy. Ale mąż nie 
pozwolił mi wysłać tego listu, póki nie 
poradzę się Pani. Więc czekam na tę 
radę. 

M A T K A 

K O C H A N A P A N I ! 

M ą ż mia ł rac ję , że nie po zwo l i ł pani 
wys ł a ć tego listu. T o nie mia łoby sen-
su. Cóż pani zyska w y r z e k a j ą c się te-
raz córki? Przec ież to nic nie zmieni . 
Ona nie rzuci swego męża, k tó rego na 
p e w n o kocha. A pani straci s w o j e 
dz iecko. Jeśli d z i ewczyna jest dorosła 
i n iezależna miała p r a w o decydować o 
swo im życiu. Oczywiśc i e , mogła to u-
czynić w porozumieniu z panią, a le 
prawdopodobn i e obawia ła się niechęci 
r odz i ców do narzeczonego. A poza tym, 
proszę pani, dziś młodz ież jest inna niż 
za naszych czasów. N i e przestrzega 
konwenansów, nie l iczy się z nik im, 
robi to, co sama uzna za słuszne i w y -
godne. Wa lka , obraza, z e rwan ie stosun-
k ó w — nic tu nie pomogą. N i ech w i ę c 
pani napisze list z życzen iami szczęś-
cia dla młode j pa ry i z zaproszeniem 
do domu. P roszę m i w i e r zyć , tak bę -
dzie l ep i e j . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Straciłam bardzo wcześnie ojca i pra -
wie go nie znałam. Żyłyśmy same z 
matką i dopiero teraz, gdy ja mam 17 
lat matka wyszła drugi raz zà mąż. 
Ja bardzo nie lubię mego ojczyma. 
M a m poważne powody. On się do mnie 
zaleca. Matka oczywiście nic o tym nie 
wie i na pewno się tego nie spodzie-
wa. Ja nic j e j nie mówiłam, ale zu-
pełnie nie wiem, jak się zachować. Już 
parę razy ostro mu powiedziałam, żeby 

się ode mnie odczepił, ale on na to nie 
zważa. Zagroziłam, że powiem mamie. 
Zaczął mnie wtedy uspokajać i zakli-
nać, żebym nic nie mówiła, ale dalej 
mnie zaczepia. Dłużej tak nie mogę 
przecież żyć i postanowiłam wyjechać 
z domu i przenieść się do jakiegoś in-
nego miasta. Tylko nie wiem zupełnie, 
jaki powód wyjazdu podać matce. Tak 
się dobrze składa, że kończę właśnie 
szkołę i mam zacząć pracować. Nie bę-
dzie mi łatwo samej, wolę jednak to, 
niż tę dwuznaczną sytuację w domu. 
Najgorsze jest to, że nikomu nie mogę 
o tym powiedzieć. Pani jest jedyną o-
sobą, której się zwierzyłam i czekam 
teraz na pani radę. 

P A S I E R B I C A 

D R O G A P A N I ! 

Znalaz ła się pand rzeczywiśc ie w 
p r z y k r y m położeniu. O b a w i a m się, że 
opuszczenie domu będzie dla pani bar -
dzo ciężkie. N i e w i e m czy ta decyz ja 
jest najsłusznie jsza. Myś lę , że o j c z ym 
zrozumie w końcu bezsens swoich za -
lo tów do pani, skoro zobaczy, że nie 
odnoszą one żadnego skutku. D la m ło -
de j dz i ewczyny , tak ie j , j ak pani, roz -
poczęcie samodz ie lnego życia z dala pd 
bl iskich nie będzie pozbawione t rud-
ności. Wszędz i e będą napastować panią 
mężczyźni , k tórzy zechcą wyko r zys tać 
pani samotność. P r z y matce zawsze bę -
dzie pani l ep i e j i p ewn i e j . P roszę się 
jeszcze nad t ym zastanowić, n im po -
de jm ie pani ostateczną decyz j ę . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M ó j syn ożenił się niedawno. M a mi -
lą żonę, dobrą i spokojną dziewczynę. 
Ale on nie jest dla niej dobry. M a du -
że powodzenie i wiele znajomych 
dziewcząt. Wiem, że korzysta z każdej 
okazji, gdy tylko synowa wyjedzie, że-
by spotkać się z różnymi pannami, 
dawnymi swoimi przyjaciółkami. Ostat-
nio chciał nawet mnie wciągnąć w swo-
je sprawy. Zażądał, żebym powiedzia-
ła synowej że u mnie nocował, a wiem, 
że nocował u pewnej kobiety. Powie -
działam, żeby na mnie nie liczył w 
swoich oszustwach. A le to nie pomogło, 
nie nocował w domu, a gdy synowa 
wróciła zapytała mnie czy nie wiem, 
gdzie on był. Zupełnie nie wiedziałam 
co je j odpowiedzieć. D la świętego spo-
koju i, żeby j e j nie robić zmartwienia, 
powiedziałam, że nocował u ciotki. A le 
ja nie umiem kłamać i zresztą nie chcę 
oszukiwać tej biednej dziewczyny. Te -
raz jestem między miotem a kowad-
łem. Bo to przecież chodzi o mojego 
syna. Najchętniej wyznałabym wszyst-
ko dziewczynie i poradziłabym, żeby 
się z nim rozeszła póki nie jest jeszcze 
za późno, to znaczy póki nie mają dzie-
ci. Wiem, że ona będzie bardzo niesz-
częśliwa, bo kocha go do szaleństwa. 
Myślę jednak, lepiej, żeby się przesta-
ła łudzić i nie liczyła na jego mlłbsc, 
uczciwość 1 wierność. Ojciec jego byl 

francuscy opracowali projekt budowy 
sztucznego portu w zatoce Sekwany, 
w pobliżu Hawru. Podobno projekt 
francuski ma wszelkie szanse realiza-
cji już w najbliższych latach. Cieka-
we, prawda? Co? Proszę? Powiadacie, 
że to nie jest temat na Święto Ojców, 
tylko na Święto Marynarzy? Ze Wy 
już o tym wiecie? Ze w warszawskich 
Łazienkach stoi już wspaniały Pałac 
na Wodzie, więc co nam po tych 
miastach? Wołacie, żebym przestał zaj-
mować się małpami na palmach i 
miastami na wodzie i napisał wreszcie 
coś poczciwego o Święcie Ojców? 

Dobrze. Zaniecham i tego tematu. 
Powiem Wam prawdę, nie będziemy 
dłużej owijać oceanów w bawełnę. 
Wiecie, dlaczego tak długo wzdraga-
łem się pisać o Święcie Ojców? Dlate-
go, że mi jest markotno. Dlatego, że 
na ojców szykuje się zamach. Ojców 
chce się zdetronizować. Chce się ich 
posłać na grzybki. Chce się ich usu-
nąć w cień. Chce się ich zepchnąć do 
podrzędnej roli. Kto chce ojców strą-
cić z piedestału? Uczeni. Jasne, że 
uczeni. Jakim sposobem? Przy pomocy 
tak zwanego sztucznego zapłodnienia. 
Co to znaczy? Otóż sztuczne zapłodnie-
nie polega na tym, że mama rodzi 
dziecko bez pomocy taty. Wszystko 
załatwiają lekarze, a biedny tata speł-
nia rad nierad rolę piątego koła u 
wozu. Rozumiecie? Na talerz wykła-
dać Wam tego nie mogę, bo wiecie, jak 
jest. Ściany mają uszy. I dzieci też. 
Podobno w tej chwili żyje już na 
Ziemi około 300 tysięcy ludzi zrodzo-
nych ze sztucznego zapłodnienia i 
liczba ta stale się powiększa. Co ci 
uczeni wyprawiają, to ludzkie pojęcie 
przechodzi! Czy ja aby ciut nie prze-
sadzam? Gdzie tam. Niczego nie prze-
jaskrawiam, absolutnie niczego 
wyolbrzymiam. Najlepszy dowód me 

że 

rzecz ma się właśnie tak, jak mówię 
to fakt, że zdanie moje najzupełniej 
podziela nawet taka gruba ryba jak 
Lord Bowden. Kto to jest Lord Bow-
den? Lord Bowden to jest doradca 
Rządu jej Królewskiej Mości do spraw 
nauki. Czy to jest mój kumpel? Skąd-
że? Ja jestem republikanin, ze szlach-
tą się nie kumam. Ale wiem, że Lord 
Bowden powiedział, że „nauka stała 
się rzeczą zbyt poważną, aby można 
ją było pozostawić uczonym". 

Teraz chyba mnie rozumiecie, praw-
da? Jak ja mam czuć natchnienie, jak 
ja mam opiewać ojców i ich święto 
skoro nad ojcami zawisło tak straszli-
we niebezpieczeństwo? Jak tu być we-
sołym, jak tu zaćwierkać ojcom coś 
rozweselającego, pokrzepiającego, kie-
dy uczeni szykują się nas zniesławić, 
sponiewierać, kiedy chce się nas zbez-
cześcić, sprofanować nasze ojcostwo"> 
Może lepiej zapłakać? Może tegorocz-
ne Święto Ojców jest już ostatnim 
Świętem Ojców? Może w przyszłym 
roku miast Święta Ojców obchodzone 
będzie Święto Sztucznego Zapłodnie-
nia? 

Nie. Nigdy. Przenigdy. My na to nie 
pozwolimy. My do tego nie dopuści-
my. No nie, chłopy? Won, wara od 
naszego ojcostwa, panowie uczeni, bo 
zrobimy z was marmoladę! Jesteśmy 
gotowi na wszystko. Wy nas jeszcze 
nie znacie. Będziemy się bić jak lwy! 
Macie tu zaraz krzyczeć razem z na-
mi: „Wiwat ojcowie!"! Słyszycie? Bo 
będzie źle! No dalej: „Wiwat Ojco-
wie!" Głośniej! Mocniej! Potężniej! 
Jeszcze raz! Tak jest! Wiwat Ojcowie! 
Niech żyją! I niech się napiją, bo 
dobrze na to zasłużyli! I ja też się z 
nimi napiję, bo co mam tak wciąż pi-
sać na sucho. Dalej, chłopy! Cyk! 
Wszystkiego najlepszego! A teraz na 
drugą nogę! Do dna? No to do dna! 
Zdrowie nasze! I aby nasze dzieci 
miały bogatych ojców! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z Nordu 

Czego nie przewidział 
Jules Verne? 

TE G O nie p r z e w i d y w a ł nawe t Ju-
les Verne . Pomys ł n o w e j trasy ko -
smicznej zgłosi l i uczeni z U n i w e r -

sytetu Ca l i fo rn ia w książce wspó ł c ze -
snego autora powieśc i fantas tyczno-
naukowych, wype łn i onych p r zygoda -
mi Bucka Rogersa. Jedną z nich p r ze -
ż y w a Rogers podczas podróży na p la -
netoidę, krążącą w o k ó ł Słońca m iędzy 
Z iemią i Marsem. O d k r y ł ją w 1899 r. 
astronom W i t t — i nazwa ł r omantycz -
nie Eros. 

P laneto ida ta, długości 22 k m i sze-
rokości 8 km, zna jdz i e się w 1975 roku 
w pobl iżu Z iemi , oddalona od n i e j „ z a -
l e d w i e " o 20 min k i l omet rów . G d y b y 
na Erosie w y l ą d o w a ł astronauta, od-
by łby w ciągu 643 dni podróż, która 
by g o doprowadz i ła do krańca p ierś-

najlepszym mężem, ja — także nigdy 
męża nie zdradziłam. Ale ten chłopak 
tak wstrętnie postępuje. Próbowałam z 
nim rozmawiać, tłumaczyć. Nic nie po-
maga. Mówi , że póki jest młody musi 
się wyszumieć. I że przecież nie robi 
żonie żadnej krzywdy, bo ona o ni-
czym nie wie. I co takiemu powie-
dzieć? 

M A T K A 

K O C H A N A P A N I ! 

Mnie się zda je , że nie powinna się 
pani w t rącać ' do młodych. Oczywiśc ie , 
słusznie pani robi s tara jąc się z a w r ó -
cić syna na uczciwą drogę , ale niech 
pani nic s y n o w e j nie mów i . Ona pani 
nie uw ie r zy , pomyśl i , że pani chce się 
j e j pozbyć . Bo ona kocha pani syna i 
w i e r z y w jego w ierność i miłość. W y -
da j e m i się, że syn pani też się w k r ó t -
ce ustatkuje. Przec ież nie będzie taki 
całe życ ie . Jest pewn i e bardzo m łody i 
niezbyt mądry . M o ż e właśnie, gdy będą 
mie l i dziecko, on do j r z e j e i zrozumie, 
że nie można tak n iemądrze żyć . B a r -
dzo ładnie o pani świadczy j e j s to-
sunek do synowe j . Oby wszys tk ie teś-
c i owe mia ły podobny. Pow inna pani u-
macniać w t e j dz i ewczyn ie p r zekona-
nie o s w o j e j dla n ie j życz l iwośc i , po -
winna pani zdobyć j e j zaufan ie i ser-
ce. N iech mi pani w i e r z y — dobra te-
ściowa to po łowa szczęścia małżeńsk ie -
go. 

A N N A 

cienia planetoid, sąsiadujących z M a r -
sem — i to bez potrzeby użycia pa l i -
wa . Zb l i ż ywszy się następnie do Z i e -
mi, móg łby wys ta r t ować z planeto idy 
w drogą powro tną , z u ż y w a j ą c min ima l -
ne i lości pa l iwa, pon ieważ siła p r zyc ią -
gania Erosa jest zn ikoma. Taka w y -
p rawa kosmiczna umoż l iw i łaby pene-
t rac j ę od leg łych obszarów systemu sło-
necznego „kos z t em" romantyczne j p la -
neto idy . 

Jest j ednak p e w n e „a l e " , k tó re 
w p r a w d z i e n ie przeszkadzało w p o w i e -
ści fantastyczne j , natomiast w p r o j e k -
tach naukowych stanowi t rudny pro -
blem. Otóż jak przeżyć d w a lata na 
maleńk im ciele niebieskim, gdz ie siła 
przyc iągania jest tak n iewie lka , że a -
stronauta w r a z z ca łym s w y m w y p o -
sażeniem w a ż y ł b y za l edw ie k i lkaset 
g r amów? Jego jeden zbyt energ iczny 
ruch wys ta r c z y łby dla znalezienia się 
poza obrębem planetoidy.. . 

N i e l ek c eważmy jednak fan tas tycz -
nych pomys łów. K i e d y się rodzą, za-
k r a w a j ą na utopię, ale z b ieg iem cza -
su pr zeważn i e wchodzą na wars z ta t 
naukowca. Oto przed 25 la ty amerykań -
ski pisarz Curt S iodmak przedstawi ł 
w powieśc i k r ymina lne j lekarza, k t ó r y 
w y p r e p a r o w a ł i u t r z y m y w a ł przy ż y -
ciu w s w y m laborator ium mózg p e w -
nego mi l ionera . M a j ą c z nim łączność, 
podpor ządkowu jąc s w o j e j wo l i , l ekarz 
uczyni ł z diabol icznego mózgu sp raw-
ne narzędz ie zbrodni . 

Do tego fantastycznego tematu po-
wróc i ł dr Herbe r t Frankę, f i z y k z F a -
kultetu Techno log i i w Monach ium. 
Wychodz i on z założenia, że organizm 
ludzki, taki jak i jest obecnie, ź le 
zniesie pod wzg l ędem f i z y c znym i psy-
ch icznym d ługotrwałe podróże kos-
miczne. O w i e l e l ep i e j będz ie nadawał 
się do takich w y p r a w w y i z o l o w a n y 
mózg, sztucznie p o d t r z y m y w a n y przy 
życiu, wyposażony w o b w o d y e l ek t ro -
niczne. W y k o n y w a ł b y on te same za-
dania co człowiek.. . 

W dalsze j zaś przyszłości. . . „ Z a 50 
lat — twierdz i dr Frankę •— o b w o d y 
e lektroniczne zostaną zmin ia turyzowa-
ne do tego stopnia, że będz ie można 
twor zyć sztuczne sys temy n e r w o w e o 
niewie lk ich rozmiarach i eksped iować 
j e w Kosmos. U w o l n i się w t e d y po j a z -
dy kosmiczne nie ty lko od zbędnego 
ciężaru, ale i od ludzkich emoc j i " . 

M. J A N I C K I 



N A S Z K Ą C I K 
K O L O N I J N Y 
Jak najlepiej 

zapewnić dziecku 
pieniądze 

kieszonkowe 

D l a l icznych rodz iców p o -
ws t a j e zawsze pytanie, j ak 
zaopatrzyć dziecko w potrzeb -
ne k ieszonkowe pieniądze na 
zakup u p o m i n k ó w w K r a j u ? 
S p r a w a ta jest obecnie dosyć 
prosta. Polskie w ł a d z e f i n a n -
sowe zgodzi ły się na to, aby 
kierownicy kolonii w y m i e -
niali w a l u t ę o b c o k r a j o w ą na 
złote polskie w e d ł u g re lac j i 
u p r z y w i l e j o w a n e j ; to znaczy 
P K O - o w s k i e j , 10 f r a n k ó w = 
około 129 zł. W a r u n e k jest 
jednak zasadniczy, aby p i e -
niądze w obce j wa luc ie p r z y -
wiezione przez dzieci by ł y 
z adek l a rowane na cle p o l -
skim. W tym celu wszystkie 
konsulaty polskie zaopat ru ją 
dzieci w potrzebne dek la rac je 
dewizowe . D l a uniknięcia j a -
k ichko lwiek n ieporozumień 
na tle p r z e c h o w y w a n i a przez 
dzieci w iększe j gotówki , d o -
radza się, aby dzieci odda ły 
pieniądze w depozyt k i e r o w -
n ikow i kolonii, który stopnio-
w o będzie dzieciom w y d a -
w a ł mnie jsze sumy w e d ł u g 
życzenia. K w o t a , j aką dzieci 
z w y k l e w y w o ż ą ze sobą, w a -
ha się między 100 a 150 f r a n -
kami. W y w ó z w a l u t y innej 
niż f r ank i f rancusk ie w y m a -
ga pos iadania „carnet de 
change" , który w y s t a w i a k a ż -
dy b a n k f rancuski . P r z y t a -
kim u regu lowan iu s p r a w y 
odpada konieczność w y s y ł a -
nia pieniędzy do rodzin w 
K r a j u celem uzyskania P K O -
owsk ie j re lacj i . 

Zaproszenie 
dla dzieci 

wyjeżdżających 
na kolonie letnie 

K o m i t e t R o d z i c i e l s k i s e r d e c z n i e 
z a p r a s z a w s z y s t k i e d z i e c i w r a z z 
r o d z i c a m i z t e r e n u o k r ę g u k o n -
s u l a r n e g o P a r y ż , k t ó r e w t y m 
r o k u w y j e ż d ż a j ą na k o l o n i e l e t -
n i e d o P o l s k i , na s p o t k a n i e z k i e -
r o w n i c t w e m a k c j i k o l o n i j n e j i z 
w y c h o w a w c a m i . S p o t k a n i e o d b ę -
d z i e s i ę w n i e d z i e l ę , dn i a 21 
c z e r w c a b r . o g o d z i n i e 15 w 
g m a c h u d a w n e g o L i c e u m P o l s k i e -
g o w P a r y ż u , 15 r u e Ł a m a n d ć , 
P a r i s X V I I - e . 

W p r o g r a m i e s p o t k a n i a p r z e w i -
d z i a n e j e s t o m ó w i e n i e s p r a w a d -
m i n i s t r a c y j n y c h , w y ś w i e t l e n i e 
f i l m ó w k r ó t k o m e t r a ż o w y c h o r a z 
h e r b a t k a t o w a r z y s k a . 

B y l i u c z e s t n i c y k o l o n i i l e t n i c h 
r ó w n i e ż m i l e w i d z i a n i . 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA 
mmm mm 

Blisko 4Q lat ofiarnej pracy kulturalnej 

ZASŁUGI TOWARZYSTWA POMOCY OŚWIATOWEJ z TROYES 

D Y P L O M Y M U Z Y C Z N E 
L E N S . W spotkaniu f i na ł o -

w y m o mistrzostwo F r a n c j i 
w grze na akordeonie, roze -
g r a n y m ostatnio w Pa ryżu , 
J e a n - M a r i e K r a m a r c z y k o -
t rzymał p ie rwszą nagrodę, 
złoty meda l i spec ja lne g r a -
tu lac je jury . J. M . K r a m a r -
czyk zwycięży ł 24 k o n k u r e n -
tów do tytułu mistrza F r a n -
cji. 

L E N S . Dek r e t em ministra 
do s p r a w ku l tura lnych m e d a -
le zasługi na po lu krzewien ia 
muzyk i otrzymal i p. Fé l i x 
M a ć k o w i a k z H e r s i n - C o u p i -
gny, p. Anton i Roszek z M a r -
les - l es -Mines , p. S tan i s ł aw 
Rybczak z Ca l onne -R i coua r t i 
p. Anton i Starczewski z M a r -
les - l es -Mines . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . T u t e j -
sze polskie s towarzyszenie 
muzyczne „ H a r m o n i a " obcho -
dziło 44 rocznicę swego istnie-
nia. W r amach uroczystości 
zo rgan izowanych z tej okaz j i 
mer miasta p. Ma l l e t w ręczy ł 
zas łużonym członkom „ H a r -
mon i i " p rzyznane im przez 
Fede rac j ę Muzyczną F r anc j i 
odznaczenia. Ot rzymal i je : p. 
T. Konieczny, p. E d m u n d 
Kaźmie rczak i p. L eon G i e r -
czak. Uroczystość uświetni ł 
koncert orkiestry, którą k i e -
r o w a ł p. Tadeusz K lupsz . 

STRZELANIE 
B I L L Y - M O N T I G N Y . P o o -

statnio odbytych strzelaniach 
w konkurs ie ogó lnym s t o w a -
rzyszenia „Les Ca rab in i e r s " p. 
E d m u n d Jędraśzczak z a j m u j e 
mie jsce 3, p. Szymon Ko ty l a 
-— 5. W grupie I exercices 
p r owadz i p. Georges Za l ewsk i , 
exercices I I — p. Szymon 
Koty la , exercices I I I — p. 
M a r c Jędraśzczak przed p. 
René O k o n i e w s k i m i p. J e a n -
C l aude Jędraszczakiem. 

H E R S I N - C O U P I G N V . W za -
w o d a c h o puchar U F O L E P 
L i év in I I p r owadz i p. * Jan 
Ga rb i eń . P. E d w a r d Domin i ak 
z a j m u j e drug ie miejsce, a p. 
E d w a r d G i b o w s k i — 10. 

B l i sko 40 lat istnieje w 
Troyes ( A u b e ) T o w a r z y s t w o 
Pomocy O ś w i a t o w e j , pod t r zy -
m u j ą c e w y t r w a l e życie k u l -
turalne i artystyczne w ś ro -
dow i sku polskim. Dzia ła lność 
tego zas łużonego T o w a r z y s t w a 
doceniana jest nie ty lko przez 
P o l a k ó w , ale również i przez 
F rancuzów . G d y o d b y w a się 
j akaś f r ancuska uroczystość 
w Troyes l u b okolicach, gdy 
potrzebny jest zespół a r t y -
styczny dla uświetnienia p r o -
g r a m u akademii , f es t iwa lu , 
z j azdu — wszyscy o rgan iza -
torzy ub i ega j ą się zawsze o 
udział Pomocy O ś w i a t o w e j . 

Jest ona teraz już n i eodzow -
n y m e lementem życia k u l t u -
ra lnego stolicy Szampani i . 

Co pew ien czas pisze o T o -
wa r zy s tw i e Pomocy O ś w i a t o -
w e j m i e j s c o w a prasa w 
Troyes . Ostatnio dziennik 
„ L i b é r a t i o n - C h a m p a g n e " z a -
mieścił duży, i lus t rowany 
ar tyku ł o tej organizacj i , p o -
da j ą c jednocześnie k i lka w y -
m o w n y c h liczb. Pomoc O ś w i a -
t owa m a w s w y m do robku 
272 przedstawienia , a w 
księdze cz łonków -— w p i s a -
nych 431 nazwisk . 

W y r a ż a j ą c uznanie dla i m -
ponu jącego do robku T o w a -

STAL MIELEC w POŁNOCNEJ FRANCJI 
P i e rwszo l i g owa d rużyna 

polska „S t a l -M i e l e c " wz ię ł a 
udział w m i ę d z y n a r o d o w y m 
turn ie ju s ia tkówki męsk ie j w 
Bé thune ( Pa s - de -Ca l a i s ) . W z i ę -
ły w n im udział, oprócz p o l -
skiej, d rużyny f r ancuska i 
be lg i j ska . W ostatecznym 
w y n i k u Po lacy za ję l i drug ie 
miejsce. 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

V E N D I N - l e - V I E I L . N a p o d -
s tawie pomyś ln ie złożonych 
e g zaminów otrzymal i dyp lo -
m y samarytańsk ie pp. Dan ie l a 
Juszczak, Chr ist ianne Ruta i 
Théo W i n d a k . 

W Ę D K A R S T W O 

L E N S . Zo r gan i zowany przez 
stowarzyszenie „ G o u j o n L e n -
sois" konkurs w ę d k a r s k i w y -
gra ł p. S tan i s ł aw K r z y w i c k i 
przed p. Franciszk iem B r z o w -
sk im i p. E d m u n d e m Jago -
dzickim. 

L O I S O N - sous - L E N S . W 
konkurs ie w ę d k a r s k i m na 
pstrągi , z o r gan i zowanym przez 
„ A m i c a l e des Pêcheurs 
Lo i sonna i s " p. A l f o n s Beza l ak 
za j ą ł mie jsce 16, p. B e r n a r d 
Jędraszczyk — 22, p. S tan i -
s ł a w P o p e k — 24 i p. B e r n a r d 
Skrzypczak — 25. 

D O B R Z E Z D A N E E G Z A M I N Y 
B I L L Y - M O N T I G N Y . W t u t e j -

s z y m r e j o n i e s z k o l n y m o d b y ł y s ię 
o s t a tn i o e g z a m i n y w z a k r e s i e 
C .E .P . P o m y ś l n i e z ł o ż y l i j e : 
C h r i s t i a n B o r k o w s k i , D a n i e l B r y -
l ak , M a r c G a w o r , M i c h a ł M a -
r z e c , R o b e r t M a z u r e k , J e a n - R i -
c h a r d M i c h a l s k i , S t e f a n J a n k o -
w i a k , P a t r i c k H e w i ń s k i , C h r i s t i a n 
N o w a k , J . - P i o t r N o w a k , D a n i e l 

D o l a t a , H e n r y k P a w ł o w s k i , Z y g -
m u n t P i l k o w s k i , J e a n - P i e r r e 
S k r z y p c z a k , E r i c S m o r o w s k i , J e -
a n - P i e r r e S o l i ń s k i , B e r n a r d S t a -
r oń , P a t r i c k ! S z a j e k , F i l i p S z e w -
c z y k , R a y m o n d S z y m a ń s k i , E r i e 
U r b a n i a k , F r y d e r y k Z i m n y , M a -
r i e - T h é r è s e B ę b e n e k , J e a n n i n e 
D u d r e c k i , Y v e t t e F l e s z a r , A r i e t t e 
G o ł ą b , N a d i n e G r z e ś k o w i a k , A . -

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się 
Ostatnio urodzili się: 

A V I O N . D a v i d N o w a l s k i . H É N I N - U Ë T A R D : E m -
m a n u e l M r o c z e k . E R U A Y - e n - A R T O I S : S t e f a n B ą k 
( H a i l l i c o u r t ) . G R E N A Y : C h r i s t o p h e H a z e b r o u c k , 
s y n B e r n a r d a i M i c h a l i n y z d o m u K a r c z e w s k i e j . 
N O E U X - l e s - M I N E S : D o r o t h é e D o b r z y ń s k a . B A R -
L I N : D o r o t h é e R y c z k o w s k a . B O U V I G N V - B O Ï E F -
P L E S : L a u r e n t G r a n a t a , s y n J e a n - P i e r r e i N i c o l e 
z d o m u P a ł k a . S T . E T I E N N E : A s t r i d - M a d e l e i n e 
F u n d a k o w s k a . M E T Z : R a p h a ë l O l s zak . D O U A I : 
E r i c K o b a k , D a v i d P ł a w n y , K a r i n ę R a t a j c z a k . 
B O U R G E S : C h r i s t o p h e U r b a n i a k . S A N V I G N E S -
l e s - M I N E S : G e r a r d C z e k i e r k a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

S T O L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : N i c o l e B r z e z i ń s k a i D o -
m i n i q u e T o u z e t A N I C H E : V i v i a n e B ą k i M a r c e l 
Jaspa rd . D E C H Y : M a r i e - L o u i s e C h a r l e t i H e n r y k 
B a s z y ń s k i , A n n i e J a n k o w s k a i J e a n - M a r i e P e c -
q u e r , S u z a n n e J a n k o w i a k i D a n i e l D e f o s s e z . 
D O U R G E S : J o s i a n e L e v e b v r e ł D a n i e l O s z w a l d . 
B R U A Y - e n - A r t o i s : N i c o l e D o r i g u z z i i C h r i s t o p h e 
K u c h m e c k i , M a u r i c e t t e K i n o o 1 Jan K s i ę ż a r c z y k , 

Turn i e j zbiegł się z j ub i l eu -
szem 40-lecia pracy, na n iw ie 
sportu, przewodniczącego 
Z w i ą z k u Spo r towego K o l e j a -
rzy w Béthune , p. W i k t o r a 
Bodz i ak -Sw i e rkowsk i ego . 

N a turnie j p r zyby ło ba rdzo 
w ie l e publiczności, w ś r ó d n ie j 
obecne by ły l iczne osobis -
tości: m e r Béthune w r a z z z a -
stępcami, reprezentant K o n -
sulatu Gene ra lnego w Li l le , 
przedstawic ie le instytucj i i 
stowarzyszeń. W ł a d z e m i e j -
skie w y d a ł y po zakończeniu 
turn ie ju na cześć p. S w i e r -
kowsk iego bankiet, w któ rym 
wzię l i udzia ł zawodn icy 
wszystkich ekip. 

W następnych dniach „Stal 
M i e l e c " rozegra ła szereg m e -
czów i wz ię ła udział w m i e j -
s cowych świętach różnych 
mie j scowośc i N o r d u i P a s - d e -
Calais, m. in. Av ion , B e u v -
rages, A r e n b e r g . 

r zys twa dziennik sk łada j e d -
nocześnie hołd n i e z m o r d o w a -
nemu prezesowi Pomocy O -
ś w i a t o w e j p. M i e c z y s ł a w o w i 
P r o c h o w i za jego długoletnią 
o f iarną pracę, 

NAJPIĘKNIEJSZE 
M A R L E S - l e s - M I N E S . 

Podczas balu, zo rgan i -
zowanego przez Ecla ires 
Polonais , w y b r a n o na 
k ró l ową konwa l i i p. 
Sy lv ianę Kubecką , a na 
je j d a m y d w o r u p. 
C l aud ine J a n o w s k ą i 
p. Dan ie l ę Kaczmarek . 
Ca łą akc ją konkur sową 
k i e r owa ł sp rawn ie p. 
Papa l sk i . 

M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S . W r amach k o n -
kur su piękności z a -
g łęb ia B l anzy p. S y l -
v iane Boroń została 
w y b r a n a p ie rwszą d a -
mą d w o r u n o w e j k r ó -
l o w e j 

W I E C Z Ó R 
T U R Y S T Y C Z N Y 

w N I C E I 
Komite t „ F r a n c e - P o l o g n e " 

w Nice i zo rgan izowa ł w sali 
B r é a wieczór turystyczny. W 
prog ramie by ły polskie f i lmy 
turystyczne, a następnie d y -
skus ja . P r zewodn iczy ł j e j w i -
ceprezes komitetu d r I gnacy 
W a l d e . 

D E L E G A C J A M Ł O D Y C H Z W I Ą Z K O W C Ó W 
P O L S K I C H 

Z W I Z Y T A W P Ó Ł N O C N E J F R A N C J I 
N a zaproszenie Un i i Depa r t amenta lne j d epa r t amentów N o r d 

i P a s - d e - C a l a i s p r z e b y w a ł a ostatnio w północnej F r a n c j i de -
l egac ja młodych z w i ą z k o w c ó w z Polski . W skład de legac j i 
wchodzi l i : G r a ż y n a G o d l e w s k a z Łodzi , S tan is ław B u k o w s k i 
i S t an i s ł aw C z a j k a z W a r s z a w y oraz E d w a r d N i g l u s i inż. 
H e n r y k Pe lc ze Ś ląska. 

Podczas swego pobytu w pó łnocne j F r anc j i goście polscy 
spotkal i się ze z w i ą z k o w c a m i f r ancusk imi w Boulogne, C a -
lais oraz w centrum p r z e m y s ł o w y m F i ve s - L i l l e -Ca i l . Poza tym 
polscy zw i ązkowcy p rzy j ęc i zostali przez związek G ó r n i k ó w 
C G T w Lens i przez Coopérat ive Centre du P a y s M in i e r 
w B a u m o n t - e n - A r t o i s oraz zwiedzi l i Cytade lę w A r r a s . 

D e n i s e B a u d u i n i R y s z a r d S w o b o d a . L I L L I E R S : 
G e n e v i è v e S a g n i e z i S t e f a n M a r c i n k o w s k i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas : 
D O U R G E S : A n d r z e j L i s o w s k i , l a t 20. D E C H Y : 

M a r i a P i o t r o w i c z z d o m u N a w r o t , la t 81. D O U A I : 
F r a n c i s z k a K o n i e c z k a z d o m u M a r c i n k o w s k a , l a t 
78. L I É V I N : R a y m o n d U r b a n e k , l a t 45, J a d w i g a 
L e n a r c z y k z d o m u U l r y c h , l a t 74. M E T Z : J e r o m e 
O l s z e w s k i , l a t 66. L E N S : W a n d a C z a p l i c k a z d o -
m u P u c h a l s k a , l a t 44. J ó z e f T a r n a w a , l a t 73, F l o -
r e n t y n a G r a p o u l e t z d o m u M a c i e j a s z , l a t 59. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : S t a n i s ł a w a Ł u k a s z c z y k z d o -
m u G a b r i e l c z y k , l a t 76, J ó z e f K o s o w s k i , l a t 65. 
M A I S N I L - l e z - R U I T Z : B o l e s ł a w S t r u g a l s k i , l a t 58. 
W I N G L E S : S t e f a n B l a s z k o w s k i , l a t 70. H U L L U C H : 
• W a l e n t y K u j a w a , l a t 84. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
A g n i e s z k a W o r n i a k z d o m u H a n c k o w i a k . S T . 
E T I E N N E : K a t a r z y n a P a w ł o w s k a z d o m u S z l a -
c h e t k a , l a t 78. A V I O N : M i e c z y s ł a w R y b a k , l a t 44, 
i n w a l i d a p r a c y , M a r i a K o r n e c k a z d o m u M y c h t a r , 
l a t 65. H E N I N - L I É T A R D : A n a s t a z j a S m i e j e k z d o -
m u L a n g o w s k a , l a t 82 L A T A L A U D I È R E : J a d w i g a 
N o w a c z y k , la t 57. M O Ń T I G N Y - e n - G O H E L L E : A l e k -
s a n d e r K w i a t k o w s k i , l a t 72. N O E U X - l e s - M I N E S : 
L e o n M a t y s i a k , l a t 65. S I N - l e - N O B L E : K o n s t a n t y 
W ł o d a r c z y k , l a t 47. E C O U V I E Z : L u c j a S t a u b z d o -
m u W i e c z o r e k , K a z i m i e r z S t aub . 

Rodz inom Z m a r ł y c h sk ł adamy serdeczne 
w y r a z y współczucia . 

M a r i e J e l o n k i e w i c z , M y r i a m K o -
l a ń c z y k , A l i n e K o ś c i a ń s k a , J a c -
q u e l i n e K o z a k i e w i c z , M o n i q u e 
K u b a c k a , J e a n n i n e L a s k o w s k a , 
C h r i s t i n e L o r e k , J e a n n i n e M a c i e -
j a k , P a t r y c j a M a t y s i a k , M . - C h a n -
ta l M a z u r , M i c h a l i n a P i e t r z y k , 
M o n i k a R a t a j c z a k , E v e l y n e R ó ż -
n i e c k a , E l i a n e S a r n o w s k a , J o c e -
l y n e S o l i ń s k a , A n n i e S t an i s ł a -
w i a k , D o m i n i q u e S z c z u k o w s k a , 
C h r i s t i n e S z c z y g i e ł , N i c o l e T r z e -
p a ł k o w s k a , A . M a r i e L e n g o w s k a , 
M . - L i n e P a c h u r a , J e a n - J a c q u e s 
F e r b u s . 

L E N S . D y p l o m y C .E .P . o t r z y -
m a l i na p o d s t a w i e e g z a m i n ó w , 
z d a n y c h w t u t e j s z y m c e n t r u m : 
D o m i n i q u e A n d r z e j e w s k i , D o m i -
n i q u e B a ń k o w s k i , A l a i n B u c z e k , 
D a n i e l B u d z i ń s k i , D o m i n i q u e B u -
d z i k , H e n r y k B u l i ń s k i , G e o r g e s 
C h a n o w s k i , J e a n - M a r c C h u d z i ń -
sk i , R o b e r t C i c h y , M a r c C i e s i e l -
sk i , A l f r e d D o l i ń s k i , H e n r y k F a l -
k o w s k i , C l a u d e G ł o w a c k i , B e r -
n a r d G u t k o w s k i , J e a n - P i e r r e 
H o j a n , W i n c e n t y H l a w a t y , C h r i -
s t i an I d z i a k , M a r c J a n i a c z y k , 
R e n é J a r o c k i , F r y d e r y k J ę d r a ś z -
c z a k , B e r n a r d J ę d r a s z y k , J a c k y 
J u r d e c z k a , F r e d d y J u r k i e w i c z , 
B e r n a r d K a l i n a r c z y k , R y s z a r d 
K a r n a ś , F i l i p K a r p i ń s k i , P a t r i c k 
K o c h a l s k i , G u y K o ś c i a ń s k i , B e r -
n a r d K o w a l c z y k , J e a n - C l a u d e 
K r u g , R y s z a r d K r z e s a j , P a t r i c k 
K s i ą ż e k , M a r c e l K u n d a , M a r c 
L a d r o w s k i , P a t r i c k L i p k i e w i c z , 
S t e f a n Ł u k a s z y k , L u c Ł y s e k , P a -
t r i c k M ą d r y , G u y M a l c h r o w i c z , 
J e a n - L o u i s M a l e j k a , F r y d e r y k 
M i a z g a , C h r i s t i a n M i c h n i e w i c z 
F i l i p M i e l c z a r e k , C l a u d e M i t u r a , 
R a y m o n d M ł o d z i ń s k i , F i l i p M y t -
k o , F r a n c i s z e k N o w a k , P a t r i c k 
O l c z a k , C h r i s t i a n P a s z e k , R y -
szard! P a w l a k , J e a n - C l a u d e P a w -
ł o w s k i , R o g e r P i o t r o w s k i , J e a n -
J a c q u e s P o l or o w i c z , G e r a r d ' P r z y -
s z c z y p k o w s k i , A n d r z e j R y b a r -
c z y k , F i l i p R y b a r c z y k , E m m a n u -
e l R y n k a , B r u n o S i e k i e r a , B e r -
n a r d S k a ł e k , P i e r r e S m a r z y k , M a -
r i a n S o b a l a , J a c q u e s S o b o l e w s k i , 
F r e d d y S z c z e p a n i a k , P a t r i c k 
S z k u d l a r s k i , M a r c U r b a n , G e r v a i s 
W a l a s z c z y k , J e a n W a w r z y n o w i c z , 
A n d r z e j w ł o d a r c z a k , F r e d d y 
W r o n k a , J e a n - M i c h e l Z a w i ś l a k , 
B r u n o Z j e ż d ż a ł k a , J e a n - M i c h e l 
T r z a j n i e c , J e a n - C l a u d e Z a w o ł o -
s z ek . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
O s t a t n i o z m a r l i nas i w i e r n i C z y -

t e l n i c y p . J ó z e f S K O R Z E W S E I 
z L a S o u l t i è r e - B o u r n a n i p . B r o -
n i s ł a w B A T O R , l a t 66, z V i l l e -
n e u v e S t . G e o r g e s . 

R o d z i n o m n a s z y c h z m a r ł y c h 
C z y t e l n i k ó w n a j s e r d e c z n i e j s z e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a s k ł a d a r e d a k -
c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

O G Ł O S Z E N I E 

Fami l l e polonaise, 
cherche E M P L O Y E E D E 
M A I S O N a imant en -
fants . Logée, nourr ie . 
Bons gages. Se présen -
ter: M m c F R Y D M A N , 
57, r ue Pergolèse, Pa r i s 
16-ème. 

B . D 0 W 0 1 N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
P R Z Y S I Ę G Ł A 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T łumaczen ia u r z ę d o w e 

w a ż n e w ca łe j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



P O L S K I E 
M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) g e n e r a ł z 
p o l s k i e g o h y m n u n a r o d o w e g o , 
6) r o ś l i n a s t r ą k o w a o d u ż y c h , 
p ł a s k i c h z i a r n a c h , u ż y w a n y c h 
j a k o p o k a r m , 7) s u f i t z b e l e k 
i d e s e k , p o w a ł a , 8) z d a r z e n i e 
g o r s z ą c e , w y w o ł u j ą c e o b u -
r z e n i e p u b l i c z n e , 9) r o d z a j 
p l e c i o n e g o k o s z y k a z p r z y -
k r y w k ą , 13) c i enk i , m o c n y 
s z n u r e k , 16) p o c z w a r k a o w a -
du , c z e r w , 17) w y n i k g r y b e z 
z w y c i ę z c ó w i b e z z w y c i ę ż o -
n y c h , 18) z a r y s s y l w e t k i , 19) 
n a k r y c i e g ł o w y w ksz t a ł c i e 
z a w o j u , 20) p r z e d ś w i t . 

P I O N O W O : 1) m i e n i e r u -
c h o m e i n i e r u c h o m e , 2) p i e s z -
c z o t l i w i e o m a ł y m dz i ecku , 
3) r e w a n ż , o d w z a j e m n i e n i e 
się, 4) m a g a z y n , 5) bodz i e c , 
p o d n i e t a , z a chę t a , 10) j e d n a , 

p o j e d y n c z a rzecz , e g z e m p l a r z , 
11) z a m i e ć , z a d y m k a , t u m a n y 
k u r z u , 12) t y t u ł o w y , Z w y -
cięsk i b o h a t e r j e d n e j z n o -
w e l H . S i e n k i e w i c z a , 13) 

z ręczność , z a r a d n o ś ć , p o m y -
s ł o w o ś ć , 14) z a r a z a m o r o w a , 
e p i d e m i a , 15) c z a r o d z i e j s k i e 
p r a k t y k i , z a b o b o n y , p r z e s ą d y , 
16) b ł ę k i t n i e b a . 

L 0 G 0 G R Y F z P R Z Y S Ł O W I E M 
/ 2 3 A- a. 7 a 9 /O / / 

i ! r n n r i r i i r i n i r i I 1 r i r - i \ ' 1 1 1 m 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a -
r ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h 
k r a t e k r y s u n k u , m a j ą c n a u -
w a d z e , że p o c z ą t k o w e l i t e ry 
w s z y s t k i c h w y r a z ó w są j e d n a -
k o w e . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą 
w k r a t k a c h o p o d w ó j n e j 
r a m c e , c z y t a n e p o z i o m o d a d z ą 
tekst r o z w i ą z a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) 
b u d y n e k g o s p o d a r c z y n a z b o -

Rozwiązania 
zadań z nr 20 
S Z Y F R O G R A M 

K o b i e t y b y ł y b y j e s zcze b a r -
d z i e j u rocze , g d y b y m o ż n a i m 
b y ł o p a d a ć w r a m i o n a , n i e 
w p a d a j ą c w ręce . 

( A m b r o s e B i e r c e — 
h u m o r y s t a a m e r y k a ń s k i ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
t r y b y , d y b y , w ę ż y k i , j ą d r o , 
ć m y , c z u w a j , j a d ł o , n i e m i , 
m i e n i e , b a b a , ł eb , g r o n o , c epy , 
s z c z a w , P a d , c e b e r , oaza . 

K O N I K Ó W K A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

C O M A S Z Z R O B I Ć J U T R O , 
Z R Ó B D Z I S . 

że, 2) z w r o t k a w i e r s z a , 3) b r a k 
s k r ę p o w a n i a , n i e w y m u s z o -
ność , p ro s to ta , 4) d ł u g o t r w a ł y 
deszcz z w i a t r e m , p l u c h a , 5) 
s ł one ź r ó d ł o m i n e r a l n e , 6) 
s k n e r a , k u t w a , 7) p i e l ę g n i a r -
ka , s a n i t a r i u s z k a , 8) d ł u g a , 
s ł o d k a b u ł k a n a d z i e w a n a m a -
k i e m , 9) s z r o n n a g ł o w i e w 
s t a r s z y m w i e k u , 10) w s t y d , 
h a ń b a , n i e s ł a w a , 11) u c z n i a k , 
12) z a b a w k a n i e m o w l ę c a do 
ssan ia , 13) d a w n a n a z w a g r u ź -
l icy , 14) w i n o w a j c a w y p a d k u . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d 
d a t y u k a z a n i a s ię n u m e r u , z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a -
n ą r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R / I D I O O D S / O f t i i l N I 
— T E L F I V f Z O R r 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

L E N G P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423 , rue de Lannoy 

T e l e f o n y ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 

R O U B A I X ( N o r d ) 

Komunikat Federacji Kombatantów Alianckich w Europie 
Federacja Kombatantów Alianc-

kich w Europie, zrzeszająca 290 
organizacji kombatanckich, a 
wśród nich. Związek b. Uczestni-
ków Polskiego Ruchu Oporu we 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a i t b o u t , P a r t s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

34/7 rue Chausteur, Lodelinsart 
Mme Ol. Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwarta ln ie : 7 F. — 70 Fr . B . 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr. B . 
rocznie: 20 F. — 210 Fr. B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a l m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Zakł . nr 1, Va r so v i e , T a m k a 3. 

Francji (ZUPRO), Związek Kom-
batantów 2 D.S.P. oraz Związek 
to. Grenadierów, podaje do ogól-
nej wiadomości Polonii, że nie 
weźmie udziału w odsłonięciu 
Pomnika to. Grenadierów i 2 DSP 
z powodu stanowiska, zajętego 
przez S.P.K. 

Hołd poległym Federacja złoży 
w innym dniu, co podane zosta-
nie do ogólnej wiadomości po-
przez prasą. 

S .P .K . P a r y ż p o z w o l i ł o sotoie 
rozes łać l is ty , w k t ó r y c h pisze, 
że n ie ż y c z y sobie p o m o c y tych. 
k o m b a t a n t ó w , k t ó r z y u t r z y m u j ą 
k o n t a k t y z dz is ie jszą Po l ską , od-
w i e d z a j ą K r a j i tp . 

K o ł o R e z e r w i s t ó w i b y ł y c h 
W o j s k o w y c h z M o n t b e l i a r d roze -
słało l is ty , b y sz tandary Z U P R O 
w s t r z y m a ł y się od udz ia łu w uro -
czystośc i odsłonięc ia p o m n i k a , 
p o n i e w a ż ma różn i ce zdań z tą 
o rgan i zac j ą . 

F e d e r a c j a a p e l u j e do Po lon i i , 
b y w cze rwcu br . n ie narzucała 
się t y m ludz i om i uczci ła p a m i ę ć 
p o l e g ł y c h g r e n a d i e r ó w w i n n y m 
te rmin i e . 

Za za r ząd : 
H O Ł O W K I E W I C Z — z K o ł a b'. 

G r e n a d i e r ó w , 
Z Y G M U N T — z 2 D.S.P. 
M A R E L — z I .M.O.S. 
B E A U J E A U — z Z U P R O 
P O Z I E M S K I — za całość. 

C O M M U N I Q U É 

L a Fédé ra t i on des Combat tants 
A l l i é s en Europe , l ' A ssoc i a t i on 
des Combat tants et Rés istants 
Po l ona i s en France , In t e ra l l i ed 
M i l i t a r y Organ i za t i on Sph inx sont 
t rès é tonnées de r e c e v o i r de M . 
C z a j k a d 'Ex incour t une l e t t re , 
dans l aque l l e i l écr i t que ,,Ie 
Comi t é de Construct ion du M o -
nument vous p r i e de b ien v o u -
l o i r vous abstenir d ' e m m e n e r 
v o t r e d rapeau suite aux d i v e r -
gences qui sont apparues depuis 
la gue r r e entre l ' Assoc ia t i on des 
Résistants e t Combat tants P o l o -
nais en F r a n c e et n o u s - m ê m e s " . 

V u que no t r e Assoc ia t i on est 
une assoc iat ion f rança i se , nous 
demandons à nos Assoc ia t i ons -
f r è r e s de ne pas impose r leur 
p résence à la j ou rnée du 21 Juin. 

N o s associat ions r endron t h o m -
m a g e à ces braves combat tants 
po lona is t ombés pour la F r a n c e 
au mo i s de S e p t e m b r e . L a date 
exac t e du dépôt des ge rbes sera 
annoncée par la presse. 

B E A U J E A U — Z U P R O 
M A R E L — I .M.O.S. 
P O Z I E M S K I — F.D.C.A .E .E . 

TV DU 21 A U 27 JUIN 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m m e . 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf le d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche ) 

A L L O P O L I C E " — , ,Grand-mère pr ise au p i è g e " — 19.25 (sauf samed i 
" e t d imanche ) — nouveau f eu i l l e t on ; scénar io : R a y m o n d Ca i l lava , 

adapt . et d ia logues : Y v e s G ibeau, r éa l i sa t i on : M i che l Strugar . 
D I M A N C H E 21 J U I N 
9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a séquence du spectateur . 
13.15. L e s Ga lap ia ts : „ L e t r ésor du Chateau sans n o m " — nr . 7. 
13.45. Mons i eur c inéma. 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . _. _ 
17.15. „ L e s P i q u e - A s s i e t t e " — un f i l m de Jean Gi rau l t ( D a r r y Cow l , 

Franc is B lanche , Bea t r i c e A l t a r iba ) . 
18.50. M o n d o v i s i o n : Coupe du M o n d e de Foo tba l l — f ina l e t ransmise 

en d i r ec t de M e x i c o , c o m m . M i c h e l D rucke r . 
20.00. M o n d o v i s i o n : Coupe du M o n d e de Foo tba l l — f i na l e 2e mi - t emps . 
21.15. „ H i s t o i r e de D é t e c t i v e " — un f i l m de W i l l i a m W y l e r ( K i r k Dou-

glas, E leanor P a r k e r , W i l l i a m Bertd ix ) . 
L U N D l i 22 J U I N 
14.45. „ L ' I n c o n n u N ° 13" un f i l m de Jean-Pau l Paul in . 
20.30. „ U n e d e m a n d e en m a r i a g e " (dans l e cadre de la Sema ine F ran -

cophone ) scénar i o eć réa l i sa t ion : Jean L ' H o t é . 
22.20. Emiss ion méd i ca l e d ' I g o r B a r r è r e e t P i e r r e D u m a y e t . 
M A R D I 23 J U I N 
20.30. „ B a s de c u i r " d ' après l ' o e u v r e de J. F e n i m o r e Cooper , nr . 3, 

réa l . : P i e r r e Gasapard -Hu i t e t Se rge N i co l aesco . 
21.00. L e Qua t r i ème m a r d i (une émiss ion d ' I n f o r m a t i o n P r e m i è r e ) 
22.00. L e s g rands m o m e n t s de la boxe . 
M E R C R E D I 24 J U I N 
20.30. Sacha -Show . 
21.20. Les f e m m e s aussi; ce so i r : „ L a f i ancée du g e n d a r m e L a n j o u r " . 
22.15. A n n é B e e t h o v e n . 
J E U D I 25 J U I N 
15.45. Emiss ions pour les j eunes . 
20.30. A u C inéma ce so i r : „ L e m y s t è r e de la c h a m b r e j a u n e " — un 

f i l m de M a r c e l He rb i e r . 
22.30. V o l u m e — une émiss. de M a r c G i lbe r t . 
V E N D R E D I 26 J U I N 
20.30. „ H o n d o " — „ L a m o n t a g n e de la supers t i t i on " — réal . L e e 

H. Ka t z in . 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. Va r i ances — une émiss ion de M i c h è l e A r n a u d . 
S A M E D I 27 J U I N 
14.20. T o u r de F r a n c e cyc l i s t e ( d épa r t ) . 
14.20. T o u r de F r a n c e cyc l i s te (dépar t ) . 
16.00. S a m e d i e t compagn i e — une émiss. d ' A l b e r t Ra i sner . 
18.10. V i v r e en France . 
19.25. A c c o r d s d ' acco rdéon . 
20.30. Cava l i e r seul. 
21.20. „ L e Fau t eu i l h a n t é " d ' après l e r o m a n de Gaston L e r o u x , r éa l . 

P . Bureau . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C ) — couleur , ( C N ) — couleur et no i r e t blanc, les émissions sans 
aucune men t i on sont e x c l u s i v e m e n t en noir e t b lanc . 

AUJOURD'HUI, MADAME (C) — 14.30 (sauf lundi e t d imanche ) 
ACTUALITES REGIONALES ET COURT METRAGE — 19.00 (sauf l e 

d imanche ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C ) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n du p r o g r a m m e . 
D I M A N C H E 21 J U I N 
14.20. (C ) A n i m a u x du m o n d e . 
14.50. (C ) „ L e Cour r i e r de l ' O r " — un f i l m de Budd Boe t t i che r (Ran -
do lph Scot , V i r g in ia M a y o ) 
16.00. (C ) L ' I n v i t é du d imanche ; au j ou rd ' hu i : „ R a y V e n t u r a " . 
18.00. (C ) L e Ranch , , L " n r . 8. 
18.50. (C ) M o n d o v i s i o n : Coupe du M o n d e de Foo tba l l . 
21.10. (C ) T h é â t r e — une émiss. de L u c i l e de Guyencour t . 
22.05. (C ) Cl io , les l i v r e s e t l ' h i s t o i r e : „ L e s M é d i c i s " . 
L U N D I 22 J U I N 
20.30. (C ) „ L e M a n d a t " 1—« un f i l m de Ousmane Sember ie en ve rs i on 

o r i g ina l e . 
22.00. (C ) Va r i é t é s ; A i l l eu r s d ' où j e v i e n s •— a v e c L e o F e r r é — une 

émiss . de Jean Bard in . 
M A R D I 23 J U I N 
15.00. (C ) „ L a F e m m e en B l a n c " nr . 12. 
20.30. (C ) L e m o t l e plus l ong . 
21.00. „ C h a r l e s M o r t ou v i f " de A l a i n A t t a n e r (dans l e cadre de la 

Sema ine F r a n c o p h o n e ) 
22.35. (C ) L e m o t le plus l ong — la suite. 
M E R C R E D I 24 J U I N 
15.00. (C ) „ L a F e m m e en B l a n c " nr . 12. 
20.30. (C ) L e s dossiers de l ' é c r an : su je t „ L a L é g i o n E t r a n g è r e " : „ L e 

g r a n d j e u " — un f i l m de R o b e r t S i odmak . 
(C ) Déba t . 

J E U D I 25 J U I N 
15.00. (C ) „ F l i p p e r l e d a u p h i n " n r . l . 
20.30. (C ) Pa r i s Ebreché — une émiss ion des var ié tés , réa l . Maur i c e 

P ia le t tery — dans l e cadre de la Sema ine F rancophone . 
21.55. (C ) Champ V isue l — „ M a t i s s e " . 
22.55. (C ) P o p 2 — une émiss ion de M a u r i c e D u m a y 
V E N D R E D I 26 J U I N 
15.00. (C ) „ L a F e m m e en B l a n c " 
20.30. (C ) L 'Odyssée sous-mar ine de l ' é qu ipe Cous t eau " nr . 12. „ L a 

M e r V i v a n t e " 
21.20. (C ) Dans la sér ie : „ P o r t r a i t de l ' U n i v e r s " , ce so i r : „ A u - d e l à du 

v i s i b l e " ( r é vo lu t i on b io l og ique ) , réa l . Jean L a l i e r . 
22.20. (C ) Noc tu rne . 
S A M E D I 27 J U I N 
17.45. (C ) „ L e V i r g i n i e n " nr . 12. * 
20.30. (C ) L e Sa int : „ L e F u g i t i f " 
21.20. (C ) P o d i u m 70; ce so i r : G i l b e r t Becaud . 
22.40. (C ) Jouez sur d e u x tab l eaux . 

ZEBRANIE BELGIJSKIEJ SEKCJI FKAE 
W R é s i d e n c e C h o p i n w 

G e n t ( B e l g i a ) o d b y ł o s ię z e -
b r a n i e n a d z w y c z a j n e z a r z ą d u 
p o l s k i e j s e k c j i F e d e r a c j i K o m -
b a t a n t ó w A l i a n c k i c h w E u r o -

U W A G A ! 

KOLONIE LETNIE 
Dokąd pojadą 

dzieci z Belgii? 
Obóz dla dziewcząt — 

WISŁA -GŁĘBCE . 
Obóz dla chłopców — 

M I K U S Z O W I C E . 
Kolonie dla dzieci — 

SŁAWIĘCICE. 

pie. ' T e m a t e m o b r a d b y ł a 
s p r a w a t w o r z e n i a k o m i t e t ó w 
p r o w i n c j o n a l n y c h s e k c j i n a 
te r en i e B e l g i i , a t a k ż e s p r a -
w a z a l i c z a n i a l a t w o j n y b . 
k o m b a t a n t ó w do l a t p r z e p r a -
c o w a n y c h i d a j ą c y c h p o d s t a -
w ę do w y m i a r u e m e r y t u r y 
P o l a k o m w t y m s a m y m s t o p -
n i u co B e l g o m . M ó w i o n o też 
o p o g ł ę b i a n i u p r z y j a ź n i p o l -
s k o - b e l g i j s k i e j , p o d t r z y m y -
w a n i u o b y c z a j ó w i t r a d y c j i 
k u l t u r a l n y c h po l sk i ch , p o d -
t r z y m y w a n i u z n a j o m o ś c i j ę -
z y k a p o l s k i e g o u m ł o d e g o p o -
k o l e n i a i b r a n i u u d z i a ł u w 
u r o c z y s t o ś c i a c h p o l s k i c h . 

W z e b r a n i u , p o d c z a s k t ó r e -
g o o b r a n o p r e z e s e m p . M i -
c h a ł a W o j s z n i s a i s e k r e t a r z e m 
p. M i c h a ł a Z a b a r y ł o , o b e c n y 
b y ł p r e z e s F e d e r a c j i p . P a w e ł 
P o z i e m s k i . 
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25, rue Drouot c.c.p. Paris: 189.46-68 
PARIS 9« téléphone: 770-83-37 
poleca następujące książki po cenach najniż-
szych: 

Franciszek B E R N A S i Julita M I K U L S K A 
— Z a pięć dwunasta 15,85 

Janina D E M B O W S K A i Henryka M A R T Y N I A K 
— Apprenons le polonais 10,00 

Jaros ław I W A S Z K I E W I C Z — Opowiadania ze-
brane (3 tomy w opr.) 47,60 

Jan K O C H A N O W S K I — Dzieła polskie (2 tomy 
w oprawie ) 21,20 

Ignacy K R A S I C K I — Wiersze wyb rane 6,00 
Józef Ignacy K R A S Z E W S K I — Wa l igóra 15,20 
Ma ła Encyklopedia Powszechna P W N — 1200 str. 

dużego formatu 99,90 
Ma ła Encyklopedia Techniki 1671 str. w oprawie 83,23 
Ma ły Słownik Języka Polskiego 1034 str. w oprawie 88,85 
A d a m N A R U S Z E W I C Z — Liryki wybrane 7,50 
Zo f ia N A Ł K O W S K A — Niecierpl iwi 6,15 
Przewodnik po upamiętnionych miejscach w a l k 

i męczeństwa — lata wo jny 1939—1945 w j ę -
zyku polskim lub francuskim 15,10 

L a Pologne — Chif f res et faits 5,00 
Antoni P Ł A T K Ó W — Comment le dire en polo -

nais 6,00 
S. J O D Ł O W S K I i W . T A S Z Ï C K I — Słownik or -

tograficzny 816 str. w oprawie 14,00 
Wie lk i Słownik polsko-angielski 1583 str. w opra -

wie 50,00 
Wie lk i Słownik angielsko-polski 1173 str. w opra -

w ie 50,00 
Wie lk i Słownik techniczny rosyjsko-polski 2 to-

my w oprawie 78,20 
Zb ign iew Z A Ł U S K I — Les Polonais sur les fronts 

de la deuxième guerre mondiale 5,00 
Jerzy Z A W I E Y S K I — Romans z ojczyzną 6,15 
Stefan Ż E R O M S K I — Przedwiośnie 4,75 
N a podstawie powieści Harriet B E E C H E R - S T O -

V E — Chata W u j a Toma 13,90 

D o cen p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y w ł a s n e k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o -
w e j . O p r ó c z w y m i e n i o n y c h p o s i a d a m y s ta l e na sk ł ad z i e w i e l k i 
w y b ó r k s i ą ż ek d la dz i e c i , m ł o d z i e ż y i d o r o s ł y c h . P o l e c a m y 
r ó w n i e ż „ M a p ę d r o g o w ą P o l s k i " . M a m y t e ż d u ż y w y b ó r p ł y t 
n a g r a n y c h w P o l s c e 1 w e F r a n c j i . 

S o 
L E SUJET . 

P a r amour pour son f rère 
Virgi le , terroriste par voca-
tion, l 'aventurier V I N C E N T 
C A B R A L , cynique et humani -
ste à sa manière, va accepter 
de risquer sa vie qu'il aime 
tant. Pourquoi? Pou r une cer -
taine conception de la fidélité, 
de l'honnêteté, par souci de 
l 'efficacité ou pour un idéal 
qu'il devine à mesure que sa 
trajectoire le rapproche de la 
mort violente? 

Pr is entre les barrages de 
police et les attentats politi-
ques, V I N C E N T C A B R A L le 
solitaire, traversera cet uni -
vers de meurtre et de sexe et 
— fort étrangement — trou-
vera un sens à sa vie, au sein 
de ce monde plein de bruit et 
de fureur . 

S C E N A R I O : 

Sur un paquebot voguant 
vers la France, le séduisant 
violoniste V I N C E N T C A B R A L 
( J E A N - P I E R R E M O C K Y ) don-
ne un ultime concert. Il échan-
ge un cl'in d'oeil avec une 
passagère couverte de b i joux . 
V I N C E N T est un artiste quel -
que peu voyou, trafiquant, 
gigolo. Il exploite en parasite 
une société qu'il méprise. 

L 0 
En posant le pied au Havre , 

en remettant à son complice 
L e Rouquin (R. J. C h a u f -
fard ) les diamants qu'il 
transportait clandestinement, 
V I N C E N T ne soupçonne pas 
qu'il va être mêlé à une fo l -
le avanture. Son jeune frère, 
Virgi le (Denis L e Gui l lou) 
vient de participer à un at-
tentat qui bouleverse le pays 
tout entier. L a nuit précéden-
te, dans une villa luxueuse 
des enviros de Paris, les pa r -
ticipants huppés d 'une fort 
osée „partie f ine " ont été mas -
sacrés, à coups de rafa les de 
mitraillettes, par un comman-
do de jeunes gens. Il s'agit 
d'un groupe idéaliste, décidé 
à commencer la révolution en 
exterminant les „têtes" les 
plus abjectes de la société, à 
l'instant où leur hypocrisie se 
démasque le mieux. 

V I N C E N T C A B R A L ap -
prend que son f rère Virgile, 
qu'i l n'a pas vu depuis des 
années, est déjà recherché 
par la police, sur dénonciation 
anonyme. Pour permettre à 
Virgi le d'échapper au com-
missaire Verdier (Henri Po i -
rier) et à l 'inspecteur Lar r igh i 
(Christian Duvaleix ) , V I N -
C E N T va entrer en contact 
avec les jeunes „justiciers ". 
Courant derrière son frère, il 
sera pris dans l 'engrenage. A 
son corps défendant, il est 
mêlé à l'action des révolution-
naires. Il est témoin de l ' exé-
cution du dénonciateur. Il paie 
de sa personne, il est contraint 
de se battre. Il prend en 
charge l 'égérie du groupe A n -

S C E N A R I O O R I G I N A L ET 
R E A L I S A T I O N : J E A N -
- P I E R R E M O C K Y 

M U S I Q U E : G E O R G E S M O U -
S T A K I 

A U T E U R - R E A L I S A T E U R E T 
I N T E R P R E T E P R I N C I P A L : 
J E A N - P I E R R E M O C K Y . 

nabel (Anne Deleuze) voulant 
empêcher un nouvel attentat 
— le plasticage d'un restau-
rant chic où se réunissent 
quelques grands industriels 
fêtant, en compagnie de j o -
lies filles nues, la fusicn eu -
ropéenne de leurs entreprises. 
V I N C E N T finira par aider à 
l 'accomplir. C'est un tourbi l -
lon de- révolte, qu'il juge d ' a -
bord absurde, et qui finit par 
l 'emporter dans une haine 
commune de la société bour -
geoise, de ses mensonges et 
de ses contraintes. Considéré 
par erreur comme le „chef" 
des anarchistes, il jouera jus -
qu'au bout, le rôle que le de-
stin lui donne. 



Zygmunt Hanusik imponował wszystkim wspaniałym finiszem i brodą 

Przykład współpracy Połaków na trasie. Stec popycłia do przodu Matusiaka 
Już od pierwszycłi etapów Ryszard Szurkowski miał żółtą koszulki; 

Na całej trasie wyścigu nie brakowało nawet i takicli kibiców 


